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BARANOW ICZU —  ul, Szeptyckiego — A. Łaszuk 
GŁĘBOKIE —  ul. Sau k ow a 14, K sięg. W  W łodzimier owa 
GRODNO —  Księgarnia T-wa „Ruch"
KORODZIEJ —  K sięgarnia Kol. „Ruch"
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N p  W  OGRoDEK — K iosk St. M ichalskiego  
N .-ŚW IĘ C IA N Y  —  K sięgarnia T-wa „R uch“
D R U JA  —  Kowkin

OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W neńska ..5 —  T. Gurwicz 
F IŃ SK  —  K sięgarnia Poiska —  St. Bednarski 
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
ST O L IC E  — Księgarnia T-wa „P,uch“
SŁONIM  — Księgarnia J. Ryppa —  ul. M ickiewicza 10 
SMORGONIE —  Stow arzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚWIĘĆ IA N Y  — M. Lewin, Bi iro gazetowe, ul. 3 Maja 5 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Mindel, Skł. apteczny  
W 0 Ł 0 2 Y N  — Libcrman, K iosk gazetow y  
W ARSZAW A — K iosk K sieg. Kol. „Ruch
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k o n i e c  k o ń c ó w  z a w s z e  w  m c  . r w i e
W dniu, w k tó rym  Au>W\ia o trzy ­

m ała now y u s tró j, na  dw° rZe0 moskie 
w ski w tacza ł się specjalny  pociąg, 
k tó rym  p ięc iuse t członków Scłiu tzbun 
du pi-z.yjccbało z ,zeehosło\vac.ji do 
Sow ietów . 'Cztery tygodnie  tem u wy 
- z 1 i byli e A u s tr ji z b ron ią  w ręku, 
pozostaw iając zestrzelany  haubicam i 
d ra  D olłfussa, ongiś czerw oni', l i  i(' ■ 
dcii.. Czechosłow acja, k tó ra  podobno 
d osta rczy ła  bronu i ann im f ji  rokoszo­
wi, w olała po klęsce p o z b y ć  się ic h : 
ta  pomoc- i ta  obecność b y ła  wobec- 
zw ycięskiego D o lłfu s s a  i jego A ust- 
l-ji zby t kom prom itując a. Ozoclio.-łowa 
cja dba  o dobro stosunk i -gospodarcze 
z A u s tr ją , n a w e t  z każdą A usti-ją, 
Gzecho.-łowaoja w ycofała  się z p rz i 
g ran e j g ry , M ted y  p rzyszło  zaprósz* 
nie ro sy jsk ie  i pociąg  z Schu tzbun- 
dem  przedefilow ał przez P o lskę od Ze 
brzydow ic do S to łpc i Moskwy,

■Takir to  ch a rak te ry s ty czn e !. Tem u 
p arę  tygodn i D ym itrow  i T o rg ler z 
N iem iec, te ra z  znow u S chu tzbund  z 
A u s tr ji . IV M oskwie is tn ie je  dom dla 
em erytów  rew olucii, rezydu je  w nim 
czynna zaw sze żona L enina, rezydu je  
i zg rzyb ia ła  ziipełnie s ta ru szk a , k się ­
żna K rap o tk in , w dowa po słynnym  re ­
w olucjoniście. O tóż zastęp  m ieszkań­
ców tego dom u p rzerzedził się o s ta t 
nio m ocno: na jp ie rw  um ai ła K lara  
Z etkin , ta  sam a, k tó ra  jak o  n a js ta rsza  
w iekiem  posłanka do p rzedosta tn iego  
R eichstagu , w p rzededn iu  dwóeli m oż­
liwości n iem ieckich: kom unizm u ozy
nacjonalizm ;;, in augu ru jąc  go, kończy­
ła zdan iem : „.spodziewam  się, że raz
jeszcze, jak o  n a js ta rsza  wiekiem, będę

m iała  zaszczyt zagajać  /.jazd delega­
tów  ra d  robo tn iczych  i w łościańskich 
socja listycznej n iem ieckiej repub lik i 
rad z ieck ie j-*.. Ali K la ra  /o tk in  docze, 
k a la  ty lko  H itle ra . Po niej /.m arł Sen 
E a ta y a m a , w-półlegeii<lai ny J a p o ń ­
czyk. B ył św ietnym  studen tem  uniw er­
sy te tów  am erykańsk ich , a p rzed tem  je 
szc /e  był zw ykłym  nagim  kuli, synem  
jap o ń sk ie j ch łopki: naw et w nekrolo­
gu o nim p isa ł K aro l R adek, że dzie ­
ciństw o K atayam y  p am ię ta ło  czasy, 
gdy chłopki jap o ń sk ie  m usiały uw a - 
żać, by ich dzieci ni# przebiegły cza­
sem drog i orszakow i sam u ra ja , gdyż 
tak ie  przestępniw o -skazałoby jB na 
śm ierć. 92-letnii, rew olucjon ista  pam ię­
ta ł  w iele innych rzeczy: p ierw sze
s t ra jk i  w  Ja p o n ji, w ojnę z R osją , spo 
rv  w II  M iędzynarodów ce, w reszcie 
L en ina  i M oskwę Jego pomare/.ezo* 
n ą  tw arz , w yschłą na  kość gp w k ę  s ta  
rego B uddy ze zżó łkn iałei kośc-i słouio 
Wej, oglądano jeszcze nad  u l ną spalo- 
nyeh prochów  K lary  Zetk in. N ieba - 
wem i jego prochy  spoczęły pod mu- 
rem  K rem la , za m auzoleum  Leninn, w 
sercu R osji zdała  od N ippoim .

ł K la ra  Źetkin i Son K atiiyam a 
byli p raw ie  do o s ta tk a  pew ni, że w ró­
cą. T aka pew ność —  to  w spólna ce­
cha i w spóine złudzenie w szystk ich  
em ig iacy j. To, co owa p a ra  s ta ru sz ­
ków w ypow iadała wargnniii, k tó re  m u­
siały  zw ierać się /. miłej siły, by nie 
w ydaw ać ty lko  słalicgo starcz-., g o  szop
tu , to  D ym itrow  i T o rg le r w ypow ia­
dali głosem .Mentorów w iecowych, to 
-schutzbiindowey w ypow iadają  z s iłą  
m łodzieńczą. O m  są  także, pew ni, i

także  w ierzą. „ P rz y b y - iśn y  do w as 
szlak iem  L e n in a "  —  mieli o św iad­
czyć. Je ś li ta k  jes t, to  m łodz' ludzie 
nie zn a ją  h is to r j i : in acze j n ic  używ a­
liby togo porów nan ia , k tó re  inn . p o ­
dejm ą i rozw iną i in a e z e j: T ak , oni, 
ja d ą  podobną drogą, ja k ą  Lenin w ra ­
cał do R osji w 1917 roku. A le Lenin 
jech a ł z. emig-racji na  p o le  w alki, gdy  
oni ja d ą  z po la  w alki na om igraeję.

*  *  *

Ten pociąg, k tó ry  przem knął p rzez  
S to łpce w ydobyw a jeszcze jed n ą  re flek  
sję. Jeże li uzm ysłow iła się ona do tąd  
,dabo w nu-szem w yobrażeniu , to  r a ­
czej d la  słabości naszej pam ięci, to  
racze j d latego , io  do sp raw y  T org le ra  
i sp raw y  Sclin tzbuiidu p rzyk ładam y , 
najzupe łn ie j fałszyw ie, szab lony  nasze 
go kom unizm u. T ak z.aś n ie  w st, n a ­
sze szablony nie odpow iadają  tam tym .

Komunizm niem iecki był komuniz­
mem narodowym. T o rg le r sam  by ł pa 
trjotą niem ieckim. Zwłaszcza na po - 
czą tku  sw ej p racy  społecznej, G dyby 
je j nie Zwichnęła niem ożność, z raey j 
finansow ych , zo stan ia  nauczycielem , 
nie. b\ łby może kom unii tą . A le cały 
kom unizm  niem iecki by ł komunizmem 
narodow ym . Go to  znaczy .’ To znaczy, 
że żąda ł zarów no zw ro tu  Śląska, A l­
zacji, K upen, 1, Pom orza naw et N iem ­
com, ja k  p rzy łączen ia  A u str ji. Był za 
rew iz ją  tra k ta tó w , i )>od tym  w zglę­
dom "różnił się od B tressen iauna c/.y
R osenberga  ty lk o  tern, że zam iast l i ­
czenia n a  Ligę N arodów  czy na now ą 
w ojnę, liczył n a  rew olucję  św iatow ą..

A u s tr ja c k ; Schu tzbund . B ył s ilą

zbro jną, ochotniczą, a u s tr ia c k i- j  socjal 
dem okracji. W  1918 roku , gdy w Ba- 
w arjl były .Ządy rad  robotn ,czo  - żoł­
n ierskich , gd y  na W ęgrzech by ł Bela 
K un, położona w środku tego chaosu 
A u s tr ja  poszła inną  drogą. D rogą tą  
był t. zw, austromarksuz.in, o ryg inalny  
p roduk t m yślow y. Rolę, ja k ą  w R osji 
przeznaczono Ozcee, a po tem  G PU , 10 
lę n arzędzia  przebudow y społecznej 
imała w koncepcji, socja listów  a u s t r ia ­
ckich spełn iać p o lity k a  podatkow a. 
K a rab in  m aszynow y zosta ł zastąp iony  
nakazem  podatkow ym . W  rezu ltac ie  
czerw ony m a g is tra t W iedn ia  pobudo- 
v ał robotn ikom  dom y, jak ich  n ie wy 
staw i i s ied em n asta  jiia tile tn a , ale 
jednocześnie /.niszczył m a te rja ln ie  ju« 
nie „ k a p ita lis tó w " , a le w iedeńskiego 
„ ś re d n ia k a " . O tern w sZystkiem  wie­
my. A le przecier au stro m ark sizm  był 
też a l l  generis  ruchem  narodow ym , 
głosił też pew no liasła  niem ieckie, gło 
sił jeszcze w ięcej liascl k ra jow ych , by 
ło jego am bic ją , by w łaśnie m ała, niezst 
sobna A u s tr ja , p ierw sza pokazała  
św iatu  w ielkie dobrodzie jstw a nowego 
u stro ju , bez, krw i rozlewni, bez te r ro ­
ru.

Dwa te  w ielkie ruchy lewicowe, ko 
m unistyczne czy  komunikujące, hyły  
■więc w  swem zaranie rucham i narodu  
wemi, państw ow em i, jak w N iemczech, 
i-egjonalnemi, jak  w A u str ji. I w tern 
leżał leli k a p ita ł, ich siła  atrakcyjna. 
Ale f a la  ideotogji narodowej poczęła 
róść i  jej prąd począł iść w  innym  
niż tam te kierunku. N ie trzeba się łu  
dzić pozoraiu  , ż.e wodzem  łjo im w ehry 

e t książę S tarliem berg , a  w szere -

gacli h itle ry zm u  jest sy n  W ilhelm a II , 
trzeb a  n a tm ia s t p am ię tać , że ruchy  te  
m a ją  swój radyka lizm  społeczny, ró ż ­
ny  z radykalizm em  kom unistycznym  
w tern, że zam iast zniesien ia  p ry w a t­
nej w łasności dąży  do je j upow szech­
n ienia, udostępn ien iu  masom . M ark 
Hiizm p rzew idu je  p ro lc ta ry zac ję  dołów 
b u rżuaz jj, i salutuje-- te j p ro le ta ry za - 
cji, tam te  ru ch y  i ich w odzowie chcą 
naodw ró t zb u rżuazy jm en ia , socjalnego 
zasym ilow ania przez k lasy  średn ie  o- 
becuogo p ro le ta r ia tu , podciągn ięc ia  go 
ku  klasom  posiadającym .

Z w ycięstw a h itle ryzm u  nad  kom u­
nizm em  i zw ycięstw a D olłfussa  nad 
socjalizm em  n ie  da  się sp row adzić  do 
„p rzy p ad k u ' ‘ , do „zbiegu okolicznoś­
c i " ,  do „szczęśliw szej p o z y c ji"  zw y­
cięzców nad  zw yciężonym i do „błęd 
nej ta k ty k i"  lewicy W iem y, że  na  ta  
k ie  tłum aczenie w ysila  się ca la  u ialek  
ty k a  tycli obozów, ale w ysila  darem  
n ie : p rzecież rozgrom ienie  ich doko­
nało się w obliczu „sukcesów " p ia tj-  
le tk i, w obliczu 16~letniego is tn ien ia  
u s tro ju  socja listycznego  w  n a jb o g a t­
szej części św ia ta , w obliczu Shaw ów

Kisehów, sław iących tam to  w szyst­
ko, w obliczu —  z d rug ie j s tro n y  —  
strasz liw ej nędzy i k ryzysu  w św ir 
rie  .kapit.ilŁ styczjiyni" ! A jed n ak  i 
ten  zak łam any  zresz tą , k o n tra s t, nie 
] 101 nóg! Gzy może dlatego , że i w 
sam ej R osji S ta lin  p rzy n ęca  do Koł­
chozów m irażam i „ o so b is te j"  indyw i­
dua lne j zam ożności f

*  #  *

K om unizm  nieimccKj b; 1 w za ra  
iriu sw e 111 p a tr jo t j  a żutym i an s tro m ar-

ksizm  rozpoczął sw ą drogę z  m iłością 
k ra ju  n a  ustach . D wie te  fo rm y  kom u 
nizm u, zrodzone n a  w łasnej g lebie, nie 
będące p roduk tem  im portow anym ,
przecież w końcu zaw iodły, przecież 
się za łam ały  i przecież ich rycerz* 
poszli n a  em igrację.

N iem a zgody, n iem ożliw ą je s t syu 
teza  dwóch ruchów  tego po k ro ju  ,eo 
kom unizm  i nacjonalizm . Próby syn ­
tezy  —  te  oczyw iście były, jeszcze na 
w et są. Im  m niej znajom ości w yda - 
rzeń  m iędzynarodow ych w danym  k ra ­
ju , tem  te  próby  są  częstsze. A le ig ­
n o ran c ja  m c p rzek reśla  eksperym entu , 
zaś ek sperym en t w ykazał, że sy m b io ­
za tych  dw óch idej nie p row adzi do 
żadnego rezu lta tu . K ied y ś  socia liśc i 
w iedeńscy boczyli się n a  Moskwę 
chcieli „robić soeializm  po  sw o jem u " . 
K iedyś tak że  kom uniści niem ieccy b y ­
li „ sam o d zie ln i" . Chcieli Pom orza 
nie chcieli T ra k ta tu  W ersalsk iego . 
D ziś L itw inow  zapew nia św ia t, że 
ZSRR  broni traktatów  —  a  T org le r 
z M oskw y przecież n ie  w yjedzie. W  
X IX  w ieku R osja n ie s ta ła  się mo - 
rzetn, w którom  zlać się miały s tru m ie  
n ie słow iańskie. Alt- w XX w ieku jes t 
m orzeni, do k tórego , chcąc nie chcąc, 
z w olą czy bez w oli, zd ąża ją  s tru m ie ­
nie kom unistyczne św iata . W yp ływ ają  
ze źródeł rzekom o narodow ych, ale 
tam  w łaśnie, w M oskwie, je s t ich  o- 
sta toczny  k res . N iem cy ( i A u s tr ja  
p rzodow ały  tu  ty lko  innym , n a s tęp  - 
nyni, tnniej w ażnym . Dom w eteranów  
rew olucji znajdz ie  nowych lokatorów

K P .

o t w a r c i e  n o w e g o  l o t n i s k a  c y w i l n e g o  na O k ę c i u Tcaieia olbrzyma

uieclziolę 2!) b.m. na O kęciu pofl W arszaw ą dokonano w obecności p. p rezy d en ta  R zp lite j pośw ięcenia i o tw arcia  nowego lo tn iska  cywilnego.
Na za jęc iach  naszych n a g n ie n t u roczystości i jeden z hangarów

N am ydlony Carnera, m istrz św iaata  w a­
gi ciężkiej w boksie, przygotow uje się 
pi.nie do walki o  utrz.ymanie sw ego  

tytułu.

Dalszy ciq| p r o s u  o fałszerstwa
znaczku# ubezpieczeniowych

.uON -rT. w  dalszym cią
gu rozprawy 1 fa isZGr„tW0 angielskich  
paricrots wartościowych zakończono 
p r z e s lw a n ie  oskarżonego Popielce. 
RzeczniK oskarżenia pokd2^j lis t fir . 
mowy z podl Dem Popielca, na CQ p 0 
pielec oświadczył, że Markhatt Praw.
dopodobnie w W arszawie zabraj mu 
blankiet firm ow y i podrobił Focipis 
Popielec dwukrotnie podpisują się, by 
porówna, jego podpis z po(lpD®m 
1 la n liec ie  W reszcie oskarżenie wyco- 
■Jj- dokunrem z ltzekomym podpiseni
Ropielca.

-o lei zeznaje żyd Turek w żargo­
nie. owi OI 0 poznaniu konfidenta  
po*.eji angjak Kjej LejZora Markhama, 
ktoreg . P z°d'itawiono mu jako rabi­
na angie * go, a który obiecał mu 
uł£ J- 1 7 Łonowe i wyrobie
ń e wjazdu do Angiji. w  B erljnh  za. 

kupili om 0 walizy.
7 ;ci oskarżany Najmark zeznaje

ze jezdził uo nondynu na targi koń­
skie i poznał tam  George iv±ac K aya  
1 jego wspólnika M arkhana, Mark- 
iiam wyjechał z nim  do W arszawy i 
nocował kilkanaście dni w jego gabi­
necie i, w  tym  czasie według przypu­
szczeń Najmarl a, podł ożył mu fa łszy ­
we znaczki.

Najmark pożyczył Markhamowi 
b00 zł., które miał spłacić iuarkharr.

przybyciu do Londynu. Najmark 
tg Ierdzi, że Markhain pokwitował mu 

^  jeeo notesie Gdy pokazano Naj 
■narKowi noteSi by w skasał t0 pokVA-

1 - Przeszukuje on nerwowo kar 
tki, zcie ,v najwyższern zdererwo 
waru wo a, że policja w ydarła kw it a 
zarazę 1 os arza policję, że detektywi 
Scotland  ̂ a | i u  Podrzucili mu fa łszy ­
we znaczki. Na tem  zakończono dzi­
siaj rozprawę.

Prawdopodobnie jutro zakońCZy  su 
proces

Rokowania amerykansko-sowwkie
LONDYN, PAT, 7  W aszyngtonu do 

uoszą, że rokowania aiueD kańsko - so ­
wieckie w  sprawie diugów, które utknę­
ły na irnrtwvm cunkcie, zostały nieco 
ożywione na skutek listu Litwinowa do 
prezydenta R ccsevelta Wczoraj odby­
ła się w Biahm  Domu kontereneja Ro-

oset-elt? z  ambasadorem sowieckim  
Trojano-./skim przy  udz:ale sekretarza 
st »mi H-iIla. Przy tej okazji Trojanow­
ski doręczył Root^veltowi wspomniane 
pismo^ które wyjaśnia pozytywnie sze- 
]eg  waż.nycb kwestyj.

iTIZflteil Piłsu (SU, id OJSilif
WILNO W czort, j pociągiem  

osobowym z Warszawy o godz 
18 m. 40, przybył do Wilnr P. 
Marszalek J. Piłsudski w towar/y  
stwie kilku oficerów generalnego 
inspektoratu sił zbrojnych.

P. Marszałka powitali na dwor 
cu  wojewoda jaszczołt, wyżsi o- 
hcerowie z gen. Skwar czy ńskim i 
Przewłockim, wicewojewoda Jan

Kowski, rektr U S B , Staniewicz, 
prezes Sądu Apel. Wyszyński, pro 
kurator S ą d u  Apel. Przyluski, sta­
rosta grodzki, Kowalski, prezy - 
dent miasta Maleszewski, dyrek - 
tor kulei Falkowski i inni przed­
stawiciele władz i urzędów.

Po przywitaniu się z obecnymi 
P. Marszałek w towarzystwie w o­
jewody odjechał do pałacu.

rt&źSZMBU I J-LAiiS

NiyCtit me przyjmują Trackiego
T A R Y z p a t .  —  Trockij jest 

wprost zrozpaczony, ze  nie rnoze zna 
leźć m iejsca azylu. Jest rzeczą możli 
wą, że rząd francuski będzie go mter 
nował teoretycznie, chyba, że  jakiś 
kraj udzieli mu azylu w ciągu naibliż 
seych 18 gouzin. Trockij prawdopodo­
bnie w  obaw ie przed zamachem pod­
różuje od zajadu do zajazdu w  okoli 
cach P aryża w t-w ie żony i pryw at­
nego detektywa a w  jednej m iejsco  
wości nie przebywa dłużej niż jedną  
11 oc.

PARYŻ PAT. —  „Paris M idi" do 
los«. że w e czwartel.: 3 m aja upływa 

•ręczmy termin, w  którym Trockij 
powm-cii opuścić g ian ice I'rancj:, —  
\'i orew wszelkim  pogłoskom, dotych­
czas żadne państwo n ie  wyraziło zgo- 
cly osiem enie się Trockiego. 

v/aoatnio przypuszczano, że rz.a(i an

g iz—  pozwoli Trockiemu na pobyt 
n a  wyspach Jersey lub  G-uernesey, n a  
deszia jednak odpowiedź odmowna.—  
RzącI turecki, do którego się  zwrócił 
Trocki, pom inął milczeniem prośbę 

rockiego o przywrócenie mu prawa 
pobytu na w yspie Principo

W reszcie zabiegi Trockiego o uzy 
.maiue prawa pobytu w  kolonjach  
francuskich również nie odniosły sku­
tku

W  tych  w a i unkach sp iaw a kumpli 
kuje się . Trockij, który obecnie ukry­
wa się przed ciekawością w  okolicach  
Bryza, pozostanie prawdopodobnie je ­
szcze przez pewien czas w e Francji i 
poddany zostanie dyskretnej obserwa 
cji policji aż do czasu uzyskania po­
zwolenia osiedlenia się w  innem pań­
stwie.

Stany Zjednoczone ostrzegają Japnują
WASZYNGTON, PAT. Zgodnie z 

insirukciaini departamentu stanu a m u  
sad er stanów  Zjednoczonych odwiedził 
w dn u 29 kwietnia ministra spraw za­
granicznych w  Japonji Hbota i złożył 
rr.-u oświadcienie, że niedawna deklara­
cja japońska, dotycząca Chin, stawia 
Steny Zjednoczone wobec konieczności 
potwierdzenia ich sanow iska  wobec 
wchodzących w tym wypadku w grę 
praw i interesów

Stosunki Stanów Zjednoczonych z 
Chinami Opierają się, nadobnie jak i 
stosunki z japonją i in państwami na 
ogólnie przyjętych zasadach prawa 
i.iiędzona;-udowego i postanowieniach 
traktatów, pod K tó r y m i  Stany Zjedno­
czone się pt dpisały. Stany Zjednoczone 
mają w  stosunku do Chin pewne prawa 
i zobowiązania, poza tem związane są 
z Chinami i Japonją, lub też z ooyd w o­
ni a tymi kraianu, różnymi traktatami

wielostronnymi, określając; mi prawa i 
zobo wiązania na Dalekim W schodzie, w 
któiych to traktatach uczestniczy także 
szereg innych państw. Traktaty te m o­
gą ulegać zmianie iub tracić mo< obowią 
żującą jedynie ne podstawie pr.episów, 
przyjętych przez p a n s T w a ,  uczestniczą 
cc w traktatacr.. Rząd Stanów Zjedno­
czonych szanuje prawa i zobowiązania 
i słuszne interesy innych państw i ocze­
kuje od nich takiego sam ego ti aktów a - 
nia.

Rząd i naród amerykański sądzą, iż 
żadne państwo nie może bez zgody in­
nych państw zainteresowanych narzu 
cać sw ą wolę w  sytuacji, w  której 
wchodzg w grę prawa, zobowiązania i 
interesy innych państw suwerennych. 
Stany Zjednoczone utrzymują politykę 
dobrego sąsiedztwa i prowadzić ją będą 
nada! osobiście oraz w porozumieniu 
z innetni mocarstwami

Pada gospedarrza HałM Ententy
BUKARESZT, PAT Druga sesja 

Rady Gospodarczej Małej Ententy od­
była się o R^dz. 18,30. Otwierając po­
siedzenie, Tiiulescu w ygłesił przemó- 
wierłie, podkreślając doniosłość prac, 
mających doprowadzić do praktycznych 
rezultatów oraz do ostatecznej w spól­
noty gospodarczej państw Małej Enten­
ty. Prace te mieć również będą na ce­
lu zbadanie stosunków handlowych 

między trzema państwami, celem inten­

syfikacji wymiany tow arowej. Minister 
podkreśiii doniosłość polityczną, jaką 
posiadają obecne zagadnienia gospodar­
cze. Europa środkowa musi w yjść z 
marazmu gospoda: czego, w którym 
znajduje się od sze.egu  lat. Może to być 
dokonane iedjnie wspólnym wysiłkiem  
który będzie skuteczny tylko w tedy, 
gdy Eurupa Środkowa nie będzie się 
dzielić na rywalizujące z sob? ugrupo­
wania.
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SILVft RERUM
O D P O W IE D N I L U D Z IE  N A  O D PO ­

W IE D N IC H  ST A N O W IS K A C H
W ja k i  sposób u sta lić  k w a liiik a - 

c je  poszczególnych jed n o s tek  i w y­
kryć ich  is to tn e  zdolności ?.. Obecnie
0 w artości i pow adze każdego czło­
w ieka d ecy d u ją  p rzedew szystk iem  —  
„sto su m d 1 ‘, n a  d rug iera  m iejscu  —  
sp ry t, k tó ry  u ła tw ia  naw iązan ie  po ­
trzebnych  znajom ości i w yrobienie 
w łaśnie ow ych m agicznych „s to su n ­
ków1 —  r.a trzociem  —  dyplom , na 
c-zwartem —  szczęśliwy t r a f  ii dopie 
ro na  o s ta tn iem  m iejscu  uw zględnia 
się w iedzę i zam iłow ania

N au k a  jed n ak  w alczy o p rzy jęc ie  
innej zasady  u s ta lan ia  ludzk ich  kw a- 
lif ik acy j, —  żąd a  uw zg lędn ian ia  w y­
ników  badań  psychotechnicznych .

W  ABC (104) zna jd u jem y  tak ie  
rozw ażan ia  n a  ten  te m a t :

Jakie je s t Zasadnicze założenie 
psychoteckniki? Brzmi ono: Struktu­
ra psychiczna człow ieka jest stała. To 
tw ierdzenie jest Kamieniem w ęgiel 
nym. Bez niego n ie byłoby p syck ote-  
< łubki, bo pocóżby badać i m ierzyć 
pewne skłonności psychiczne, jeśli mo 
gą one ulegać daleko idącym zm ia­
nom, O jzyw iście nasze skłonności, na­
sze dyspozycje psychiczne mogą się 
rozw ijać i dosKonaiić, nauka szkolna
1 doświadczenia życiow e grają dużą 
rolę w  kształtow aniu osobowości, lecz 
pomimo tego należy stwierdzić., że sa 
mo podłoże psychiczne pozostaje nie  
zmienne, tak, że pomimo wpływu  
mniej więcej zbliżonego wycnowaida  
i w ykształcenia w yrastają jednostki 
mniej lub w ięcej inteligentne, o sła ­
bej, lub też o silnej wob, ludzie zrę­
czni, i  niezreczni, żyw i i  apatyczni, 
szybko reagu’acy na podniety i po­
wolni.

W  W arszaw ie  is tn ie je  I n s ty tu t  P sy  
chotecnniczny , k tó ry  p rzep row adza 
naukow e b ad an ia  nad  k an d y d a ta m i do 
różnych  zaw odów, o raz  b ad a  sam e 
badan ia , c-zy li udoskonala  m etody  b a ­
dań.

Oto do Instytu tu  zgłasza się k a n - ' 
dyaat na szofera, sad za ją  go w mo 
delu =amocLodu, w  którym  ma w szyst 
kie przyrządy- tak jak  w  prawdziwym, 

Tszystk ie zegary, Kierc wnicę, przyci­
sk i i  t p. Przed samochodem umie­
szczony jest ekran. W  czasie próby 
na ekranie widać film . Przesuwa się 
szosa, zabudowania w iejskie, drzewa, 
domy, rowery, wozy, samochody, prze 
chodnie. Po pewnym czasie w idać 
zbliżające się miasto, ulice, posterun­
ki policyjne, tram waje, taksówki, sło ­
wem eały ożyw iony ruch uliczny. Kan  
dydat na szofera operuje kierownicą, 
zmianą biegów, sygnałem, tak, jakby  
rzeczyw iście jechał po ulicy, którą wi 
dzi na ekranie. M usi wymijać, zw al­
niać, hamować, trąbie. Odpowiednie 
rejestratory notują każdy jego ruch.

D la szofera w ażne jest nietylkc 
tra fn e reagowanie, a le  także szybkość 
reakcji. W tym  celu stosu je  się nastę 
pujący eksperym ent, Na ekranie Zja 
wia się sj gnał św ietlny, równocześnie 
odpow iedni zegar zaczyna notować 
czas. Badauy, natychm iast, gdy spo­
strzeże św iatło, ma nacisnąć kontakt. 
Kor-takt w tedy odrasu w yłącza pTąd, 
sygnał gaśnie, a zegar zatrzym uje się. 
W  ten  sposób możemy poznać czas 
reakcji danego człowieka na podnietę.

KRONIKA BRZESKA.

INAUGURACYJNE POSIEDZENIE 
RADY POLSKIEJ IZBY ROLNIECZEJ 

W  BRZEŚCIU.
Zgodnie z naszą zapow iedzią w ub. 

sobotę w sali konferencyjnej Poleskie­
go Urzędu W ojew ódzkiego odbyła się 
uroczysta inauguracja Rady Poleskiej 
Izby Rolniczej.

W tern posiedzeniu wzięło udział 25 
radców  Izby, reprezentanci rządu i 
w ojska, oraz szereg  przedstaw icieli or- 
ganizacyj, zw iązków  i [>rasy.

M inistra Rolnictwa reprezentow ał 
dyr. depart. rolnictw a p. Szostak-R a- 
dziwillowicz, baw iącego na urlopie 
w ojew odę poleskiego, p. w icew ojew o­
da W itkowski, d-cę O. K. IX —  gen. 
bryg. Jatelnicki, w ojew odę wołyńskiego 
—  nacz. Czarnocki, następnie byli obec­
ni deiegat Zw iązku Izb i O rganizacyj 
Rolniczych p. Lechmcki, prof. G orjacz- 
kowski, ppłk. Kosiba, prezes Sądu Okr. 
w  Pińsku p. Falkowski ks. prałat 
Iwicki, prof. Rogajski, prezes Okr. Izby 
Kontr. Państw  M ińkowski, prezes Kres. 
Zw. Ziem ian Jundziłf sena to r ks. 
Drucko - Lubecki, poset Dunin - Mał­
kiewicz, starostow ie Bofdok, Cedzyń- 
ski, Chitry i wielu innych.

Po ukonstytuow aniu się prezydjum , 
przem ów ieniach pow italnych w imieniu 
Rządu, organizacyj, prezes Roth i dyr. 
P y tkow sri złożyli szczegółow e spraw o- 
zdanie z dotychczasow ych prac Izby, 
poczeni po przerwie nastąpiły  szczegó­
łow e obrady , pośw ięcone w yborom  
w ładz, ptoszczegóinych komisyj i u- 
chwaleniu budżetu na -r. 1934 - 35.

Szczególne sp raw ozdan ie  z prze­
biegu obrad, oraz streszczenie z dzia­
łalności Izby Rolniczej podam y w  nu­
merze specjalnym  „Słow a Polesia11, po­
św ięconym  zagadnieniom  gospodar­
czym Polesia, który się ukaże w połowie 
m aja r. b.

Japonje ihce zająć imperjum
sześć raz/ większe od Anglii

„Daily Herald" interesujący się ży­
wo kw estjam i D alekiego W schodu do­
nosi, że rząd japoński ukańcza przygo­
tow ania do nowej aneksji.

Tym  razem  łupem T ok ja  stanie się 
prow incja t. zw. „Środkow ej M ongolji1' 
której obszar jest sześć razy większy 
od obszaru etnograficznej Anglji. A- 
narchja i słabe zaludnenie tego bo­
gatego  kraju spraw iają , iż —  ciągle 
w edle horoskopów  londyńskiego dzien­
nika — ow ładnięcie ziem w ojskow o nic 
będzie w ym agało w ięcej czasu niż dw a 
tygodnie. T ak  rekordow o szybki po­
stęp  zaw dzięczać będzie japon ja  zmo­
toryzow aniu sw ej arm ji.

AŻ PO  TY B E T?
G dyby do teg o  doszło —  konkluduje 

pismo —  zachodnie granice Japonji 
obszedłszy z góry Chiny dotarłyby aż 
do Tybetu .

PO STA W A  M OCARSTW  
Zarow no żądaniem  Japonji

by Chiny nie pertrak tow ały  z żadnem 
państw em  europejskiem  bez japoń­
skiego pośrednictw a, jak też postępa­
mi zaborczo - kolonizacyjnem i T okja 
wielkie m ocarstw a są  zaniepokojone

Stany Z jednoczone narazie zapo­
wiedziały, że będą ,,pilnie śledzić w y­
padki na Dalekim W schodzie11. Równa 
się to delikatnem u ostrzeżeniu.

N atom iast finansjera am erykańska 
nie w ierzy w możliwość konfliktu Ja ­
ponji ze S tanam i: 45 proc. japońskiego 
w yw ozu jest lokow ane na rynkach 
am erykańskich, co będzie w każdym  
razie najlepszym  ham ulcem . Japonja 
potrzebuje, jak każde państw o, te re ­
nów kolonizacyjnych i s tąd  jej zabor­
czość.

W  Anglji istnieje pew ne zaniepoko­
jenie opinjj puolicznej. Rząd jednak 
w obec w ycofania się Japonji z jej 
stanow iska żądania by Chiny pozosta­
wały pod dyplom atyczną kontro lą Tokja 
nie zam ierza obecnie in terw enjow ać.

a

L O T  \
poprzez czyste przestworze wolne od kurzu, f  

dymu i sadzy, 
dając moc cudnych wrażeń,

krzepi 0
umysł i ciało. i

60 lat życia wielkiego wynaiiizcy
Markiz GugMelinu Marrconi. —  Pierwsze doświadczenia z telegrafem bez drutu—

Zachwyt całego świata. —  „Ojciec radja"
1 u ) W czoraj podaliśm y  w indo- dziończo, że jego  p lan y  n a  przyszłość

mosc o dalszych  p racach  nie zm ordo- 
w anego W iocha M arconiego, k tó ry  za 
pon Lada rew elacy jne  od k ry c ia  z. dzie 
dż iny  ra d ja  i telew izji.

M ark iz  U uglieltno M arconi, tw ó r­
ca ra d jo te ley ra fji, rad jo te lefon .ji i r a ­
d ja , ukończył 60 la t  życia. T w arz  w y­
nalazcy  je s t asce tyczna, ja k  tw arz  
k siędza, a  w ąsk ie  w ypielęgnow ane rę ­
ce zachow u ją  się  n iespokojn ie , jak b y  
ciągle szu k a ły  za jęcia . W ielk ie  czar 
ne oczy n a d a ją  te j su row ej tw arzy  
wyraz, n iespoży te j cnorgjii, k tó ra  uw y 
d a tn ia  się  tak że  w m yw anym i sposo­
bie m ów ienia M arconi je s t  zew nętrz  
nie typem  w ładczej yvoli, k tó ra  nic 
uzna je żadnych  przeszkód i, konse­
kw en tn ie  zd ąża  do  eeiu. D la Z am knię­
c ia  op isu  trzeb a  dodać, że nad  g ła d — 
kiom w ysokieni czołem  m ark iza  w ije  
się bu jna , s ta ra n n ie  u trzy m an a  czu­
p ry n a , modny k raw a t je s t zayviązany 
bez zarzu tu ,- sjiodnie m a ją  doskonale 
/.uprasow ane k an ty , a  trz ew ik i b ły­
szczą, ja k  lu s tro .

60-letn i M arconi czu je  s ię  ta k  m ło

N a Pow szechnej W ystaw ie  K ra j o 
wej w P o zn an iu  by ły  w ystaw ione m o­
dele- toróyv kolejow ych  ■ kolejow ych 
u rząd z i*  w oclu badania, zdolności 
k an d y d a tó w  na  m aszynistów . T rzeba  
by ło odpow iednio  k ierow ać m ałem i 
lokom otyw am i. Publiczność baw iła  
się zabaw ką li m ogła się  p rzekonać , 
iż n iekażdy  może być m aszyn istą .

B ad an ia  jisychotechniczno m a ją  
p rzed  sobą przyszłość

.uectOT,

s ą  rów nie śm iałe, ja k  przód 50 la ty , 
kiedy7 o trzy m ał od rodzicóyy- pierw sze 
zabaw ki elek tryczno .

M ówi on rzadko  o sw ej p rzeszłej 
k a rje rze , o stud .jach  i o pierw szym  
p rak ty czn em  zastosow an iu  fa l f le rza . 
M arconi interesoyvał się  żywo b ad a­
n iam i sw oich poprzedników , ale nie 
zacricśniał się do b ad ań  ściśle lab o ra­
to ry jn y ch , ja k  oni, gdyż od w czesnej 
ju ż  m łodości p rzyśw iecały  m u idee 
w ynalazków , k tó re  m iały zużytkow ać 
zdobycze b ad ań  nad  elek trycznością . 
P ierw sze  dośw iadczen ia  n ad  te le g ra ­
fem  bez d ru tu  ro b ił on w Jecie 1895 
r., a  wiięc ja k o  2 1 -letn i s tu d e n t w ma 
jn tk n  sw oich rodziców  pod  B olonią 
S konstruow anym  przez  siebie a p a ra ­
tem  udało  m u się p rzesy łać  sy jtnały  
na odległość jed n e j m ili. N ik t nie 
eheia ł m u uw ierzyć, że to  nie tr ick , 
a le  o p a rty  na w iedzy w ynalazek , bę­
dący- zapow iedzią  sensacy jnego  p rz e ­
w ro tu  w dziedz in ie  p rzesy łan ia  wiado 
mości. Gdy- w  k ilk a  dnii później za ­
s iąg  a p a ra tu  podw oił się, p rzy jac ie le  
jm ra d /ili M arconiem u opaten tow ać
go.

Po  zujiełuem  w ypróbow an iu  a p a  
ra tu  po jecha ł on w sty czn iu  1896 r. 
do Londyn u i zgłosił p ierw szy  swój 
p a te n t. W  lis to p ad z ie  tego  sam ego ro ­
k u  dem onstrow ał sw ój w ynalazek  wo 
hec genera lnego  d y re k to ra  poczty  a n ­
g ie lsk ie j i członków  rządu . A nglicy  
d o sta rczy li mu środków n a  dalsze  eks 
pery-menty. P rzez rok pracow ał M ur 
ooni w dy rek c ji poczt w 1 .ondynie. 
W reszcie d o sta ł o<l rząd u  w łoskiego 
o fe rtę , aby  urządzi! w Specji p i e n i ­

ącą s ta c ję  iskrow ą, sk ąd  m iano się 
porozum iew ać z f lo tą  w łoską, m ane­
w ru jącą  na m orzu w odległości 12 
m il. Na o tw arc ie  s ta c ji  p rzyby li król, 
k rólow a, cały  rząd  w łoski. W szyscy 
byli ogrom nie p rze jęc i doniosłością 
te j chw ili, w  k tó re j bez żadnego po ­
łączen ia  d ru tow ego  m iano  jio raz p ie r ­
wszy- w h is to r j i  św ia ta  rozm aw iać na 
odległość 12 mil.

I)zfeiaj M arconi śm ieje się  iro n i­
cznie z tego  zachw y tu  św ia ta . On sam  
bowiem ju ż  w ów czas by ł pew ien, że 
ten  sukces je s t dopiero  n ik łym  począt 
kiom w ielk iej rzeczy-.

U koronow aniem  dzieła  wynalazcy- 
jest. obecna jc-go p ra e a  nad fa lam i
k ió tk iom l. on rk ap c rrm o n
ty  w tym  k ie ru n k u  jirzed  18 laty-. 
Z w rócił on już  w początkach  sw ej 
p raoy  uw agę na znaczenie fa l k ró t­
kich, a le b rak  m u było jeszcze m ożli­
w ości p rak tycznego  ich zastosow an ia , 
d la tego  zużytkow ał d ług ie  falo . T eraz 
za jm uje  się w yłącznie fa la m i u l t r a ­
k ró tk iem u  poniżej m e tra  i  red u k u je  
je  coraz ba rd z ie j, uzysku jąc  jed n ak  
coraz w iększy ich  zasiąg . C ała  ta je m ­
n ica  przyszłego  rozw-oju ra d io te le g ra ­
f i i  [Kilega w edług M arconiego w łaśnie 
na dokładnom  zbad an iu  fa l  k ró tk ich , 
k tó rem i podobnie ja k  fa lam i św ietlne 
mi będzie m ożna dogodnie k ierow ać, 
w ysy ła jąc  jc  n a  dow olne odległości. 
N ajw iększym  sukcesem  .Marconiego 
było w ygran ie  w- 26 ro k u  życia w Lon 
dynie  p rocesu  o p a te n t 7777, k tó ry  
p rzy n ió sł m u ty tu ł „o jca  r a d ja 11, za ­
dekretow any- dokum entom  sądow ym . 
V.' g ru d n iu  1901 r. osiągnął w ynnlaz- 
ea połączenie bez d ru tu  przez ocean 
A tlan ty ck i.

W WIRZE STOLSCY
K U L ISY  H IST O R JI

Ż egnając s ię  z p rem je rem  Jęd rzo - 
jew iczem , m in is te r B arth o u  napom k 
n ą ł wesoło o sw ych divóch k a rygod ­
nych p rze s tęp s tw ach : p o ru szan ie  się 
iv czasie ro b ien ia  zdjęć i podczas ra n  
nej p rzechadzk i incogn ito  p rze jśc ie  
jezdn i w n iew łaściw y sposób, za co po 
lic ja n t w alnął mu m an d a t karny .

H is to r ia  z  p o lic jan tem  ubaw iła 
w szystk ich . B a rth o u  w yjechał, a  po­
lic ja  rozjioczęła dochodzenie, k tó ra  
toż go rliw a s tó jk a  w y d a rła  od przed- 
s taw icio la  F ra n c j i  złotów kę. .M inister 
m ieszkał w ani nasadzie, w  A lejach  U- 
jazdow skieh , okoliczne k o m isa rja ty  
s taw a ły  na  głow ic, b ra ły  na  sp y tk i,' 
spraw dzały- k a rn e ty , kom binow ały, g ro  
ziły, łech ta ły  —  nic nii pom agało. Po  
najdow cipnio jszem  śledztw ie w yelim i­
now ano 5 posterunkow ych  —  oni, ty-1 
ko k tó ry ś  z n ich  m ógł zaczepić B ar- 
thou, ale p ią tk a  w ybrańców  zak lin a ła  
się, że n io  i nio. Ż aden m e w idział 
s tarszego  pan a , żaden  nie m iał z cu ­
dzoziemcem do czynien ia , żaden  nie 
k ro p n ą ł d o raźn iaka .

N aczelny  kom endan t jiolicji z a ła ­
m yw ał ręce s tę k a ją c :

—  I  tro p ić  tu  bandytów , lio d y  
w śród sw oich podw ładnych  wyśledzić. 
jednego  d rab a  nie m ożna, Sacreb leu ! 
T ajem n ica  p rzygody  B a rth o u  poz.osta 
la  n iew yśw ietlona.

JA K  BYŁO N APRA WDĘ.
M in is te r  B a rth o u  zerw ał się  o 7-ej 

rano i p o d ra łow ał sam otn io  w  aleje. 
Ś liczny, c iep ły  p o ranek , k a sz tan y  o 
zielonych, ak sam itn y ch  liściach , rz e ś ­
kie pow ietrze, spokój i bezludność, 
bo m ieszkańcy  U jazdow skich  w s ta ją  
na ogół koło jło łudn ia  —  w ycieczka w 
n ieznane zapow iada ła  się rozkosznie.

B a rth o u  d o ta r ł do p lacu  T rzech 
K rzyży , ro ze jrza ł się  w około: g im na­
z jum  im. K ró low ej .liulw igi —  dom 
ja k  dom , zak ład  d la  głuchoniem ych 
—  m c nadzw yczajnego , kościół św. 
A leksand ra  —  b rzydszy  od N o tre  D a­
mo, a le! a  to  co?

M iędzy 7 p ię tiow em i drapaczam i 
chm ur ru d e ra , ru in a , obora, p rzedpo­
topow e k ram ik i, w k tó ry ch  Noo kupo 
w ał śledzie  d la  dzieci1. J e s t  to  pose­
s ja  p a n i B azy lsk ie j —  żydki m ają  tu  
sk lepy  —  stra g a n y , z.ydy k u p u ją  tu  
śledzie. O b ro tn y  m a g is tra t w R yczi 
wole k aza ł zburzyć przyzw oito  ruderą 
i w ybudow ał halę  ta rgow ą. „Za szpe 
tn e  n a  ry n ek  R yczyw o łu !11 —  zdecy­
dow ał. No, a le  w W arszaw ie u jdzie

M ini d e r  B a rth o u  zlaz ł z chodnika, 
s ta n ą ł jx>.śro<iku jezdn i i w ybałuszył 
oczy n a  ten  zak ą tek  A zji.

T ym czasem  pew ien po lsk i d ygn i­
ta rz , sen a to r, rów nież pouerw ał się o 
św icie i poczuł ch ę tk ę  p ó jśc ia  do ko­
ścioła. Chyżo pędził w k ie ru n k u  św. 
A leksand ra , aż tu  w idzi —  ależ ta k  
—  to  B arth o u !

Ź nał go oddaw na z P a ry ża . Z araz 
jiouszedł w ołając .

—  Ee, bon jou r m onsicur le p re s i-  
d e n t !

B a rth o u  uoioszył się z w idoku s ta ­
rego znajom ego. U cięli sob ie  d łuższą 
gaw ędkę. S en a to r pow iedzia ł:

—  M a p a n  szczęście, że  m nie sjiot 
kał, a  nie p o lic jan ta . Za niedozw olo­
ne szwendamie. się  po jezd n i łupnąłby  
p an u  m an d a t k a m y  K osztow ałoby  to  
p a n a  złotów kę.

—  Oo, p rzecie  rueh  je s t tak  mały
—  To nic, je s teśm y  w ielbicielam i 

jio rządku  i p rze s trzeg an ia  przepisów !
—  W  P a ry żu  ja k  Ktoś s ię  zagap i 

na jezdn i, to  go sam ochód przojedzie.
—  W łaśn ie  —  i je s t  uk a ran y . 

Lecz u nas ciężko się doczeka, sam o­
chodu, a  że k a ra  być m usi więc za­
m iast a u ta  —  p o lic jan t. V oila 1

N a za ju trz  se n a to r  p rzeczy taw szy  
7-o zdziw ieniem  w gaze tach  w ynurze­
nia B arthou , s trz y k n ą ł pa lcam i:

—  Ah le vieinc fa rc e u r!  zap am ię ­
ta ł  sobie eom m u m ów ił i  uku ł ba­
jeczkę. I l i ,  hi, hi....

P o lic ja  tiul oj szuka w inow ajcy.
Karoi.

Klejncly carskie w Chicago
(e l) Jak  już o tem  pisano, zarząd, 

w ystaw y światowej w  Chicago pertra  
Ktował przez specjalnego wysłannika 
z różnym i posiadaczam i klejnotów, 
zw łaszcza m ających w artość history  
czną, by je  móc um ieścić na  w ysta ­
w ie w roku 1934. Chodziło zw łaszcza  
o k lejnoty koronne. Jakkolw iek w  ca 
łej Europie dość zim no potraktowa­
no te nroDOzycje, dowiadujem y się, 
że rzd Sow ietów  zainteresow ał się bli 
żej są ofertą  amerykańską i jest 
skłonny w ypożyczyć w iększość swy< h 
w artościowych skarbów. Zażądano je ­
dnak nietyiKO by kam ienie zostały u- 
bezpieczone na sumę, w yrażającą ich  
pełn wartość, ale rówineż, by na czas 
wystawy iząd  sow iecki otrzym ał po­
życzkę, któraby stanowiła gw aiancję 
zw rotu klejnotów.

Zbiór ro sy jsk ich  k le jno tów  ca r 
skich, k tó ry  stanow i obecnie w łasność 
państw a , m ieści się w bu d y n k u  ban­
k u  państw ow ego, w spec ja ln ie  izolo­
w anych  salach , dokąd  prow adzi ko ry  
taTZ opancerzony, s trzeżony  przez żol 
n ie rzy  z b ro n ią  w  ręk u . W  zbiorze 
z n a jd u ją  się k le jn o ty  koronne caro ­
wej K a ta ry n y  W ielk iej i je j n a s tę p ­
ców. W łaściw a krona. z n a jd u ją c a  się 
tu , m a w artość przeszło  s tu  railjonów

złotycn. Około pięciu tys ięcy  djamen- 
tów  i olbrzymi rubin, razem ważące 
5 funtów  m ajdują się tu  również.

N ajw iększą jednakże sensację sta  
now i złote berło, na ktuiem  umie­
szczony jest słynny djam ent OtIow, 
w ażący 196 karatów. W artość w ielu  
poszczególnych kam ieni Określona jest 
snmą przeszłe* 50.000 złotych.

Ciekawych interesuje również zło  
ty  globus cesaieki .znajdujący się w 
srebrnej skrzyuce. Globus zakończo 
ny jest krzyżem, a podstawę jego sta  
nowi szcifir w agi 100 karatów.

Twierdzą wprawdzie, że  z  powodu  
braku złota w  R osji sowieckiej sprze 
dano część klejnotów, trudno to :erl- 
iu k że  ustalić, gdyż lis ta  przedstawić 
na reprezentantowi w ystaw y chica­
gowskiej pochodzi w roku 1922. W e­
dle niej kolekcja zawiexa 25.000 ka­
ratów  djam eatow, szlifow anych i n ie  
szlifow anych, dalej 1000 karatów  
szmaragdów, 1700 karatów szafirów  
i  praw ie 17000 karatów pereł.

O czyw iście w ar „ość klejnotów  po­
lega n ietylko na liczbie karatów, ale
podnosi ją  tn a c z n ie  t" , żo n iek tó re  z 
n ich  nosili o-iobiscie carow a i car.

I S Mszsły wileńskie 1
Także się często  mówi, że sz tu k a  

ost |ix k m n  z w yrazów  szu k an ia  Bo­
ja, będącego najdoskonalszem  P ięk - 
lem , —  że dzieło  praw dziw ie a r ty s ty  
izno je s t m odlitw ą. R zeczyw iście w 
urcydziełach poezji, m uzyki, m a la r 
tfwa, rzeźby  i a rc h ite k tu ry  zawsze 
U ajd u jem y  to  tohn ii uiV* ducha boże­
go, k tó re  o k reś lam y  w yrazem : „na-
chm onie11.

N ie ty lko  poszczególni a r ty śc i zdo- 
n w a ją  się na w ysoki lot ducha i w y

znalez ien ia  doskonale j fo m u  a r ty s ty ­
cznego w ypow iadania  tę sk n o ty  —  mo 
d litw y ; byw ają  n a to m ias t epoki bez­
barw ne, jioz.bawione siły w dziedzinie 
życia a rty s tę  ozinego.

Do tak ich  cjx>k należy w iek X IX , 
k tó ry  ido um iał sugestyw nie  wypowie 
dztieć się w  sz.tuoe. O d tw arzano  wów­
czas wzory m inionych epok, eo szcze­
gólnie się zaznaczyło  w a rch itek tu rze  
kościelnej, k tó ra  m odlitw y sw e Wy po 
w iadah i słow am i m istrzów  go tyku , czę

raz is to śc  sw ej tw órczej m odlitw y a r  
ty styczne j, a le  naw et całe epoki, -Za- 
p lad n ia jące  i [>orywująoe m iljony  je  
dnostek .

B y w a ją  epoki, k tó re  pozostaw iają  
po &ob:e najs iln ie jszy  ślad  w skutek

sto  tych  słów- należycie nie rozum ie-

D ziś a rc h ite k tu ra  kościelna zaczy­
na znajdow ać sw oisty , jh-Icu sih- i 
szczerości sposób w ypow iadania s ię : 
p ro jek ty  (jeżeli b rać  ty lko  |>rz.ykładv

z. życia  polskiego) kościo ła O p atrzn o ­
ści w W arszatwio, lub B azy lik . M or­
sk ie j w G d y n i w sk azu ją  n a  w ielkie 
możliwość n a  przyszłość.

W łaśn ie  sz tu k a , bezpośrednio  zw ią

k tu rzo , w re lig ijnem  m ala rstw ie  i 
rzeźbie zaznacza ją  się nowe ten d en ­
cje, k tó re  pozw ala ją  p rzypuszczać, żc 
przez tysfczne b łędy  i za łam yw ania 
się wy jd ą  now ocześni a rty śc i n a  sze-

jńęk tiy  w yraz, k tó ry  pozw ala zap o n a  
nać o sztyw ności wsjki-lczesnych ez.c-io 
nok d ru k a rsk ich  i upodabnia  karty- 
ksiąg  Liturgicznych do rękopisów , z 
m odlitw ą mi u stach  ojniK-owywajiych 
przez n iosti inlzonych m nichów . N a­
tom iast Oprawy ty ch  k siąg  są  naj- 
sm utu ie jszen i św-iadectwcm złych tra -  
dycy.i Zeszłego w ieku.

D obrze w ykonane potl względem 
technicznym , odznaiizają się te  o p ra ­
wy nwwłye.hanem ubóstw em  tw órczej 
inw encji w dziedzinie ozdób a rty s ty ez

natw nem i ozdobam i (gwiaZtlki, k rzy ­
żyki, k w ia tk i) , albo  też spotykam y 
bezm yślne esy- flo resy , k tó re  tak  
charakterysty-ozne były d la  połowy- 
X IX  w. k iedy p raw ie  w szyst kie ksiąz 
ki m ia ły  okładki j>rzcładowano d ru k a r 
skjenii ozdobam i.

K sięg i więc liturgi-cZno, zaw iera ją  
ce najw iększą  i na jg łębszą treść , są  
iv ich zew nętrznej form ie pozbaw ione 
w szelkiej tre śc i!  \  przecież tak  łatw o 
jest w ypow iedzieć się prawdziiwenm 
artyśc ie , który je s t św iadom  wielkie-

zan a  z życiem  re lig ijnem , jiow innaby 
by-ła zaw sze przodow ać sz tuce  św iec­
k iej, a lbo  chw y ta jąc  rze te ln e  zdoby-- 
cKe sz tu k i św ieckiej, ]o dnosić  jć  na 
w yżyny. T ak  byw ało  w daw nych  wie 
kaeh. T ak  być pow inno  na p rzy sz ­
łość .

D ziś w sztuce re lig ijn e j zaznacza 
się wy-zwalanjo w  zm artw ia łych  fo n u , 
k tó re  n arzu c ił E u ro p ie  w iek X IX  —  
bezradny  kom jń la to r i naśladow ca 
daw nych  epok W  kościelnej a reh ite -

ro n ą  drogę, gdzie : ię spotkujsy ze swy 
mi genjalny mi j>0]»iv.ednikami z jn-zed I 
wieków.

W ielkim  na to m ias t k o n so n ia ty z - 
meni, a  naw et zą*ofiwiiem odznacza 
się dz iedz ina g ra f ik i i in tro lig a to r-  
Itrwa. W  g ra f ice , zwiiązanej z w yda­
li- ictw tuni ksi;yg ILtiu-gicznycli na 
zndany- w cale się nio zanosi. t'oj>raw- 
da, g ra f ik a  ta , ściśle idąc za  iv/.o- 
:rem średniow iecza, znalaz ła  bardzo

nycli. Na m szałach, d rukow anych  wylą 
aznie z a g ra n ic ą  (czy w Uolsci- nic mo- 
żnaby- było w ykonać d ruku?),, na o- 
jtraw ach  ty ch  m szałów  znajd  ujemy 
ty lko  albo m otyn krzyża, jozhaw io- 
ne,<?o w yrazu  w sku tek  przeciążan ia

go znac.zmiii s/.tnkli, służącej religii- 
R anow anic im zbiiw ioucj ta lp n tu  cu 

dzo/iemszczy-zny, k tó ra  w dzied. inie 
ksiąg  litu rg icznych  narzuca  nam  swe 
pi-zesturznłe form y, mn-siido sjo t.kać 
się z p ro testem  polskich a rty stó w , —
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knń fli tamy i laiir
Ks. Biskupa Ma łuckiego

Tratwy płyną

W sobotę dma 28 kwietnia wie 
czopem przybył do W aiazawy na 
dworzec Wschodni J. E. Ks. Bi­
skup Antoni Małecki b. admini­
strator Apostolski arehidjecezji 
Mohilewskiej. Ks, biskup przybył 
pociągiem ze Stoipców po wielo-, 
letnim pobycie na zesłaniu v, g łę­
bi Syberji, w  w iosce babiackiej. 
Na dworcu kolejowym ks. bisku­
pa ociekiwał J.E. ks. Nuncjusz 
Apostolski Marmagg1 któremu to 
warzyszyli księża prałaci Pacini i 
Rutkowski. Przytjył również na 
pcWuan.e p. W. Kuiikowsk., pre­
zes Komisji repatrjacyjnej. Pod­
czas podroży z Moskwy °Pie ;0‘ 
wał się troskliwie czcigodn ym  ks. 
biskupem, nieustraszonym w y­
znawcą wiary św., który dwukrot 
nie p rzen iósł ciężkie więzienie, 
konsul generalny w Moskwie p 
Stanisław Eska.

Skoro ks biskup Małecki wy-

KROMKA LIDZKA

I szedł na peion, podtrzymywany 
przez to w a rzy szce  mu osoby, 
przystąpił do niego ks. nuncjusz, 

i obejmując go serdecznie i wita- 
i jąc w imieniu Ojca św. Fpiskopa 
tu, kleru i ludu katolickiego Pol­
ski. Ks. nuncjusz zakomunikował 
ks. biskupowi, że Ojciec św ., któ 
ry tak żywo i po Ojcowsku inte­
resuje się losem kapłanów —  mę­
czenników w Rosji sowieckiej, 
p rz y s y ła  irm swe błogosławień­
stwo.

Stan zdrowia sędziwegc Dostoj 
nika, liczącego 73 lata, jest dość 
ciężki z racji niezwykle truanycb 
warunków jego życia, rozlicznych 
prześladowań, długoletniego w ię­

zienia i wygnania. Miejmy jed­
nak nadzieję, że otoczony czuią o- 
pieką ze strony swych najbliż­
szych, ks. biskup przyjdzie do sie 
bie i odzyska zdrowie.

Ze stacji ks, nuncjusz własnym  
automobilem odwiozł ks. biskupa 
do sanatorjum S.S. Elżbietanek, 
guzie dłuższy cżao ks. biskup bę­
dzie przebywał na kuracji i odpo 
czynku duchowym. Lekarze suro­
wo zabronili na pewien okres cza 
su odwiedzania dostojnego chore 
go-

Ks. biskup przybył do W arsza­
wy w uoiorzc wieśniaka rosyjskie 
go, właściwie w łachmanach i 
podartem obuwiu.

\
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ilc.j flis.uczn dziatw o, 
W eiąż d a le j ij, dalej,
P łyń  do (łd su ek a  tra tw ą  
Po szum iącej fa li

POMYSŁ DOBRY —  CZASI' ZA MAŁO

o m onografii pow iatu lidzkugo
Od p e w n e g o  z naszych terenowych 

w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  z pow rtu  l i d z k i e -

go tr: yn.ujem y następująe uw agi:
  Inspektor szkolny wileński pole­

ci! lidzkit i nauczycielom szkól pow ­
szechnych (i n ietylko lidzkich —  przyp. 
nasz) opracow anie do druku mono- 
grafji z okolic ich szkół. Podobno 
ne m onografje historyczne;, rekonstru- 
jące szczegółow o dzieje naszego kraju 
m ogłyby oczyw iście stać  się podsta­
wą me frazesow ego czysto i tandetne 
go, ale dobrze zrozum ianego regionali­
zmu. P race takie m ają znakom ity w zór 
w w ydanej kilka lat tem u rozprawie 
O ttona H edelm anna. nauczyciela z 
pow iatu B rasław skiego o tym że pow .e-
cie. .

N iestety, jedna rzecz może akcję 
liazką zupełnie zw ichnąć, i uczynić 
ją w  najlepszym  razie pow ierzchow - 

O to ograniczono term in pisania 
,rac ao  trzech miesięcy. W  tym  okresie 
nauczyciele m uszą uporać się z zad a ­

niem.
Nie wchod/um y już w  to, że obecny 

okres w  szkole —  t o  okres najcięż­
szej p racy  końcow orocznej, w ooec 
przeciążenia szKót lidzkich dziecini tern 
dla nauczycielstw a naszego większy. 
Ale przeciwnie solidnej pracy history­
cznej gdy często brak na m iejscu źródeł 
w ydaw niczych, gdzie trzeba  czynić po­
szukiw ania, nie aa  się w ykonać w cią­
gu kw artału. A jeśli się , / ! a “ —  to u- 
cierpi na tern, ucierpi p ow ażna , w yko- 
dłużenie term inu ao jakiego należy wy 
konanie a w ięc i w artość całego ta 
słusznego, zam ierzenia.

W in teresie  zatem nie nauczyciel­
s tw a już i ziemi lidzkiej ale kurator- 
jum j sam ego pom ysłu leżałoby prze­
dłużenie nie o dalsze trzy m iesiące ale 
o więcej, aż  do zimy naw et. Lepiej dla 
pracy jeżeli odleży się w  rękopisie na­
w et jeżeli między okresem  napisania 
jej przez au tora  a odaania do Ku- 
ratorjum  minie choćby parotygodnio- 
wy termin-., taki czas uw ypukli auto­
rowi biedy pracy i pozwoli mu na 
spokojne, nie pośpieszne i doryw cze 
tylko, jej popraw ienie. Al. B  Kiyn

M O T Y W Y  M A J O W E
1 M aj! 1 i-'pł°i w iosna, zieleń mło 

ilz iu tka, głuszce g ra ją , c ie trzew ie to ­
k u ją  kac-zortei w a r ju ją  i słow iki c ią ­
g ną! T y M aju , —  w  R a ju !

J a k  s i o n k i  c iąg n ą  socjaliści., poal- 
s jon iśc i, bundyśei, kom uniści i ja k  
słonki w ydają  p rzeciąg łe  „precz, 
precz precz p re c z " ,

1 vlko, że to  charczen ie  nie iniło- 
snem  je s t  wołaniem , a lo  w yrazem  zło 
śoi i n ienaw iści n a  tle  czerw onych 
p łach t, k tó re  zarów no byków , ja k  i 
indyków , jako  i ludzi brzydzących  
się k rw i kolorem  odrazą nap aw ają .

F ran cu z i m ów ią: „il Vo it ro u g e " , 
co znaczy, że krw i je s t żądny i ty lko  
niezm ienieni bałw ochw alstw em  tole- 
ran ey  niego hezv\ ładz tw a  m ożna tlunia 
czyć tego  ro d za ju  doroczne „ ideow e" 
ciągli1.

W łaściw ie ja k i je s t cel w tern, że 
k ilk a se t lub p a rę  tysięcy- chłopców, 
dziew cząt i dzieci, pod  w odzą panów  
z cżerw onem i p rzepaskam i p rzew ala  
filię p rzez  ulice m ias ta , drąc, b u ty  o 
b ru k  i g a n iła  w ołan iem  „precz* i, lub 
śpiewem  „o panach  m a g n a ta c h "  T

A le w idocznie m a ją  ludzie, p o trze ­
bę coś czynić, a  n ic  mogąc nic po rząd  
nego i celowego dokonać, w yładow u­
ją  energ ję  w ruchu  i gard łow an iu .

Patrz,ąc na  tego ro d za ju  | km-body , 
po k tó rych  uczestnicy' „rozw iązu jąc  
s ię "  id ą  do dom ów  w p rzekonan iu , że 
dokonali w ielkiego dz.ieła, nasuw a się 
m im ow oli re f le k s ja  o stad n y ch  ru ­
chach i odruchach , k tó re  w n a jle p ­
szym  raz ie  żadnego e fek tu  n ie lo b ią  
a częstokroć do  bo jek  i rozlew u krw i 
doprow adzają , w yw ołując reakcję  ele 
m entów , którym i h as ła  tran sp a ren tó w  
są  w strę tn e  .swą szkodliw ością, lub lii 
pokryzją .

Św ięto p racy ! Cak się to  nazyw a 
i n igdy  bodaj e ty k ie ta  nie je s t b a r­
dziej d a leka  od treśc i, do k tó le j je s t 
doczepiona Ci, co w  jo ch o d ae h  so c ja ­
listycznych  chodzą, to  są  ci w łaśnie, 
co na jm n ie jszą  ochotę do p racy  m a ją : 
nie o p racę  zab iegają , ja k  to  na rzer 
wonern tle  zlotem  i lite ram i w yp isu ją , 
ale o najw yższe płace i w szelkie in-

i spo tkało  się. Ju ż  się zjaw iły w han 
dlu pierW-sZ* m szały, opraw ione w 
Polsce, ściśle —  w Miń me i .stąd zna 
ne pod nazw ą „m szałów  w ileń sk ich " .

O prawy te  zostały  w ykonam  w w i 
leńsk iej iu1.ystycz.ncj Kit o liga to rn i 
W ŁA D Y SŁA W A  STPuZBD ZIŃS& I* 

DO poułu^' ]>rojektów dyplom ow ane­

go a r ty s ty  GRa CJANA A C E P E M  
A C H K E M O W lC Z A  m łodego g ra fik a , 
który 1>o ukońezim in W ydzia łu  Sztuk 
P ięknych  U niw ersy te tu  S te fan a  B ato ­
rego, uzupełn iał sw ą w iedzę w A nglji, 
gdzie zapoznał się z najnow szom i zdo 
byczam . techn ik i a rty s ty cz n e j w d z ie 
dzinie g ra f ik i, d n ik a is tw a  i in tro li­

gato rstw a.

Zestaw ienie pierwsz.YCh "R eńsk ie j,, 
opraw  ksiąg  litu rg icznych  z tak i, mHt 
•p iaw am i, w ykonanym i w Niemczech 
ub B elg ji, wykaizuje dobitn ie , ia 4̂' 

w y iuz  m ożna n ad ać  dosto jnym  i śwtę 
tym  księ^urnj k tó re  przecież swym ze 
w notrznym  wyg ląd en m usza robić- 
w rażenie czegoś niezw ykłego.

tek w ileńskich  artystów  jest 
do pew nego -topn ia  czynem  rew olu 
cyjnym , ho doprowadź, j do zerw ania z 
szablonem , p o b a w io n y m  tw órczej mv 
śli. D latego też n a  „lnsZały wi]oń*. 
skiie" należy zwrócić b aczną  uw agę, 
należy poprzeć w ysiłek jednostek , k tó  

re  k ła d a ją  dowód sz.lachetnych am bi 
cy-j po lsk ie j sztuk i. „Mszały- w ileń­
sk ie "  zdobyw ają dla siebie zasłuż,, 
ne uznani, w  całej Polsce, —  jeszcze, 
trofhę i p rzekroczą g ran icę  naszego 
p ań stw a , w yw ołując tworcz-y l-uch w

całe j E u rop ie !
Głów ny sk ład  m szałów, jio siadają  

cych opraw y w ileńskie, zn a jd u je  się w 
w ileńskim  oddziale K sięg a rn i św. 
WojC-ieelia, k tó rego  k ierow nikiem  jest 
p. BO LEG ŁA W  ŻYNDA, in ic ja to r  i 
o i-ganizator te j w ielk iej im prezy . Po- 

**- P- jU- A chrein-A chrcm ow iczem , au- 
oretn d tychczasow ych pro jek tów , do 

jn a c y  zostali ju ż  w ciągnięci inni a r ­
tyści, w ychow ankow ie W ydzia łu  S ztuk  
P ięknych U SB rozm aitość  więc o- 
p raw  będzie im ponu jąca . Zaznaczyć 

trzeba, że opraw y w ileńskie różn ią  
się od zagran icznych  n ie ty lko  pod 
w zględem w \ razu a rty stycznego , —  

m ają jeszcza: dwie odm ienne cech y : 
przedew szy-stkiem  są  dw ustronne, <>&? 
b m a ją  w yciskany l-ysunek ta k  n a  gór 
n°.i, ja k  i n a  d lne j desce opraw y  (za 
-zraniczne m aj ry sunek  i ozdoby ty l- 

0 lui Kurnej dosco), Jio drug ie  zas o 
są o w iele tań sze!

To zalety- szczególnie u ła tw ią  roz­
pow szechnienie o p r a w  w ilńskich.

Bdim y więc dum u j z tego, że w ła­
śni, polscy artyści! sw oją inw encją  o- 
żywią. szukę Teligi iną i p rzyczynią 
się  ta k  do up iększen i:1 naszych  k o ­
ściołów, ja k  i <lo zw iększenia pow a­
g i po lsk ie j m yśli arlyA yczno j.

W. Cbarkiewicz 
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ne b en fic ja  p rz y  m inim um  godzin 
extensyw nego w ysiłku , zn iesien ia  dy- 
scy jiliny  j zag arn ięc ia  sam ych w a r­
sz ta tów .

A  te  ,jd o o w e "  dzieci, dziew czyn­
ki 10 —  12-lotnie? No dla n ich oczy­
w iście i o zabaw a: k roczą w szeregach 
m uzyka g ra , ludzie s to ją  w zdłuż ulic 
i pod .uw iają  bohatersk ich  zw olenni­
ków K aro la  M ark sa  —  przyszłych 
Trockiich i Zinowjew ych.

L udzkość ma dziw ną to le ranc ję  
d la  rzeczy j,-j sam ej szkodliw ych.
W oli znosić ciężkość te j to le ran c ji
n astępstw a , niż z d o b y ć . się na poło­
żenie tam y  w szelkim  in fekcjom  o p a ­
now ującym  um ysły i robiącym  ze
społeczeństw  ludzkich  s tad a  w zajem ­
nie się  pożera jących  wrogów.

1 M aja. T erm in sk ład an ia  zeznań
0 d o c h o d z i,} Też rad o sn a  chw ila b u ­
dzącej się wiosny-. J a k b y  to  m iło  b y ­
ło w tym  dniu  móc pochw alić .się p ię- 
knem i rezu lta tam i całoroczjiej p racy
1 dum nie w ypisać sum ę osiągn ię tych  
korzyści i część te j sum y złożyć do 
S k arb u  P aństw a, jak o  d a r  w dzięczno­
ści za  opiekę i u ła tw ien ie  w p racy !

W  :ak P aństw o  je s t sjiółkn. k tó- 
r , i udziałem  s ą  jego obyw atel, w 
S topnia  zależnym  od w ysokości udzia
łu.
J a k  w każdetn społkow eni, e z y  a- 
kcyjnein przeilsięw zięciu je s t R ada  i 
Z arząd , k ió ry eh  obow iązkiem  je s t 
strzec ogólnych in terroów , bacząc by 
po,lz,iał zysków  lub s t r a t  by ł sp raw ie  
d liw ie jHHniędzy oby w ateli —  u d z ia ­
łowców (Midzielony.

T a k ą  m usi by'ć zasada j)Oczvnań 
państw ow ych ;zaś społeczeństw o jako  
tak ie ,tro szczy ć-s ię  w inno o 1yeh swycli 
członków  i łożyć n a  pomoc im, jeżeli 
dzięki ty m  lub owym przyczynom  nie 
są w m ożności w nieść swego udziału 
do ogólnej kasy .

S tąd  w yn ika  zasada , że każdy  w i­
n ien w nosić do w spólnej kasy ty le, ile 
piojM ircjonalnie do  sw'ej zam ożności 
jioslada teo re tycznych  udziałów .

Są to  t. zw. p o d a tk i bezpośrednie, 
ja k  g run tow y , od n ieruchom ości, prze­
my słowy.

D odatki jiośrediiie jiob ierane w po­
s tac i o p ła t ełow ych, moii-opolowyO.il, 
■stemplowych i t.p . są  tym  podatkiem , 
Który się p o b ic ia  jak o  pew ien reg u la ­
tor, za  jMiinoeą k tó rego  dochody S k a r 
hu p o b ie ra ją  s ię  w w yższej m ierze od 
w arstw  bogatszych, m ogących sobie 
pozwolić n a  w iększe w y d a tk i.

D la tego  też nie je s t wska/.ancm  o- 
Kiadac wysokiem i podarkam i p rzed ­
miotów p ierw szej po trzeby , ja k  np. 
Sól i n a tta ,  gdyż najubożsi m uszą 
n a  nic p rzew ażn ie łożyć.

W zasadzie  na js łuszn ie jszym  po­
datk iem  byłby- |><>datok dochodowy 
wymiei-zany w jednakow ej dla wszyst 
kich p rocentow ej n o n n ie , ta k  ja k  się 
pob iera  podatek  od kuponów  bez 
w zględu na  to , czy k to  ]>osiadn jedną 
obligację, czy ma ich ty s iąc , równiiłż 
jeżeli od kuponu  dyw idendow ego p ła ­
ci się jiodatek.

Je d n a k  o ile p oda tak  docliodow, 
nie je s t jiła tny  jak o  s ta ły  procen t od 
sumy czystego zysku, a  rośnie w m ia­
rę zw iększania się dochodu, w prow a­
dzając zasadę p ro g resji t. j. coraz 
w .ększego odb ie ran ia  zysku danego 
obyw atela , k tó ry  ten  ,lo< hód stw orzył. 
wówczas Zachodzi la k i  naruszen ia  za­
sady proporc jonalnego  udziału  w -.kle 
dzie na rzecz P aństw a.

Z.wolennioy progresy w nego opodal 
kow an ia  dochodu rezo n u ią  ta k  E UI 
ma wię,:.ej dochodu, ten  w inien zwięk 
czy-ć sw ój udzia ł w rozchodach p ań ­
stwow o proporcjonaltiue do wysokości 
tego dochodu; im w iększy d o c h ó d ,  
tein p ro g resja  w ńm a być większa.

Choć tak ie  tw ierdzen ie  nie jest 
słuszne, gdyż każdy- je s t w ynag radza­
ny \v< dlc stopn ia  sw ych zasług  i m* 
rzecz P ań s tw a  łozy jednakow y pro- 

v cent sw ego dochodu, ja k  to  było do­
tąd  przy- poborach zarow no m in is tra  
jak  i kancelisty  i da le j je s t pobie­
ran y  w sto sunku  do gaży u r z ę d n i k ó w  
pry w atnych, to  jed n ak  zasad a  p rogre 
s.ii uznaw ana by ła  za możliwą p rzy  
bardzo  mn-iarkowanein je j stosow a 
niu.

Z asada jodnuk d a jąca  pole do 
ni,-ogranicz, uiych pow-okszou stopy

p rog resji je s t n iezm iern ie  n iebezpie­
czna w k ra jach , gdzie zam ożność 
je s t uw ażana za rzecz n ie ty lk o  u jem ­
ną, a le szkod liw ą d la  państw a , a  
więc musowo zw alczaną aż do je j kom 
plot nego ustimięcia.

Dosyć w ym ierzać w ysokie jiodat- 
ki dochodow e, by zru jnow ać każde 
p rzedsięb io rstw o  czy to  ro lne, czy fa  
bryczne, czy handlow e, gdy v, rzeczy 
w istaści dochodu n ie  p osiada ją .

W dobio, gdy ty lk o  w  rzadk ich  
w ypadkach  przem ysł i handel m a ją  
dochód, a ro ln ic tw o  i;cieszy- s ię "  o- 
grom nem i d e li ty ta n ii ,  rt-n ljerzy  zaś
ze swych jiap ierów , ani dy w idend, an i 
JUIK-. od kuponów  nie w idzą p raw ie  
nigdy, tw ie rd zą  urzędy jiodaikow e 
że, „ciochody w eale  ich wiaaomości* ■
( /) m uszą być, a  jeże li p rzedstaw io ­
ne dane rachunkow e w ykazują  ich
brak, lub d e ficy t, to  należy je  odrzu  
cić pod tym , lub owym p ie tokstem  i 
opodalko icać fik e ię  „ juzecie tnego  zy- 
s k u " .

Nit) o tem  je ilnak  ,-hci.-libyśiiiy 
mówić d z is ia j: zb y t to  znany tem at, 
k tó ry  ta k  spow szedniał, że nań nie
zw raca siię uw agi ja k  n a  Szum i h a ­
łas uliczny. O to leży p rzed  nam i b lan  
liiet zeznań o dochodzie i na czw ar 
te j s tro n ie  ska la  p ro g rro ji po d a tk u  
od dochodu.

W p a tru ją c  się w  te  cy fry , trzeb a  
się dziw ić, że podobna skala  została  
w ym yślona przez  człow ieka m yślące­
go k a teg o rjam i ekonomiezmemj i pań  
stwowonii o r a z  Jz.iwić s i ę  n a le ż y - ,  ż e
podobna sk a la  nie zo stała  dotyehcz.as 
z.mieniona.

Zaezn-icmy od skon s ta to w an ia , że 
sk a la  ta  zo sta ła  u s ta lo n a  wówczas, gdy 
■'Joty polski był jiełnow artościow ym  t. 
j. p raw ie o 100 p ro , w iększym  od o- 
beenogo złotego obiegowego, któi-y w 
n astępstw ie  dew aluacji dziś się też 
nazyw a złotym  w złocie, a le  p rzy  in ­
nej całkiem  re lae ji do zło ta, ta k ie j sa ­
m ej m niej w ięcej jak obecny- d o la r 
do daw nego.

Otóż ówoze.-ny p raw odaw ca  okre­
ślił doehod do 1500 zł. nko m inim um  
cgzysteiioyjncgo dochodu niepodlega- 
jąnego ojKHlatkowaniu

O becnie dochód ten  m in im aln ie  
w ynoszący 1500 zł., je s t w rzeczyw i 
stości zaledwie. 750 zlotow ym  wedle 
postunow 1011 prawodawcy*, a w ięc w ła 
śeiw ie jr.st bezpraw nem  jfobn-ranie do 
chodu od 1500 zł. a m usiałoby  być 
jn-zesunięte m inim uni w olnego o<l p o ­
d a tk u  dochodu na 5000 zł. lY ,d !e  ska  
li w artości daw nej złotego dochód 
sk itrbu  w inienby wynosić od 1500 do 
1550 zł. —  31 zł. a  obecnie pob iera  
się od te j .sumy w rzeczyw istości 03 
zł., t.j . trz y k ro tn ie  w ięcej.. P ro g resja  
rośn ie  w tak iem  tem pie, że przy  po- 
zycjj Nr. 73 od dochodu 102.000 do
200.000 p o b iw a  się  50.000 zł. co przy  
p rzcrachow an iu  na złote w złocie wy ■ 
niesie  ju ż  25 jiroe p o d a tk u  od 96 do 
10-1.000 zł. 7.a in iast 17.888.

A przecie  jeżeli policzym y n a  n i-  
Wc złoto, to  podatkow i obecnie podle 
ga dochód już 331 zł. a p rzy  docho­
dzie 25000 ju ż  się  p łaci 6250 rub . czyli 
25 proc., co jes t m onsti-ualnyin p o d a t­
kiem , dodatkow ym  do n ieskończono­
ści w szelkich inny cli. Ponad 200.000 
*Ł, <o obecnie stanow i w łaściw ie ty l­
ko 100.000 zł. daw nych płaci się do­
datkow o )>o 200 zł. od każdych d a l­
szy ' !i 8000 zł.

T ak , że przy  iiiil.jonie W ypada ]da­
cie 50.000 +  125.000 rów na się 175 
tys., do tego dochodzi jeszcze np. przy
1100.000 do 1500.000 zł. dodatkow o 11 
proc. a  p rzy  2000.000 zł. jeszcze 15 
proe, t.j . ogólny ]>odatek w yniesie
50.000 P  250.000 +  300 t y s . ‘rów na 
s,ie 600 ty-s. zł.

Dwa ln iljony , oheenie to  ln iljon  w 
hrziiiionju piorwotnoan u staw y , a więc 
tak a  sk a la  o jdaty  dotyczy sum y do­
chodu o jiołowę niższej, niż rzeczyw i­
s ta  ustaw ow a!

Po stanow i głów ny bodziec do pra  
c>'? Nic ma wątjiliiwości. że moty wem 
głów nym  je s t adobycie nn jwiokszej 
ilości dobroby tu  i uzbieranije zaso­
bów dla siebie i sw oich.

< Idyby togo bodźca n-;e było, jio 
co miałby człowiek hini-ać sobie g ło­
wę, -olohy wać wiedzę, czynić wysiłki 
nadzw yczajne, 'cierpieć tysiączne  i zę- 
sto  dolegliw ości, by wie osiągnąć inne­

go celu, jak  koszarow y dobrobyt i

p rzy tu łek  dobroczynny  w s ta ro śc i?
M ów ią, że te n  je s t bogaty , k to  

z adaw aln ia  się1 tom  eo m a. Sądzim y, 
że tak  n ie  jest. Z adow olenie się z 
tego, eo się  m a, n ic w yklucza całkiem  
dążen ia  do polcjiszenia swego s tan u  
m ajątkow ego i stąd  jdynących  kon- 
sekw enoyj.

(idyby- b rać  ju-zykia-d z lazzaronich , 
k tó rym  do szczęścia  w ysta rcza  garść  
b ian ch a tti (ry b k i m a lu tk ie j)  i w-ylę- 
gan ie  się n a  słońcu, toby  św ia t k u l­
tu ra ln y ' nie is tn ia ł w cale i o  żad ­
nym  ]>ostęj)ie narodów  , m owy by nie 
było.

Im  człow iek lub  sjiołeczeństw o je s t 
bogatsze, tem  coraz w ięcej m a jio trzeb 
i n a  ich za-sjiokojcnie zdw-aja lub  jio- 
tra .,„  w ysiłek, by móc je  zaspokoić.

Dzięk- tem u  n a tu ra ln em u  limjiulso 
wi po w sta je  tw órczość a  z n ią  boga­
ctw o i po trzeb a  p ra c y  co raz  sze r­
szych w arstw  jiracow ników , d a jąc  im 
zarobki.

Czyż nie je.st przekonyw ującym  
fak t, ze bezrobocie i zJniedzenie 
w arstw  ju-acująeyc-h zarobkow o, ściśle 
je s t zw iązane ze zbiednien iem  w arstw  
jtobiadający ch ? G dzie dw ór by ł boga­
ty , tam  1 w ieś m iała  się dobrze, gdzie 
„dz ied z ic"  b iedny, tam  i w-ieśnjak
nie zarobi. To sam o się d z ie je  i w
przemyśle, i w- h an d lu : „ jiro s jie r ity "  
idzie zg o n  i to  dążność ludzi boga­
tych  do jKwnnażania sw ych  bogactw ,
ich n iezm ordow ana p raca  i w yna­
lazczość, są  tem  źródh  m ra d ja , eo 
św ia tu  d a je  życie.

K to  św ia t wzbogacił-? P rzecie  nic 
M arks, L assal, -iuii ficińfi* ani T rocki, 
an i L icbkneclit, an i B lum , ale F ord , 
M arconi i ty siące  ludzi ja k  K ru jip  i 
olbrzym ie zastępy  inżynierów-, w yna­
lazców, uczonych, o raz  ludzi, k tó rzy  
dopom ogli sw ą p ra c ą  i k ap ita łem  do 
zastosow an ia  jw zeróżnych w ynalazków  
da jących  p racę  , zarobk i m iljono- 
wym rzeszom . T ak  zw ani dobroczyń­
cy i p rzy jac ie le  ludu jiraeu jąoego  za­
sad za ją  sw ą działalność na obdarze­
niu rezu lta tam i e n d /e j jn a c y  i zapo­
biegliw ości, czerjuąc środk i za  pom o­
cą p rasy , bądź podatkow ej, bądź u- 
bezpieczeniow ej d o tąd , —  dokąd  je ­
szcze w arstw y  posiadajee  coś pasia  
d a ją . Jed n ak  nie je s t to  s tu d n ia  bez 
d n a ; gdy w oda n ic  j.rzybyw a zi ź ró ­
d ła  żywego, w kró tce zajias się wyczor 
pic i .juz żadne pom pow anie nic nie 
w yciśnie.

J a k  w yglądała  lio s ja , a  ja k  w yglą 
d a  Sow depja ? — jń en v szą  by ła  b u r  
żu azy jn a  i boga ta , —  d ruga  je s t so­
c ja lis ty czn a , oberw ana  i g łodna.

Tam z a b ra ł ' W szystko w szystk im  
posiadającym  i rez.ultat był p io runu- 
jący .

M etody m niej rad y k a ln e , ale dz ia ­
ła jące  rów nie d estru k cy jn ie , dadzą  ta  
k<e sam e n z u lta ty ,  ale po dłuższym  
okresie.

N ależy zaniechać m etod  o d e jm u ją ­
cych ludziom  chęć do pracy- i wzbo­
gacen ia  się, gdyż n iszcząc w idoki osią  
gn ięcia  celu, niszczy s ię  dążen ie  do 
niego, a to  p row adzi do śm ierci eko- 
nonicznej a k to  um rze ekonom icznie, 
ten i po litycznie s t ra c i zdolność do 
życia.

Żebyż to  ludzkość Zechciała znów 
odżyć ja k  odżyw a n a tu ra  w m aju , wy­
dając kw iat j>racy a  po  n im  owoc ob­
f i ty . St. W ańkowicz.

Co sądzi ptof. Po2aryski 
o Dunikowskim

P ro fe so r  P o ża iy sk i, lum inarz  w y­
d z ia łu  e lek tro techn icznego  P o lite ch n i­
ki w arszaw sk ie j, odczy tu je  z wiolkiom 
zain teresow an iem  dw-a a r ty k u ły  D u­
nikow skiego, zam ieszczone w Słowie.

— — Cóż pan  p ro feso r sądzi o tych  
e iu k u b rac jach  ?

— Są jiisane w sposób jiopu larny , 
dla laików , d la  szerokiego ogółu. Że 
in a te r ja  się sk łada  z atom ów , w ie ehy 
ba każdy. Również p rzypon iinan ie  7a- 
slug  o jca, je s t  zbędne —  fachow cy 
wiedzą kim  był i ja k  w iele nauka 
m u zaw dzięcza. N ato m iast is to tnych  
rewelac.y-j, rzeczowy ch w yjaśn ień  —  
niem a tli w cale. Z ty ch  p a ru  słów  o 
jiro ton ie , nic n is  jx>dobna w yrozum ieć. 
Je ś li D unikow ski ehce, by uczeni roz- 
patiT.yli jego  w ynalazk i i tco rjo , mu 
a1, się rozpisać obszern ie j i b a rd z ie j 
zasadniczo Te a r ty k u ły  są długie, a le 
i -lotnego w nich zam ało, by pow ziąć 
jak iko lw iek  sąd.

—  Czy pan p ro fe so r nie m yśli, iż 
D unikow ski in  zw yczajny  o szust?

—  Po pierwSzl; najiew no m e zw y­
czajny. D unikow ski m a dużą w-iedzę, 
/Jtac, że je s t biegły- w now oczesnej f i ­
zyce, to  n ie  jes t n ieuk, lub  dom orosły 
alcheim k. Zdem askow ać m ogą go je- 
dy nic p ro feso rzy , w ielcy uczeni.

— M ice jednak  zdem askow ać?...
—  N iew łaściw e w yrażen ie . Roz 

p a try w ać  jego rzeczyw iste, c zy  p seu ­
do w y n a lazk i! Bo D unikow ski idzie 
swcjemii drogam i, nie op ie ra  się na 
cudzych dośw iadczen iach , m a w łasne 
koncepcje. Otoż ta c y  ludzie, to  albo 
w ielkie um ysły, g en ja ln i w ynalazcy^ 
albo m yłni badacze, ludzie co zb łądzi 
li ■ t r a c ą  czas najiróżno. T ych  d n i 
g ich je s t n a tu ra ln ie  s to  razy- w ięcej. 
Nii raz  zacie tisew ic  ją  się, b rn ą  z ujw)- 
rem  d a le i w beznadziejność, w ie r/ą  
sam i m ocno w ubrdnne teo rje . Albo 
też są to  oszuści, k tó rzy  choć widz; , 
iż są  na b łędnej drodze, tu m an ią  d a ­
lej ludzi, by w ydostać od nich p ienię 
dzy . T aka p ra c a  odkryw cza, dośw ir (1 
czen ia  ,bad an ia , w ym agają  w ielk ich  
zasobów....

—  Do k tó re jże  z tych  trz.cch ka te  
g o ry j —  apnjMS*e, poicyloni, oszuści 
—  zaSczyń D unikow skiego?

—  N a jiodstaw ie tych n iekonkret­
nych, zdaw kow ych a rtyku łów , n iepo­
dobna iogo ustalić ,

W ł. K r.irsz?.
— oO o-

Monarihizm 
tclumfuje w Austrii

(e i) Przed kilku d n ia p i odbyło 
się w  W ieiiei N eustadi pod W iednieiu  
waine zebranie „P ańsrw ow eg) Z wiąz 
ku A ustrjaków ", na ktorem  rozstrzy  
gano zagadnitnie: „Renublika czy mo 
na^chja?" W  W ielkiej sa li B rauhoff 
zebrało się przeszłe tysiąc osób, pod  
przewodnictwem księcia Mak; ym ilja- 
na Hoheuberg3 Paręset osób nie zo­
stało wpuszczonych do wnętrza z po­
wodu przepełnienia. Ściany sali były  
ozdooionfi bar wam' Habsburgów, w  
środku zaś umieszczono dwugłowego 
orła i portret Ottona Habsburga.

W śród ogłuszających owacyj i o- 
klasków ośw iadczył książę Fohen  
berg, że nakaz chw ili wymaga jak- 
naj szybszego powrotu Habsburgów

Również .nr.i mówcy, wśród któ­
rych znajdow ał się daw ny sekretarz 
byłego cesarza Karola, naron W er l-  
mann, żądali zniesienia ustaw  prze­
ciw nych Habsburgom, przeniesienia  
zv,łok cesarza Karolr z M adery i jak  
najśpieszniejszego uroczystego wjazdu  
cesarza. Ottona do w iedeńskiego H o i-  
burgu.

Nakoniec uchwalono jednogłośnie 
rezelueję, domagającą się od rządu 
zwrazaowego, aby uczynił w szystko  
co m ogłoby ułatw ić powrót Habsbur­
gom i w stąpienie na tron cesarza Ot­
tona

N a wniosek radnego m iasta Gold 
sebm idta uchwalono również nadać 
arcyksięciu Ottonowi ty tu ł honorowe­
go obyw atela W iener N eustadt.

Odśpiewamem p ie ^ s z e j  zwrotki 
starego hym nu austriackiego zakoń­
czono zebranie.

±i il początku mowy księcia H oher- 
b«wga rzucono bombę łzaw iącą i ty ł 
ko szybkiej interw encji policji należy  
zawdzięczać, ze n ie  aaszło do paniki 
która wobec szczelnie wyj ełm onej 
sab m ogłaby przybrać groźni następ  
stw? Zanim działanie bomby mogło 
się dat w e znaki zabrał ją  urzędnik 
policji i  w yniósł szybko z sali.

Gdy książę von Hohenberg w yjeż­
dżał zebrani urządzili mu burzliwą 
owację.

Z Nhmlee d@ Palestyny
z Palestyny na Cypr

,  Pra^a żydowska rozjoczęła silną 
kampanię piętnującą machinacje boga­
czy żydowskich, którzy z Niemiec prze­
szli do Palestyny. Oto skolei przenoszą 
się cni na niedaleki Cypr i tam lokują 
sw e kapitały .

W yspa ta należąca do Anglji w cho­
dzi w ściślejszy skład obszaru celnego 
brytyjskiego i p-osiad? przez to uaogoti- 
nienia produkcyjne, których niema „kraj 
mandatowy** jakint jest Palestyna. Po 
przyjściu Hitlera wielu Żydów niemiec­
kich zasymilowanych dotąd, uciekło do 
Berlin ■ ; początkowo sw e wielkie ka­
pitał}' ulokowali w  Palestyna Obecnie 
jednak doszli dc. wniosku, że Cypr dzię

arabskiej będzie dla mch dogodnie
szym.

W tej chwili na wyspie pracuje Kil­
kanaście żydowskich przedsiębiorstw, 
zakładają się nowe i będą konkurować 
z Palestj ną. Konkurencja dotyczyr się 
bedzie także dwóch głównych źródeł 
di chodu „Erec Izraeł“ ; winnic i potna 
rańczowych pardesoow, gdzie stawka 
celna brytyjska daje również C> prowi 
lepsze wa-urtki.

W Palestynie panuje oburzenie na 
żydów niemieckich którzy okazali się  
nie ideowym żywiołem, Prasa domaga 
się zrównania kraju pod względem cel­
nym z Cyprem, coby zacieśniała jego

k1 stosunkom cełnvm i brakowi kwestii związek z Angf ją.
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Przebieg dnia wczorajszego w Polsce
W W I L N I E

AWANTURY ULICZNE. —  WYBI TE SZYBY. —  
CŁU ZATRZYMANYCH

KILKUDZIESIĘ-

W ILNG. W  zwiącktl z organizowa 
nami na wczoraj pochodami, policja  
już w  przeddzień wzm ożyła czujność 
w  mieście, w ysyłając liczne patrole.

D zięki tem u w ciągu nocy nie za­
notowano jakim kolw iek w ystąpień ze 
etrony wywrotowców.

Jedynie ujawniono pewną ilość ni 
huły agitacyjnej, rosrzuconej w dziel­
n icy żydowskiej.

A W A N T U R A  W  S A L I  M I E  I S . K I L J

Gdy z ul. K ijow skiej w yruszał w  
stronę sali M iejskiej pocliod P P S , do 
idących usiłow aia przyłączyć się gru­
pa kom unistów z 2 płacntami. P olicja  
'•ozpędziła wywrotowców, odbierając 
transparenty i gołęoie z ezerwonemi 
szm atkami.

Aresztowano przytem  kilku wyro- 
stnów  żydowskich

O godzinie 12 wkrótce po otwarciu  
akadeiuji w  sali M iejskiej doszło do 
^olejnego zajścia, które w konsekwen­
cji doprowadziło do zerwania ateade- 
mji.

M ianowicie zebrani na galerji człon 
kowie rozwiązanego za  działalność wy  
wrotową i usuniętego z P P S  zw iąz­
ku budowlanego poczęli w znosie roż­
ne okrzyki, n ie dopuszczając do prze 
mówień.

W szczął oię n ieopisany hała^, tak, 
że przewodniczący nie mogąc opai.o 
wac sali, zam knął akaaemję.

INCYDENTY W CZASIE POCHODU
Gdy pochód P P S  i B u m u  ruszył 

w stronę śródm ieścia polń ja  ponow­
n ie rozproszyła zbierających się na ul. 
Ostrobram skiej komunistów., Niemniej 
jednak, niektórzy z nich zdołali wśliz  
gnąć się w szeregi luącycn.

Po drodze uczestnicy pochodu wznu 
s.., okrzyki jak również ,,nie nmiesz 
kali urządzić „ow acji11, gdy mijano 
iLurję M etropolitalną, lokal „Słow a11, 
teatr Lutnię i kasyno oficerskie.

P rzy zbiegu ulic M ickiewicza i Ja  
jriellońsinej doszło do zajścia z grupą 
osób, stojącą na chodniku. Obie stro­
ny poczęły wznosić okrzyni, lecz w  
momencie, gdy miało dojść do starcia, 
policja laskam i gumowemi rozpędziła  
biegnących w ślad za pochodem. Pod­
czas zajścia dw ie osoby: Rachela Muś 
nitka (Szaw elska 6 ) i M ojsza Izer 
(K alw aryjska 69) odnieśli obrażenia 
głow y. K toś z poza pochoau rzucił w  
nich kamieniami.

W krótce potem wynikło kolejne zaj 
scie, przy ul. Słow ackiego róg W. Po­
hulanki I  rym razem grupy z poza 
pochodu usiłow ały rozpędzić kroczące 
zw iązki żydowskie. P olicja  interw enio­
w ała ; nie dopuściła do bójK:

W  czasie zajścia zusta ł ciężko po­
bity jak iś żyd, który padł na choonik  
i zosta ł przez policję odwieziony do 
"zpitala.

Gdy topniejący wciąż pocnód (zw. 
żydow skie stopniow o uciekały w bocz­
ne uliczki) dotarł w reszcie na ul. K i­
jowską, policja aresztow ała tych, któ- 
lz y  przez cały czas pochodu wy Krzyki 
w ali w ywrotow e hasła

FKSCESY ULICZNE  
x uaezas interw encji policji na ul. 

jagiellońskiej uciekająca grapa m ło­
dzieży w padła na ul W ileńską i po­
częła w ybijać szyby w sklepach. Las­
kami i kamieniami zniszczono ltilka 
naście szyb w ystaw ow ych na ui. W i­
leńskiej, Gdańskiej, oraz trzy szyby  
na ul. Mickiewicza..

N iszczono nietylko wystaw y, ale ró 
wmea m e obeszło się bez kradzieży  
przedmiotów ułożonych w w itrynach.

ZasKOCzeni napaścią kupcy poczęli 
zamykać sklepy, zaś policja konna, 
która natychm iast znalazła się na 
miejscu, zapobiegła dalszym  wybry- - 
kom.

E kscesy w ynikły w momencie ,gdy  
cała uwaga w ładz bezpieczeństw a była  
zwrócona na pochód, gdzie lada chw i­
la mogły wyniknąć poważne zajścia, a 
to wobec agresyw ności osób zdążają­
cych w,Lad za związkam i zydow sk:e - 
ml.

Ośmiu sprawców bicia szyb, w  
tern trzech studentów  zatrzymano.

Również w  czasie zajścia przy ul. 
Słowackiego wybito szyby w  sklepie  
narożnym, którego w łaścicielem  oka 
zał się cłu zesci janin

Podczas wczorajszych zajść 8 osób 
zostało poranionych, kilkanaście zaś 
było poturbowanych.

Za udział w  awanturach i w  agita­
cji antypaństwow ej aresztowano 38 o- 
sób.

W ieczorem żadnych zajść nie było, 
z as liczne patrole policyjne, które krą­
ży ły  po mieście, likw idow ały w zaród 
ku próby gromadzenia się na placach  
i chodnikach

Z racji 1 maja nie 'mazały się 
wczoraj pismu żydowskie których pra 
Cuwnicy, podobnie jak i członkowie 
w szystkich związków żydowskich, nie 
stawu. się do pracy.

Instytucje użyteczności puDlicznej 
pracowały bez przerwy.

Strajk objął jedynie niektóre przed 
siębiorstw a p rywatne

*  *  *
Buna urząaził w łasną ałtauenBę w  

sali Konserwator)orni. Żadnych zajść 
nie Dyło.

P o przemówieniach z w i t k i  żydow­
skie przyłączyły się do P P S.

oaiej-sjoniści zorganizowali od 
dzielny pochód w  dzielnicy żydów - 
skiej i  sam i usunęli komunistów, ntó 
rzy usiłow ali dostać się w  ich  szere­
gi-

N A  T E E E F IE  N OW OGRĆD- 
GZYżNY

, NOWOGRÓDEK PA T  Obchćd 1 
maja na terenie woj. nowogródzkiego 
m iał przebieg spokojny. Praw ie w szy­
stk ie warsztaty i zakłady przem ysło­
wa funkcjonow ały normalnie. W  B a­
ranom Azach i Słonim ie odbyły się po 
chody i w ieoe P P S  Bundu i Poalej- 
sjonu, zaś w  L idzie akadem ja Zwiąż 
ku Związków Zawodowych.

P ozaten  na terenie Słonima, Nowo 
g r o ^ a  i Baranowicz ujawniono k il­
ka transparentów kom unistycznych.

WARSZAWA, PAT. Przebieg święta 
1-majowego w  całym kraju by i naogół 
Sjjokojny. Gdzieniegdzie jedynie doszło 
do drobnych incydentów. W porówna­
niu z obchodami w  toku ubiegłym

wszędzie zauważono mnieiszy udział 
zarówno świętujących, jak i uczestni­
ków pochodów, zwłaszcza dało się to 
odczuć w województwach przemysło­
wych.

-¥ W a r s z a w i e
WARSZAWA, PAT. W dniu Jzisiej. 

szym z okazji 1 maja odbyły się w sto­
licy pochody i w iece robotnicze Po­
szczególne organizacja zebrały się na 
placach miasta, wyznaczonych na miej­
sce zbiórki.

Na Pr. Teatralny przybyły organiza­
cje PPS., d. frakcja rewolucyjna w  
liczbie 1.500 z 71 sztano.ara.ni organiza­
cyjnymi, 10 orkiestrami. Na Starym 
Rynku o goaz. 11,30 zebrali się członko­
wie ZZZ. z orkiestrą i transparentami w  
liczbie Okojo 2.500. Na PI. Grzybow­
skim o godz. 11 zgromadzili się człon­
kowie PPS. - CKW. w liczbie nie prze­
kraczającej 4.000 osób do których przy 
łączył się pochód Bundu, liczący około 
2.000 osób. W poc.iodach PPS. - CKW. 
i Bundu było dużo dzieci i kubiet i lu ź­

nych grup ludzi.
Pochody przeszły ulicami według u- 

stalonej trasy. W  czasie trwania pocho 
dów spokój nie został nigdzie zakłóco­
ny. Nieliczna grupa wyrostków nomu 
nisiycznych, która usiłowała demonstro­
w ać przy zbiegu ulic Solnej i Leszna 
na widok policji rozbiegła się.

Pochody członków Poalej -  Sjonu 
lewicy, k tóra zeorata się na PI. M ura- 
nowsk-m oraz  Pualej - Sjonu praw icy, 
który  zorganizow ał się na ul. Gęsiej, 
odbyły się w  spokoju przy nieznacznej 
frekwencji uczestników .

W iększość fabryk i zakładów prze­
m ysłow ych stolicy była czynna. 
T ram w aje i au tobusy  po przejściu jx>- 
chodtt. w yruszyły na m iasto

Dzrennikarze polscy w Beninie

\ a  zd jęc iu  g ru p a  d z ie n n ik a rz y  poi skrich zaproszonych  przez rząd  niem iec 
k i na kilkodniow y poby t n a  lo tn isku  w T om plehotie

W pazostaiycii dzielnicach

KRONIKA BARANÓW ICKA.

Wiosenna Konferencja Spółdzielcza
Dnia 29 kw ietnia w  Baranow iczach 

w  lokalu Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści przy udziale przeszło 60 osób odby­
ła się pod przew odnictw em  p. Jesranow  
skiego okręgow a konferencja delegatów  
spółdzielni okręgu haranow itk iego , któ­
ry obejm uje jKiwiaty: baranow icki, nie- 
świeski, now ogródzki, stołpecki, S ło n im ­
ski. łumniecki i kosowski.

Po odczytaniu  uchwał, pow ziętych 
w spraw ach gopodaiczych na w iosen­
nej konferencji okręgow ej w r. ub„ 
spraw ozdanie z  działalności Związku 
Spółdzielni Spożyw ców  R. P. i instytu- 
cyj związJeowycn złożył p. Stanisław  
Dippel.

Że spraw ozdania w ynikało, iż obro ty  
Związku za rok ubiegły w ynosiły 69 
rniljonów. K oszta handlow e —  2,97
proc. Na kosztach bankow ych Związek 
stracił 342.000. S tra ty  rów nież spow o­
dow ały spółdzielnie, k tóre nie były w 
stanie spłacać uprzednio zaciągniętych 
długów . Bilans Związku w r. 1933 zo­
stał zam knięty nadw yżką w  kwocie 
98.000 zt. Zysk w  kw ocie 130.000 zł., 
osiągnięty na spadku dolara, (bow iem  
Związek miał zobow iązania do u regu ­
lowania w  w alucie obcej), przeznaczo­
no na pokrycie zobow iązań spółdzielni, 
która nie jes t w stan ie  pokryć je we 
własnym zakresie.

3u d że t wydziału lustracyjnego 
Związku w porów naniu z poprzednimi 
okresam i został znacznie zm niejszony i 
obecnie w ynosi 283.000 zł. Poza tern 
spraw ozdaw ca scharak teryzow ał dzia­
łalność banku „Społem 11, jego  cele i za­
dania, zaznaczając, że w kłady wzrosły 
o 300.000 zt. Po om ówieniu sp raw y  
.,zkoły - spółdzielczej nadmienił, iż rów ­
now aga budżetow a została już opano­
w ana że w spółdzielczości nastąpiła 
popraw a i zanotow ano rozw ój. O 
działalności m iejscow ego oddziału 
Związku za rok 1933 złożył spraw ozda­
nie kierownik oddziału p. Hermanowicz,

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i po­
ruszona była sp raw a utw orzenia przy 
oddziale Związku w  B aranow iczach 
działu gałanterji drobnej, oraz organi­
zow ania spółdzielni mleczarskiej. W y­
jaśnień w poruszonych spraw ach u- 
dzielali pp. Dippel i Hermanowicz, 
stw ierdzając trudności w  uruchomieniu 
działu gałanterji drobnej i sprzeciw ia­
jąc się w  formie kategorycznej tw o- 
-eniu przy spółdzielniach spożyw czych

spółdzielni m leczarskich, k tóre m uszą 
być organizow ane, jako oddz.elne jed­
nostki.

N astępnie dokonano w yborów  człon­
ków rady uk ięgow ej w  składzie: pp.
Ryszpler, Falkow ski, Stodolnik, Kizie- 
wicz Jasionow ski, Jo kusz ko, Dowrzyk, 
S trzeiczyk, ks. praw . G ierasimowicz i 
agronom  pow. w Baranow iczach Le- 
tow t.

Spraw ę sprzedaży  i cen artykułów  
produkcji zw iązkow ej zreferował p. Do­
w rzyk.

O założeniu kasy  przezorności i jej 
zadaniach, celach i w arunkach referat 
w ygłosił p, Jakuszko. Spraw ę skupu 
jaj na terenie okręgu baranow ickiego 
zreferow ał k. Guzowski.

Po w yczerpaniu porządku dnia od ­
był się wspólny obiad w klubie Zw. 
Rez w B aranow iczach. Zaznaczyć na­
leży, iż na wymienionej konferencji nie 
było delegatów  z 29 spółdzielni.

IV województwie łćdzkient św ięto­
wało zaledwie 25 proc pracujących. 
Frekwencja pochodów sięgała łuO do
1.000 osób, jedynie w  samej Łodzi 
wspoiny pocnód PPS., Bundu i NSPP. 
liczył około 4.000. Zakłady użyteczności, 
tramwaje miejskie i podmiejskie czyn­
ne były normalnie. W w oj. kieleckiem  
zoiga.iizotva.io kilkanaście pochodów  
w różnych miejscowościach przy słabej

i frekwencji. W Częstochowie burza u- 
daremnila łączny w iec PPS. i Bundu. 
Diobne g.tipki komunistów rozprasza­
ła policja. W  woj. Śląskiem można było 
zauważyć wybitne osłabienie akcji d e­
monstracyjnej w  porównaniu z r ub. 
W Katowicach pochód liczył 1.000. 
Nieliczna grupa komunistów, która pra­
gnęła przyłączyć się do socjalistów, zo­
s ta ć  rozproszona. W szędzie panował 
spokój. W Krakowie pocnód liczył
2.000 manifestantów. W  Bielsku, na 
Śląsku, zgromadzenie zostaG rozwią­
zano przez policję za podburzającą m o­
wę, a zgromadzeni rozeszli się sponoj 
nie. W Chrzanowie pochód zgromadził
2.000 uczestników. IV Białymstoku na 
wiecu w pochodzie zebrało się okuło

1.000 socjalistów i bundowcow. Poza 
PPS. wystąpił ZZZ, urządzając zebra 
nia i pochody w  Supraślu, Czarnej Wsi, 
Hajnówce, Grodnie i Łapach. W  czasie 
pochoduw grano 1 Brygaaę i wznoszo­
no okrzyki na cześć Prezydenta j Mar­
szałka. SpOKOjU me zakłócono. W woj. 
warszawskiem jedynie pochód w  
SKiermewicach zgromadził kilkasel o- 
sób, w innych zaś miejscowościach mi 
n.rr.alną uosć. Spokój zakłóeono tylko 
w  Legjonowie gdzie przy rozpędzaniu 
komunistów raniono jednego komunistę, 
a 3 policjantów' odniosło silne obrażenia 
We Lwowie w  łącznym pochodzie PPS , 
Bundu i USDP. było około tysiąc kil­
kaset ludzi. W  Borysławiu wiec PPS. 
zgromadził ponad 5.000 osób. W po­
zostałych województwach dzień 1 ma 
ja przeszedł bez wpływu na coazienny 
bieg życia, zwłaszcza w w ojew ódz­
twach poznańsktem I pomorsKiem. 
Liczniejsze pochody zaobserwowano w  
Inowrocławiu i Gdyni, irząazone przez 
ZZZ. Pochody PPS. zostały w  wielu 
miejscowościach odwołane przez orga­
nizatorów.

Z a g r a n i c ą

—  Audjencje u pana w ojewody. W 
dniu 30 kw ietnia b. r. p. w ojew oda Ste­
fan Świderski przyjął jip. Żuchowicza, 
M uśnickiego, Jerzego Mullera, B ojarską 
Świrko.

—  Obóz hiczny. W  dniach od 22 do 
27 kw ietnia b. r  odbył się w Nowojel- 
ni, pow . now ogródzkiego, w kolonji 
im. w o |ew odv Św iderskiego obóz łucz- 
ny, w którym  wzięli udział członkowie 
organizacji Strzelca, M łodzieży ludowej 
i O rganizacji Młodzieży P racującej. 
Obok łueznictw a uw zgiędniuno dział 
w ychow ania obyw atelskiego. »

Sam obójstw o zredukow anego l i ­
stonosza  w  B aranow iczach . W dniu  
30 kw ietn ia  o  godz. 19 jm pełnił .samo­
bójstw o przez pow ieszenie się w piw- 
ócy  K aaim it rz W ojtkiew icz, la t 45 z,a 

•nioszkały w B aranow iczach  p rzy  ul. 
T . llo łó w k i.

D enat by ł p row izorycznym  depeszo 
wym u rzędu  jiocztowego B aranow iezc 
I i p rzed  k ilku  m iesiącam i został 
/.redukow any.

B rak  ptacy i w k rad a jąca  sję nę- 
•i/.a hyły ftrZycz.yną rozpaczliw ego kro  
ku. P rzy  denacie z.naleziono listy do 
żony i kolegów  z prośbą o zaopieko 
w anie się  rodziną.

PAR4DA W MOSKWIE. 
Moskwa, PAT. Tegoroczna parada 

1-majowa na pl. Czerwonym przewyż­
szyła rozmiarami wszelkie dotychczaso­
w e rew je w ojskow e w  Moskwie. Brało 
w niej udział 30.000 wojska j przyspo 
sobtema w ojskow ego, zgórą 600 czoł­
gów  oraz okoio 300 sam olotów, prze­
ważnie aparaty bombardujące. Masze­
rowali też austrjaccy scnutzbundowcy 
w  liczbie 300, a Dymitrow stał obok 
Stalina. Kalinina j M ołotowa u stóp pom 
lika lonina. Przed rew ją W oroszyłow  
wygłosił przemówienie, w  ktorem pod 
kreślił wspaniały rozwój armji sow iec­
kiej, a w  dziedzinie polityki zagranicz­
nej poaniós! unormowanie stosunków z 
sąsiadami zachodnimi i nawiązanie sto ­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi, 
specjalny ustęp jjoświęcił z okazji 
przybycia tureckiej delegacji w ojsko­
w ej przy jaźni sow iecko tureckiej. W y  
mienił też zawarte traktaty, mające na 
celu konsolidację pokoju i zaatakował 
rządy, prowadzące politykę agresji.

W PARYŻU.

PARYŻ, PAT Dzień 1. 5. upłynął 
w e Francji naogół spokojnie. Do połud­
nia Paryż niial w ygląd zwykły. Tram- 
waje, autobusy i koleje podziemne kur­
sow ały normalnie Czynne były jedynie 
zakłady użyteczności publicznej Władze 
przedsięwzięły specjalne zarządzeni-.,
by zapewnić spokój. M inisteistwo spraw  
wewnętrznych zakazało urządzenia
wszelskiegu -odzaju pochodów. Meeting 
komunistyczny w  Vincennes zgroma 
d/.ił wiele tysięcy osób, lecz miał prze­
bieg spokojny W Ivrv aresztowano po­
sła komunistycznego Moujauyis.

W BERLINIE.

ERLIN. PAT. Wczoraj od samego  
rana stolica Rzeszy stała pod znakiem  
obchodu narodowego święta pracy. W  
ciągu noc5 specjalne pociągi przywozi­
ły z wielu stron delegacie, które wzie- 
ł> udzia! w olbrzymiej manifestacji na 
polach Tempelhofu pod Berlinem. 
Miasto udekorowano dagami transpa­
rentami i zielenią. W obchodzie na po­
lach Tempelhofu wzięło udział około 

miljona osób. O godz. 16-tej przy­
był otwartym samochodem kanclerz 
Hitler. Kanclerz zajął miejsce na spe­
cjalnie wybudowanej olbrzymiej trybu­
nie, a obok niego członkowie rządu i 
korpus dyplomatyczny. W  loży praso­
wej zarezerwowano sjjecjalne miejsca 
dla bawiącej w  Berlinie wycieczki dzien­
nikarzy polskich. Do zebranych w ygłosił 
dłuższe przemówienie kanclerz Hitler o 
charakterze niemal wyłącznie w ew nętn - 
no - politycznym.

1-SZY MAJ ŚWIĘTEM NARODOWEM 
ŁOTWY

RYGA. PAT Dzień 1-go maia jest 
świętem uarodowem Łotwy, w dniu tym  
bowiem przypada rocznica otwarcia 
pierwszego posiedzenia sejmu ustawo

daw czego Łotwy.
Zratta w  koscioiacn wszystkicn wy­

znań odbyły się nabożeństwa, a  o  goda, 
12-tej nadzwyczajne posiedzenie sejmu,
w  którcm udział wzięli C7tonk«»wie rzą­
du i korpus dyplomatyczny. Następnie 
oaoyła się defilada przed prezydentem  
państwa. W ieczore n marszałek sejmu 
w ydał raut.

RYGA PAT. W  r wiązko z  oczeniwa 
nemi demonstracjami w  dniu 1 maja, 
policja polityczna przeprowadziła liczne 
aresztowania, paraliżując działalność ele 
nientów w ywrotow ych. Z tego powodu 
wiece, zwołane przez socjal demokra­
tów, odbyty się bez radnych incyden­
tów przy nielicznym udziale robotni 
ków.

STRAJK POWSZECHNY W MĄDRY 
CIE ! BARCELONIE.

PARYŻ. P a T . Z Madrytu donoszą: 
Zorganizowany z pow udu św ięta robot­
niczego strajk powszechny, przybrał w  
tym roku niebywałe dotychczas roz­
miary, zarówno w  Madrycie, jak ) Bar 
celonie. W szystkie fabryki j zakłady u- 
żyteczności publicznej były nieczynne. 
Zamknięto również sklepy i gospody  
Roza urzędową gazetą madrycką nie u 
kazał się żaden dziennik. Strajkowali 
również pracownicy telefonów i telegra­
fów. Domy, nie wyłączając domów  
przeciwników ustroju republikańskiego, 
ty ły  bogato pizyozdobione sztandara­
mi. Poza diobnymi incydentami do za ­
kłócenia spokoju nie doszło.

Zjednoczenie M d i
Rzeszy

B E R L IN  P A T . —  W  zw iązku z 
nom inacją  d ra  F r ic k a  na  stanow isko  
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych P ru s  za 
uw ażyć należy, że w tom  m in is te rs t­
w ie n a s tą p iła  ju ż  o s ta tn io  doniosła 
zm iana  przoz pow ierzenie kit rów nict- 
wa p ru sk ie j ta jn e j po lic ji państw ow ej 
H im m lerow i, naczelnem u dowódcy 
sz ta lo t ochronnych, k tó ry  w ten  spo- 
S.ib z jednoczył w sw ym  ręk u  prz.ewó- 
dztw o nad  ca łą  p o lic ją  polityę/.ną Rze 
szy .

BER LIN ' PA T. W  niedzielę odbyło 
się we W rocław iu  zaprzysiężen ie  no­
w outw orzonej fo rm acji szturm ow ej,, 
w ystępu jące j jhu! n a z w ą : „K orpus
Ż andat mów S zturm ow ych N iem ieckie­
go Ś ląska11. W edług  „Sehlesisehe Ta- 
geszfg1 ‘, zadaniem  K orpusu  Ż an d ar­
mów, j <od legając ego bezjtośfe' lilio min. 
R ck hmowi, je s t  k o n tro la  sziurntów ek 
śląsk ich  oraz ich p r/yw odrów . Za przy 
stężenie, od li) ło się w obecności naczel 
nogo przywódcy- s z ta fe t ochronnych 
i now om ianow anogo k ierow nika  t a j ­
nej po lic ji po litycznej Pirat FT-ammle- 
ra. —

Fundusz stabiliza­
cyjny St. zjedli.
W A SZY N G TO N  PA T. —  S karb  

S tanów  Z jid n . fo rm aln ie  u tw orzy ł 
fu n d u sz  s tab iliz acy jn y  w wysokości 
2.000.000.000, p rzyczent 200 rniljonów  
zostan ie  złożonych w ban k ach  reze r­
wy federa lne j na b ieżące po trzeb y  in ­
terw ency jne, a 1800000000 s tan o w i re 
Zerwę.

TELEGk AMY

w ia d o m o ś c i  s p o r t o w e

TOURNE ZAGRANICZNE „POGONI11.

W ARSZAWA, PAT. Dzisiaj, w e w to 
rek ligowa drużyna lw ow ska ,,Pogoń11 
w yjechała na tournee do Francji i Bel- 
gji. 3. 5. „P ogoń" spo tka się w Lille z 
zaw odow ym  m istrzem Francji Olimpi- 
que Lillois.

SZWEDCY TENISIŚCI W WAR­
SZAWIE.

W ARSZAW A, PAT. W e w torek 
przybyli do W arszaw y szw edzcy  te - 
ni iiści Schroeder i S ticham m er, którzy 
poczynając od czw artku rozegrają w  
c:ągu 3 dni spotkanie z tenisistam i Le­
gii. Przeciwnikam i Szw edów  w  grach 
pojedynczych będą Tłoczynskt i W it- 
m an, a w  grze podw ójnej praw dopodo­
bnie bracia Stolarow ow ie.

NOWY R E K O R D  ŚWIATÓW V 
W RZUCIE KULA.

NOW Y JORK, PAT. A m erykański 
m iotacz kuli Jack T orance uzyskał 
fantastyczny wynik w tej konkuren­
cji, a  mianowicie 16 m. 80 cm , co sta­
nowi now y rekord św iatow y. Początko- 
w t obliczenia w ykazały omyłkowo 
17,056 m.

WIEDEŃ PAT. —  „Die Stun 
de“ donosi, że pierwsze wybory 
prezydenta państwa na podstawie

nowej konstytucji nastąpią dopie­
ro na jesieni 1935 roku.

Uroczystości naiodzta nowej konstytucji
W IE D EŃ  PAT. —  Dzień wczoraj­

szy  święcony był w  A ustrji bardzo u- 
roczyście jako dzień narodzin nowej 
konstytucji. W  katedrze św. Szczepa­
na w  W iedniu odnrawione zostało na 
bożeństwo pontyfisa łne, wobec naj 
w yższych dostojników państwa, po - 
tern defilow ało wojsko, a w  południe

kanclerz D ollfuss wygłosi} o nowej 
konstytucji przem ówienie przez radjo. 
JMastępnio prezydent M iklasch przy­
ją ł kanclerza i ministrów, a skole. 
korpus dyplom atyczny.

Po południu ocłbył się pochód ce­
chów i stanów, który trw ał 5 godzin, 
dzin.

Podpisanie konkordatu między Austrio 
a Wntyknnem

W IE D E Ń  PAT. W czoraj o pół I poczem dokonano w ym iany clokumen-

AMBASADAR CHLAPOWSKJ 
U MIN. BARTHOIJ.

PARYŻ, PA T. W  dniu dzisiejszym 
am basador R. P. Chłapow ski odbył dłuż 
szą rozm owę z ministrem spraw  zagr, 
Barthou.

MARSZAŁEK RACZK1EWICZ 
W  TALLINIE.

W ARSZAWA, PAT. Dnia 2. 5. o 
godz. 0,20 wyjechali do Tallina m ar­
szałek Senatu Raczkiew icz, m inister 
opieki społecznej dr. Stefan Hubicki ja ­
ko prezes t-w a  polsko - estońskiego, 
płk. W atery Sławek, prezes bBW R, se- 
natorka H anna Hubicka, ppłk. Rusin i 
sekretarz Raczidewicza raaea  Mohl.

DYR. KRZYWOSZEW3KI SKAZANY 
NA 3 TYG. ARESZTU.

W ARSZAWA, PAT. W  dniu 30. 4. 
r. b. starostw o grodzkie śródm ieście 
skazało na 3 miesiące bezw zględnego 
aresztu Stefana Krzywoszewskiego, 
byłego dzierżaw cę i byłego dyrektora 
tea tró w  miejskich w  W arszaw ie za 
złośliwe i bezmyślne w strzym anie na­
leżnego w ynagrodzenia personelowi 
teatrów .

PRO F. ROMER CZŁONKIEM  
HONOROWYM

„MOSKWA P A T . -  „ P ra w d a 11 do 
nosi z L en ingradu , że n a  odbytem  ze 
b ran iu  t-w a  geograficznego  w ybrano 
k ilku  uczonych zagran icznych  człon­
kam i honorow ym i t-w a. W śród nich 
zn a jd u je  się rów nież p ro f E ugenjusz 
Rom er.

N IE  PO LICJA A  Ża N D a  kM ERJA

jGDA Ń s K  PA T  —  W skutek, u- 
chw ały sen a tu  do tychczasow a po lic ja  
m ie jska  na te ren ie  w ni. G dańska 
przem ianow ana zosta ła , zgodnie ze s ta  
rem i trad y c jam i ,na żandarm ezję

PR E L EK C JA  W  PARYŻU HENRY  
K A  U PIFŃ SK IEG O

PA R Y Ż PA T  N a zaproszenie  „So 
cie te  de M usieologie11 w P a ry ż u  zna­
ny m uzykolog polski H en ryk  O pieński 
w ygłosił p re lek c ję  na  tem a t: „M uzyka 
sym fon iczna  P olsk i 18-go w ieku11. —  
Dla /iilustrow ania pow yższego odczy tu  
jłOsłużyła część m uzyczna, w  k tó re j 
p an i B arb lon  - O p ieńska  o raz  ork ie­
s t r a  kam era ln a  w ykonały  u tw o ry  D an  
kowskiego, K am ieńskiego i in. M uzy 
kolodzy i m elom ani paryscy  z wiel-
kiem zain teresow an iem  zapoznali się„ć. 
jednym  Z najm n ie j znanych  okresów 
pofekiej tw órczości m uzycznej .

542 ROBOTNIKÓW POLSKICH

L IL L E  PA T . D rugi skoh i tra sp o r t 
Uczący 542 robotn ików  polskich , zwoi 
nionych z kopaln i północnej F ran c ji, 
opuścił ją , żegnany n a  poszczególnych 
s ta c jach  przoz tysięczne rzesze poi 
sk ich  i fran cu sk ich  towarZy szy p ra ­
cy.

POBYT PROF. WORONOWA  
W  BUK ARESZCIE

B U K A R E SZ T  PA T. —  W  o s ta t­
nich  dn iach  baw ił tu  św iatow ej sław i 
uczony p ro f . W oronow , k tó ry  w yj.. 
sił szereg  odczytów  w B ukareszcie  i 
udekorow any zosta ł p rzez  k ró la  K a ro ­
la  K rzyżem  Źasługi K u ltu ra ln e j. W 
ciągu  kilkudniow ego .swego p o b y tu  w 
B ukareszcie  sędziw y p ro feso r poznał 
się  z R um unką p. Sehw itz, z k tó rą  
w ziął ślub cyw ilny. P aństw o  Woi 
now  w yjechali n as tęp n ie  do P aryża .

KRONIKA NOWOGRÓDZKA

nocy nastąpiło podpisanie konkordatu  
m iędzy A ustrją  a stolica apostolską

tów  ratyfikacyjnych.

Ks. Starhemberg wicekanclerzem
W IE D E Ń  PA T . —  P rezy d en t A u 

sfliji M iklasch zgłoszoną przez do ty ch ­

czasow ego w icekanclerza przewrodni - 

r/.ąeego m ajo ra  Feva dym isję  prZy.jął,

N a m iejsce Feya p rezy d en t zunibinn 

w ał k sięc ia  S tarhem herga . M ajor Fev 

obeniuje m in is te rs tw o  bezpieczeństw a! 

publicznego.

— P ożar. W nocy na 1 m aja w No 
w ogródku  przy  uiicy B azy ljańsk ią j 
spaliła się stodo ła  na szkodę M ann - 
ahowicza. S todoła  b y ła  ubezpieczona 
w PZU W  w Słonim ie na suntę 270 zł
Pożar pow sta ł w s k u t e k  n i e o s t r o ż n e g o  

obchodzenia się ogniem . W  akc ji r a to  
wmiczej b ra ła  udzia ł m iejscow a s traż  
pożarna.

—  N ieszczęśliw y wypadek. — 
lniu 29 k w ie tn ia  rl> M ieczysław  No­

w icki, dozorca drogow y PZD, w b  
w ogródku, jadąc  motocyklem, ul. S i t -

nieżycką, n a jech a ł n a  przechodzącą
w jioprzck ulicę  T arniołów nę Zinę lat: 
11, Z&m. p rzy  ul. S portow ej, która 
w skutek  uderzen ia  odniosła lekk ie  oh 
rażenia, cia ła . W ym ieniona zna jdu j 
się w  szp ita lu  sejm ikow ym  w Nowo­
gródku



S Ł O W O

Dzisiejsza kwesta
Piękna pogoda budzi we w szystkich 

tęsknotę  do wsi. Najsilniej p ragną i 
potrzebują wsi i św ieżego pow ietrza 
dzieci Zwiaszcza te, które pół dnia 
przebyw ać m uszą w zatłoczonych kla­
sach, a  potem  odrabiać lekcje. Brak im 
czasu na dłuższy spacer. Należy się 
im zato  praw dziw y odpoczynek latem. 
Ale, niestety, nie w szystkie uczenice i 
nie w szyscy uczniowie m ogą w yjechać 
na wieś. Zarząd Centrali Opiek Rodzi­
cielskich Średm ch Zakładów  Nauko­
wych w  Wilnie, jak  co roku, organizu­
je kolonje letnie uczniow skie Chodzi 
o  to, aby  jaknaj większa ilość dzieci 
mogła korzystać z tych kolonij, przy 
możliwie najw iększych w ygodach. Jak 
zaw sze, na przeszkodzie stoi brak do­
statecznych środków  Aby uzupełnić 
tę  dotkliw ą lukę, zorganizow ana została 
dzisiaj (dn. 2-go m aja) kw esta ulicz­
na oraz wieczorem dancing u G eo r-

ges‘a.
N.echże słońce, k tóre nie szczędzi 

nam sw ego ciepła i uś.m ęchll> uczyni 
w szystkich m ieszkańców  W ilna szczo­
drym i w dniu dzisiejszy m. 1 am iętajłny, 
że ,,ziarko do ziarka zbierze się
miarka*-, że każdy najm niejszy aatek  
przyczyni się do uszczęśliwienia dzieci
W ileńskich!"

Zeorania organizacyjne 
Komitetów Domowych
Przypominamy .ż jutro, t j. dn. 2 

maja odbędzie się zebranie o.gam za- 
cyjne Kom. Dom. ulicy Jagiellońskiej i 
części Zawalnej, należącej do Iii-go 
Komisarjatu, dnia zaś 4-go maja zebra­
nie ulicy Zamkowej, należącej do 1-go 
Komisarjatu.

Z e b ra n ia  odbywają się o godz 
1 S-tej <6-tej P. p.).

Pozyczki budowlane
W ILNO. W  najbliższy piątek odbę 

azie  się posiedzenie K om itetu Rozbu­
dowy poświęcone sprawie przyznawa­
nia pożyczek osobom ,ubiegają<*yn "ię 
o w ykończenie rozpoczętych budowli 
murowanych. N a cel ten przyznano w  
bieżącym roku kredyt w  wysokości
117,000 zł.

Ponadto rozpatryw ane będą poda­
n ia  o przyznanie pożyczek na grunto­
wne rem onty domów oraz na przebu 
dowę duzycn mreszitań na małe. Jed- 
n icześnie rozpatrzone zostaną pozosta  
łe  podania o pożyczki na drobne bu­
downictwo drewniane i murowane.

Bezpieczeństwo na Wilji
WiL.NO. —  W związki’ z wypa< 

kiem  rozbicia się tratwy o nowobudu- 
jący się most prowizoryczny przez W i 
lję tTis a  vis elektrowni m iejskiej) 
wtadze dra um  m ięcia na przyszłość 
podobnych wypadków wytyczyły’ trasę  
przejazdu dla tra te w  i łodzi. Trasę 
wodną w ytyczono na przestrzeni k il­
kuset m itrów

Pierwszy spacef J. ks. Metropolity
W ILN O. —  W oZoraj w godzinach ran n y ch  J E . ks. m e tropo lita  .Tałbrzy- 

kow ski odbył p ierw szą  p rze jażdżkę sam ochodem  do  T rynopola.

Po godzinnym  spacerze  ks. m e tro p o lita  pow rócił do kliniki.

Ostiateisić przed psiustanoipoborowymi

Zarządzenie
dtn wisensktej;

WILNO. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych prezydentowi mia 
sta dr. Alaleszewskieniu i główne 
mu komisarzowi wyborczemu sę­
dziemu Sądu Apelacyjnego p. Gó­
rze doręczono zarządzenie o rozpi 
san i u wyborów do wileńskiej Ra­
dy Miejskiej. Postępowanie wybór 
cze rozpoczyna się z dniem dzisiej

o wyborach
Rady Miejskiej
szym' i trwać będzie w ciągu 40 
dni. Wybory, jak wijaaomo, odbę­
dą się w dniu 10 czerwca

Miasto podzielone zostało na 6 
okręgów wyborczych, na czele 
których stoją okręgowe komisje 
wyborcze.

Każdy okrąg poczielony został 
na obwodu wyborcze.

KROK ik J. w il e ń s k a

List do ReaakcH
Szanow ny Panie Redaktorze! ^

W  zw iązku z no tatką w  „Słowie" 
Nr. 116 p. t. „Sprostow ania i uzupeł­
nienia", uprzejmie proszę o małe spro­
stow anie podanej o  mnie w iadomości.

Faktycznie brałem  udział w ankie­
cie „S iew a" w spraw ie pom nika i 
drzew i moja odpow iedź była umiesz­
czona bez podania nazw iska w  nie­
dzielnym numerze.

ednak w rzeczyw istości nie jestem  
rtriakfo, em gazety ,,Vnniatis Rytas 
(pT w duuodobnie miał być „R ytojus"), 
jestew ty Iko w spółpracownikiem  gaze­
ty „Viimaus Rytojus"

‘ Poważaniem
r.ufał Mackiewic;

1 V. 1934 r

„Nie bij nawet Kwiatem*
G dyby p an  Teodor Paw łow ie/, Zllaj 

tr io le ty  Romigjusza- K w iatkow skiego, 
/npew neby  w iersz  ten  traw estow ał nie 
co inaczej, m ó w iąc :

K ob ie ty  nie b ij, b racie , k w ia te m !
Zr. szkoda —  nic mas/, p raw a!
A le ćwicz babę  mocno batom ...

A n.ożi j te n  w yznaw ca N i-
..ehego .IV W óclioJu, a le n je mógł 

się -  obye n t m d ^ k a ń c ó w  01im pll „0 
dńy  spokoj, wobec sj«aw  m ałych

B yliśm y r d z a m i  bowiem w dn iu  
v. czorajszyrn dziw nego w idow iska p fzy  
u iicy  Potockiej 96.

IV n  Teodorek, uzbro jony  w drZew 
ee .od s iek ie ry  w zgrabnych  p ic a c h , 
an- za to  sw aw olnie rozebrany , g an ia ł 
dookoła dom ostw a swego n iew iastę, 
lit ,ra  p rzed  la ty  by ła  m u zaślubiona...

Z ab ije  ta  w y d ra 1 —  w olał ro z 
gn w ar.y  m ałżonek, spłoszonej, jak  
ku ropatw ą, niew ieście, obiecując w do 
-a u śm ierć d ługą i' męcząca w ,ed- 

tic.n z m ie jsk ich  szp ita li.
Scysji m ałżeńsk iej p rzyg lądało  się 

zm om lizow ane ś l e d z t w o ,  k ió ra  zc 
.v lacn e tn em  za in te re to w an iem  śledzi­
ło ten  ro  za ju  b ieg  m ara tońsk i
W  pew nej ebw ih m ęż^jek  dopadł żo 
nę  jak  .,astrzal P ta szk a  n a  stopie i 
Woda iąc sobie n min us z u, w a U-c z 1K. ,n j 
k rzykam i, spełniać aczął so lenn j0 d a ­
ną w pościgu obietnicę.

W p ro s t z  ram ion m ałżonka trafiiła  
l>a.u Ti-odorowa w objęcia służby s a n j 
ta rn e j jm gotow ia ratunkow ego, k tó re  

■niił-się zaopiekow ało.
Rwodem zajśc ia  beta fa ta ln a  nie­

zgoda ch a rak te rów , nad k tó rą  rozwa 
żać będzie krew ki m ąż na ław ie o sk a r 
ożnych. flix .

ŚRODA 
DAi 2

2 ygmunt* 
Jatr. 

Kr. Kor. Pcl

e i c i M  i i * g 4.C9 

l * .nc« itiiic*  j! 6.55

PROGNOZA 
Naogół pogoda słoneczna i ciep­

ła  przy lekki i j skłonności do burz i 
przelotnych de;.zezów, zwłaszcza- w 
dzielnicach p o łu d w w y ch . Słabe, chy i  
iam i u m ia rk o w a n e  w iatry, z  kierun­
ków południowych.

_  DYŻURY A PT E K  D ziś w 
nocy dyżu ru ją  a p te k i: Jundw tłła  - -

M ickiewicza 33). M ańkow icza (P i ł­
sudsk iego  30), N a rb u ttn  (Św ..Tańska 
róg Uniw ersyteckie j ) ,  Sokołow skiego 
(T yzonhauzow ska 1 ), S zy n v in la  (N ie ­
m iecka 15), oraz w szy.itku  na p rzed ­
m ieściach.

  oOo----------

KOŚCIFLNA
  U roczyste nabożeństw o. Jutro, 3

m aja z pow odu U roczystości N. M. P. 
Królowej Polski, J £  B iskup Miehal- 
klew icz odpraw i uroczyste naoożeń- 
stw o  w  kościele św. Jana o godz. 10,30.

MIEJSKA
—  Spęd na ta rg i. Za ubiegły ydzien 

spędzono hydla rogatego 570 sztuk, 
cieląt 1.040 trzody chlewnej 575, o- 
wiec 5. Zabito  w  ub. tygodniu bydta 
rogatego  550, trzody  chlewnej 476, cie­
ląt 1.024, ow iec 5.

P rz e b ie g  ta r g u  sp o k o jn y .
— Bezrobocie W  uoiegiyrr. tygod­

niu liczba bezrobotnych na terenie mia­
sta  uległa dalszej zniżce bowiem w 
porów naniu z tygodniem  poprzednim 
bezrobocie spadło o 39 osób. Obecnie 
w edług prow izorycznych obliczeń Wil­
no liczy 5.525 bezrobotnych.

W O JS K O W A
—  Komenaant P K U. V\ ilno 

M iasto mjr. M aksym iljan O ssow ski z 
dniem 2 maja r. b. rozpoczyna prace 
głów nego poboru rocznika 1913 i urzę­
dow ać będzie codziennie p r /v  ul. Bazyl- 
janskiej Nr. 2 (lokal Komisji Poboro­
w ej).

Na czas nieobecności m jra O ssow ­
skiego w P K. U., t. j. do dnia 1 lipca 
r. b. obow iązki kom endanta P. K. U. 
W ilno M iasto pełni kpt. Mikołaj Be­
rent, zastępca kom endanta i kierownik 
1 Oddziału.

 Pobór roczn. 1! 3. Z dniem dzi­
siejszym  na terenie Wilna rozpoczyna 
się pobór rocznika 1913. t mr sja  Pobo­
row a urzęduje w  lokalu przy ul. Bazyt- 
jańskiej 2. W  pierwszym  dniu poboru 
winni staw ić się do przeglądu w szyscy 
poborow i tego rocznika z nazwiskami 
rozpoczynającem i się na literę A z tere­
nu w szystkich kom isar.atów , oraz z 
nazw iskam i na literę B, zamieszkali w 
obrębie V kom isarjatu P. P . .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Dzisiejsza Środa Literacka pod

tytułem  „Mickiewicz mato znany", skła­
da się z recytacyj nieznanych i nieza­
pom nianych utw orów  M ickiewicza pro­
zą i w ierszem  w w ykonaniu pp. dyr. 
Szpakiew icza i Neubelta, z tekstów  ob­
jaśniających p. Leona Sienkiewicza i z 
części koncertow ej przy współudziale 
św ietnego barytona Sergjusza Beno- 
nego i dr. T . Szeligowskiego. Początek
0 godz 20,30. W stęp  dla c/.łonków i 
vi prow adzonych gości. N a w ieczór ten 
zaprasza się specjalnie młodzież

_ — Stowarzyszenie Techników Pol­
skich W W śnie w e środę, dnia 2 maja 
r. b o goóz 20- ,ej w  lokalu w łasnym 
przy ul. W ileńskiej 33 organizuje ze­
branie dyskusyjne, ńa którem  inż. W i­
told Maksymowicz, w ygłosi referat na 
tem at „O naw ierzchniach drogow ych 
z płyt betonow ych inż. W Trylińskie- 
go“ . W stęp wolny i bezpłatny.

_  Doroczne Walne heb anie W ileń­
skiego Koła „Szostaków ". Dnia .4 maja 
h r. o godz. 14 w  lokalu Kasyna Ofi-
1 J :rRkiego 6 p. p. Leg., ul. Kościuszki 
L j  l8 . w  Wilme odbędzie się ^ ra lne 
z.ebranie WSzystkieh czynnych człon­
ków W ileńskiego Kola „Szostaków " z
i aiego terenu O. K III.

— Pan 'yrektor doktór K. Niżyński
w yg!osi! odczyt na fem at „Program  
pracy społecznej Kościoła katolickiego 
nu tle Encyklik Papieskich".

Dni? 4 maja o godz. 18,30 w lokalu 
T ow  „Przezorność ąj Mickiewicza 
24, na rzecz XI konferencji św . W in­
centego a Paulo. Cena biletu 49 gr

AKADEMICKA
—  Z arząd Koła Praw ników  Stud.

U. S. B. zaprasza na sw ój \V iosennv 
D ancing cale baw iące się W ilno w  dnfu 
5 b. m. do C zerw onego Sztralla na go 
dzinę 23. W stęp 1,99 zł.( akad. 0,99 zł.

Pi zy sposobności pozw alam y sobie 
nadmienił';, że ew entualny dochód z im ­
prezy przeznaczam y na cele sam opom o­
cowe dla niezamożnej młodzieży U 
S, B.

— Z arząd  Kola Hist. s t. U. S. B. za­
w iadam ia, iż w  dn. 2. V r b. o  godz 
'7  15 w pierwszym  terminie, 17,30 w 
drugim term inie, w  sali Seminarjum 
Hist. zw yczajne zebranie spraw ozdaw ­
czo - w yborcze z następującym  p o rz ą d ­
kiem dziennym.

1. Zagajenie i w ybór prezydjum .
2. O dczytanie protokółu z ostatn ie­

go zebrania.
3. Spraw ozdanie ustępującego Za­

rządu: a) ogólne, b ) kasow e, c) inne.
4. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. D yskusja nad Spraw ozdaniam i.
6 . W nioski ustępującego Z arządu i 

Komisji Rewizyjnej.
7. Uchwalenie prelim inarza budżeto­

wego.
8 . W ybory now ych w ładz, a )  Za­

rządu,, b ) Komisji Rewizyjnej, c) sądu  
koleżeńskiego. 9. W olne wnioski.

R Ó Ż N E
D ar N aiodow y 3-go M aja. Od 

dn. 3-go do dn. 9-go m aja włącznie na 
terenie całej Rzeczypospolitej odoyw a 
się zbiórka na „D ar N arodowy 3-go 
Maja' .

Każdy grosz w rzucony do siiarbon- 
ki uw estarskiej lub zrażony na listę o- 
fiar, przyczyni się  do utrzym ania i 
rozw oju placów ek ośw iatow ych Pol­
skiej M acierzy Szkolnej

Nikt więc, komu przyszłość naszych 
ziem nie jest ooojętną, nie może od ­
mówić sw ej ofiary na tak  wielki cel.

— Komitet Obchodu i Zbiórki na 
D ar N arodow y 3-go Maja w  Wilnie po­
daje do ogólnej w iadom ości, ze w ra­
zie niepogody zbiórka w  dniu 3-go ma­
ja ograniczy się do lokali zamuniętych, 
kw esta uliczna zas odbędzie się w nie­
dzielę,. dnia 6-go maja.

•  •  *
W  r.wiązku z obchodem św ię ta  3-go  

Maja, w kenesie karaimskiej odbędzie 
się w  dniu tym o godz. 10,30 uroczy­
ste nabożeństw o.

—  Nabożeństw o w  meczecie. —  W e
czw artek  3 m aja , w dn iu  roczn icy  u- 
ohw alonia K o n s ty tu c ji 3 M aja , o go­
dzin ie 10 ran o  odbędzie się w mecze­
cie nabożeństw o, o  czem M u f t ja t  po­
da je  do w iadom ości m uzułm an. .

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA *.

Dzisiaj o g. 8,30 pow tórzenie komedji 
muzycznej „Niech żyje młodość!", któ­
rej ..keja żyw a rozgryw a się na te re ­
nie W ilna, w re i kipi praw dziw ie mło­
dzieńczym hum orem . M elodyjna muzy­
ka, piękne tańce, oraz pierw szorzędna 
obsada, sk ładają  się na w y jątkow ą ca­
łość i napew no utw ór ten zyska długo­
trw ale i zasłużone powodzenie Jutro i 
dni następnych w  dalszym ciągu 

Niech żyje młodość!**
U w aga! Na okres letni ceny miejsc 

zostały specjalnie onniżone.
W ieczór humoru i p ieśn i W ystęp 

K rukowskiego i Manidewiczowny w  
,.Lutni“. Znakomici artyści Stolicę Tola 
M ankiewiczówna, słynna pieśniarka,
znana z filmów polskich oraz K. Kru ­
kowski w vstąp>4 raz jeden tylko w pią­
tek najbliższy 4 b. m. z interesującym  i 
zupełnie now ym  program em . W  w yko­
naniu tych artystów  ujizym y również 
w ielką parodię „Dzieje śm iechu". Przy 
fortepianie Leon Boruński Kasa Czyn­
na codziennie od 11 —  9 wlecz.

—  TEATR MIEJSKI POHUI ANKA.
Dziś we środę, dn. 2. V. o godz. 8-ej w. 
p Dam jera sztuki „T ow ariszcz" —  auto­
ra „M adem oiselle" i „S tefka" —  D eva- 
la. Komedja ta  porusza życie emigracji 
rosyjskiej w  Paryżu, a bohateram i jest 
m ałżeństw o em igrantów  rosyjskich, 
spokrew nionych z b. dw orem  carskim. 
Udział oiorą: W . G órska, I. Jasinska- 
D< tkow ska, A. Paw łow ska, J. Pytlasin- 
ska, M. Sierska, H Skrzydtow ska, T. 
Suchecka, S. Zielińska, M. Bielecki. W 
C zengery, zarazem  reżyser sztuki,’ K. 
Dejunowicz, A. Łodziński,, L. W oliejko, 
J. Kersen, L. M adaliiiłki. S. Skolimow­
ski. D ekoracje —  W . M akojnika.

Jutro, czw artek, 3. V. o godz. 8-ej 
w .Tow ariszcz". •

T eatr - Kino Colloseum —  w yśw ie-

W1L.NO. Komendant P. K. U, W ilno- 
Miasto podaje następującą przestrogę 
dla wszystkich fK>borowych:

W  poszukiwaniu źródeł niegodziwe­
go  zarobku grasują na terenie miasta i 
miasteczek ciemne indywidua, w ykorzy­
stując .ueświ idomość i naiwność Dobo­
rowych i wyłudzając od nich pewne 
kwoty, obiecując wystarać się o  zalicze­
nie zainteresowanego do ,’adkontyn- 
gentu lub w o g ó b  zwolnić od służby 
wojskowej.

W związku z tern poaajemy, ze, je­
żeli któryś z poborowych nie jest po­
wołany do służby czynej, stało się to na 
skutek zarządzenia P. K. U.

Poborowy płacąc „macherowi * nie

■yiedząc za co, bO( jeśli zostanie w cie­
lony, w ów czas , macher" zwraca mu 
pieniądze z tern, że nie udało mu się je­
go sprawy rzekome załatwić, a jeśli po- 
b&iOwy nie został powołany do wojska, 
macher pieniądze zatrzymuje. W ykorzy­
stując ten nionteni, macherzy ci grają 
jak na loterji ze  szczęściem  stuprocen- 
towam, gdyż sami mc przy tem nie 
tracą.

Również ci, którzy w b. r. stają do 
pobOfiij mech się wystrzegają takich 
pośredników w czasie poboru, do i na 
tym terenie indywidua te w identyczny 
spo^ab*-wykorzystują niedoswiadczenie 
i naiwność hidzką.

A zatem uwaga przed . macherami

Kredyty ns wodociąg
K O N FE R E N C JA  Z 

W ILNO —  W  związku z pobytem  [ 
w  W ilnie prezesa Banku Gospodarst­
wa Krajowego gen Góreckiego przed 
staw iciele m agistratu odbyli z mm  
konferencję, na Której poruszona wy  
sunięty przez m iasto na ogólne, kon  
ferencji kredytowej postulat przyśpie­
szenia akcji przyłączania domów do 
sieci wodociągowo - kanauzai yjnej. 
D otychczas akcja ta  posuwa się na­
przód bardzo opornie z racji nieposia  
dania odpowiednich funduszów  przez 
w łaścicieli nieruchomości. M agistrat 
w  zw iązku z tem pragm„ zaciągnąć w

GEN GÓRECKIM  
Banku Gospodarstwa Krajowego poży  
ezkę w w ysokości 300.000 z ło ty c ł Z 
kontyngensu tego udzielane byłyby po 
życzki w łaścicielom  domów

Gen Górecki do dezyderatów mia 
sta  odniósł się przychylnie, przyrzeka  
jąc udzielenie odpowiednich kredy - 
tów.

jak  podkreślił gen Górecki W ił 
no pod w zględem  w yw iązyw ania się z 
zaciągniętych zobowiązań finanse wych 
sto i na jednem  z pierw szych miejsc, 
ciesząc się opinją solidnego dłużnika

Zarząd Wileńskiego Banku Ziemskiego
czeniem  półrocznej b ieżącej ra ty  ulgo 
w ej, w szelkich  zaległości, odsetek , k a r  
za zwłokę, w ydatków , poniesionych 
przez  B ank  n a  rachunek  d łużn ika , ko 
sztów  w ynikających  z licy tac ji, oraz 
w szelkich należności up rzyw ilejow a - 
nycli. O kreśla jąc  sum ę, od k tó re j ro z ­
poczyna s ię  licy tac ja , Z arząd  BanKu 
może uw zględnić sum ę oszacow ania 
dóbr, dokonanego przy w ydan iu  ]>oży- 
ezki albo p rzed  licy tac ją  (p a r . 18 i 
ust. 1, p a t. 2-2)‘.‘, u stanow ić : „ L icy ­
ta c ja  rozjioczyna się od sum y nieum o- 

’ r/.oncj pożyczki z doliczeniem  k a r  za 
za  zwłokę, w ydatków  poniesionych 
przez B ank  n a  rachunek  d łużn ika , ko ­
sztów  w ynikających  z licy tac ji, oraz 
w szelkich należności up rzyw ile jow a - 
nycdi, zgłoszonych B ankow i na  pięć 
dni p rzed  pierwszą, licy tac ją , Z arząd  
m a praw o, podnieść tę  sum ę do sum y 
oszacow ania dóbr, dokonanego przy  
w ydan iu  jiozyczki, albo  jirzed  licy ta ­
c ją  (p a r  18 i ust. 1 p a r. 22) “ .

P a r . 37 u s tęp  1, „Jeżeli na d rug ie j 
licytacji, n ik t n ie  zao fia ru je  sum y 1110 
gącej pokryć  w szystk ie  op ła ty , na leż­
ne B ankow i z w ystaw ienia na  sjirze- 
daż dóbr, oraz należności u jirzyw ilejo  
w ane, to  dobra te  p rzechodzą na w łas 
ność B a n k u "  w ustęp ie  tym  zm ienić 
słowo „z w y s ta w ie n ia " , na słow o ' „z 
w ystawionych* *.
S 37. u s t. 5, z a m ia s t: „W  ciągu okresu  
jiosiadan ia  dób r pr/.e/. B ank  w szelkie 
Zuiogłośc-i i op ła ty  z ty tu łu  pożyczki 
o raz zalegiz jiodatk i skarbow e i ko­
m unalne, bezjiośrednio  z le tn i dobran i' 
zw iązane, ja k  rów nież o p ła ty  a seku ra  
eyjne, jiow inny bj ć u iszczane jirzez 
B ank  z dochodów tych  dóbr i t. d .“ , 
u stanow ić: „W  ciągu okresu  jw siada  
nia dóbr przen B ank  w szelkie zaległo 
Sc i 1 opla ty  z ty tu łu  jiożyczki oraz 
odnoszące się do tego okresu jiodatk i 
skarbow i i kom unalne bezjłośrednio z 
tem i dobram i zw iązane, jak  rów nież o- 
jiła ty  aseku racy jne  pow inny być u i ­
szczone jirzez B ank  z dochodów  z tych 
dób r i t d " .

P a r. 48 Ustęji 4, zam ias t: „P rzed ­
term inow e sjd a ty  m ocą być wnoszone 
do B anku  nie ppńnie-j, n iż  na  8 dni 
p rzed  ujiły wein obi adiunkow esjo pó ł­
rocza dane j jiożyczki**.

Do p ar. 107 dodać w końcu u.-,tęp: 
„Akc.jonai insze, k tó rzy  przy chodzą na 
W alne /.grom adzenie jio p o d p isan iu  
p r  ez Przew odniczącego listy obecnoś­
ci tra c ą  p raw o gkssir

7) R efera t Szacunkow ej K om isji.

F-) W olne wnioski,
9) W cbory.

podaje do -wiadomości, że z  powodów, 
przewidzianych w par. 106 statutu  
Banku, W alne Zgromadzenie Akcjona- 
rjuszów W ileńskiego Banku Ziemskie­
go, prawomocne bez względu na ilość  
przedstawionych na niem  akcyj, odbę 
dzie się 19 m aja rb. o goazin ie 6-ej 
po południu w  lokalu Banku (M ickie­
wicza 8).

Akcje, albo zaśw iadczenia inrtytu- 
cyj kredytow ych o zdeponowanych ak 
cjach z num eracją takow ych, j ow inny  
być złożone w  Banku przed dniem 12 
maja rb.

D epozytaijusze W ileńskiego B an­
ku Ziemskiego powinni przed aniem  
12 maja rb. powiadomić Bank o za- 
n! ierzonem uczestniczeniu w Zgioma- 
dzeniu.

PORZĄDEK DZIEN NY

1) O dczytan ie  sp raw ozdan ia  / a  r. 
1933.

2) R e fe ra ty  K om  .ji  Kew_zyine„ i 
Z arządu, oraz zw iązano z niem i w nio­
ski.

3) Z atw ierdzenie  rachunku  s . r a t  i 
zy-sków o raz  przezm aczenu zysków za
1933 r.

4) Z atw ierdzenie sp raw ozdan ia  za 
rok  1*933. «  bilansem  i z. p ro  u izoryez 
nom zestaw ien iem  przy jm szezalnej w ar 
Lo.śeó ak tyw ów  i pasyw ów  z. te ren u  
poza g ran icam i Polski.

5) P re lim in a rz  w ydatków  n a  rok
1934

6) Z am ierzone zmiany S ta tu tu , a 
m ianow icie:

P a r . 23. Z am iast: „Pożyczk i mogą 
być udzielanp w w ysokości, w ynoszą­
cej nie. m niej niż 2,000 z ło tych , lub 
200 dolarów , a  p rzelew ane n a  oddziel 
ne  dzia łk i w  raz ie  podzia łu  w w ysoko 
ś - i nie m niej niż 1.000 zło tych lub  100 
d o la ró w " , ustanow ić: „Pożyczki mogą 
Być udzielane w wysokości n ie  m niej 
niż 2,000 zł., a przelewane, n a  oddziel 
He działk i, w  raz ie  podziału , w  w yso­
kości nie m niej niz 1.500 zł. P rzep is  
n in ie jszy  nie do tyczy jłareclacjii dóbr, 
przeszłych  na w łasność B anku*1.

P a r . 30 u.stęj> 2, zam iast: „N a jiro- 
śbę w łaściciela dóbr Z arząd  może wy­
s taw ić  je  na sprzedaż, z licy tac ji w ca­
łym sk ładzie  lub  ty lko  ich część**, u 
s tan o w ić : „Na jłrośbę w łaściciela dób r 
Z arząd  może w ystaw ić na sprzedaż  
ty lko  część d ó b r jiodiegającyeh licy­
ta c j i " .

P a r. 31 ustęji 4, zam ias t: „a  sum ę 
w ydatkow aną na  ogłoszenia dzieli po­
m iędzy dłużników  w zależności od su ­
my ich zaległość’ w  ta k i -sposób, że 
dłaż.niLów, k tó ry ch  zaległości w ynosi­
ły w ięcej niż 100 złotych, obciąża su ­
mą dw a razy w iększą, a d łużników , 
k tó ry ch  zaległości w ynosiK  pow yżej 
300 złotych, sum ą trzy- razy  w iększą, 
n i /  d łużników  o zaległościach poniżej 
100 z ło ty c h " , u s tan o w ić : „a sum ę wy 
datkow -aną n a  ogłoszenia dzieli pom ię­
dzy dłużn ików  w zależności od w yso­
kości ra ty  bieżącej w ta k i sjiosób, że 
d łużników , k tó rych  r a t a  b k ż ą c a  w yno­
si w ięcej niż 50 złotych, obciąża sum ą 
dwa ra z y  w iększą, a  dłużników , k tó ­
rych r a ta  bieżąca w ynosi jiowyże.j 150 
zł., sum ą tr z y  razy  więK.szą, niż dłuż 
niliow, k tó ry ch  ra ta  bieżąca w ynosi 
50 zł. lub m n ie j" .

P a r . 34 u s tęp  2, z a m ia s t. „ l i c y t a ­
cja rozjioczyna się od sumyy wyznaezo 
nej p rzez  Z arząd , ale nic m nie jsze j od 
sam y nieum orzonej poży-czki, z doli- 
tla doskonały film „Sztuka życia".

TTATR MUZYCZNY„LUTNtr_
D liś

Niech iyje m, odosc
ceay letnie.

W piątek K. KRUKOWSKI 
i T MANKIEWICZÓWNA

WPADŁ POD POCIĄG.

WJLEJKA. Mikołaj Wiliwaj'tis z Bud- 
sławia, usiłując wskoczyć do pociągu 
w odległości 1 kim. od st. kol. Budsław, 
upadł tak nieszczęśliwie, że kola pocią­
gu odcięły mu stopę lewej nogi do 
kostki. Wiliwajtisa odwieziono do szpi­
tala w Glębokieni.

tym w p iy  Taniej « s i p i r ; ; ; ; ; ; ; ; ;
i.».-b.v,i984 *ii’ieo20]cie księgarnie u.-n.i.-m

:!tp
2 WAGL *>*i£ERSKICH
ZCFjM ŚWiĄTEtKA
zm arła  30. IV . 34 r. w w ieku 
60 la t. W y  prow adzenie zwłok 
n a s tą p i w dn iu  2 m aja o go­
dzin ie 8 rano, z k lin ik i Litew­
sk ie j do kajilicy  na cm en ta­
rzu  B erm m lyńsk in t, gdzie 
jk> m szy żałobnej odbędzie 

się złożenie zwłok w g robach  
rodzinnych.

O czem pow iadam iają  po­
g rążen i w- głębokim  sm utku  

M Ą z I  SYN.

TANI SEZON V KRYNICY
w maju zorganizował Orbis. Ce­
na ryczałtowa pobytu, obejmująca 
21 dni mieszkania, znakom itego u- 
trzymania, taksę kuracyjną, bilet 
kolejowy tam i z pow iotem  już  
od 152 ztotych Zapisy, informacje 
we w s? jS tk ic h  placówkach Oroi- 
su

Licho może w iląć cnndłgo,
2 *rim  schodnie tłusty tn  

£  Spieiz 1* 1 kopić o WoI-ńskleJ I f j  
WIELKA nnmer SZÓSTY

j U n a u r . i L l l n i f i S ł . a G i i f l

Z S A D Ó W
BANDA KOMUNISTYCZNO-SZPIEG 
OWSKA PRZED SĄDEM APELAC.

WILNO W  jesieiu ubiegttgn .oku 
w ladze oezpieczeństwa w  Wilnie w pa 
dły na ślad wyjątkowo niebezpiecznej 
bandy HOmun^tyczno szpiegowskiej. 
Ostatecziiie w szyscy jej członkowie zo ­
stali ai-esztowani i stawieni prze i  sądem  
Wczoraj sprawa ta na skutek apelacji 
dcazar.jch była rozpatrywana przez 
Sąd Apelacyjny.

Lawę oskarżonych zajęli tym ra 
zem . Serafui taw ora , Jan Gorwliczonko, 
Seigjosz Skiuko, Michał Cbwalko 1 Mi­
kołaj Sieki. Szosiy oskarżony niejaki 
WdocLhniei /. Chwalko, został uniewin­
niony w  instancji pierwszej.

W obec tego, iż  sprawa dotyczyia 
również szpiegostwa, rozpatrzono ją 
przy drzwiach za.nkmętych.

W' wyniku p&i&godzitmego pos.edze 
nia Sąd Apelacyjny snazai Garwnczon 
kę, M. Cli walkę i Sickiego .ta 5 lat w ie­
zienia, S. SkurKO za szpiegostw o na 3 
laia, a Serafina Ławorę na 6 lat wię­
zienia.

ŻEBRACY OGRABILI ŻEBRAKA.

WILNO. W swoim czasie na jednej 
z dróg pod W ołkow yskiem  miał miej'- 
sce niecodzieny wypadek

Oto zdążające na ta rg  m iejski Daby 
usłyszały w  pew nym  mom encie jakieś 
przytłum ione jęki

Ktoś, gdzieś jęczał —  nie w iedziano 
tylko narazie guzie, gdyż nikogo wjio- 
bliżu nie było. Sytuacja  w yjaśniła się 
dopiero, gdy jedna z zaintrygow anych 
kobiet zhhżyta się do sąsiadującego z 
trak tem  rowu Leżał tam jakiś człowiek 
Nieznajomy miał związane ręce 1 nogi, a 
w ustach tkw iła  mu duża szm ata. Gdy 
osw obodzono go, okazało się, że jest 
to  zimny w  okolicy Żyd-w łóczęga, nieja- 
kiBrauner B rauner ojiowiedział, ro  się 
mu przytrafiło.

—  T o  ci złodzieje K ronerberg 1 Mar ­
kowski mię ograoili. Żebraliśm y razem 
przez cały dzień, a gdy w racaliśm y 
już do m iasta, zabrali mi 11 zł., a mnie 
zw iązanego porzucili w  rowie.

W zw iązku z tern za Kronerbergiem  
i M arkowskim  w drożono poszukiw a­
nia. Odnaleziono ich tegoż jeszczp dnia 
w knajpie, gdy za zrabow ane pieniądze 
urządzili sonie su tą  libację,

Sąd O kręgow y w G roanie, gdzie o- 
baj żebracy stanęli po raz pierwszy, 
skazał każdego z nich na 2 lata wie­
zienia.

W czoraj na skutek apelacji cała ta 
sp raw a znalazła się na w okandzie Są­
du A pelacyjnego w Wilnie.

W obec tfcgu, że i tym razem =>ąd dru­
giej instancji nie znalazł żadnych oko 
liczności łagodzących, w yrok Sądu O- 
kręgow ego został zatw ierdzony w ca­
łej rozciągłości

ZGINĘŁY ZŁOTE RUBLE.

WILNO. Walerja Muszkowska (3-go  
Maja 7) zakopała w składziku rubłe 
złote na sumę 4 tys. złotych. Gdy w czo­
raj zajrzała do schowku, pieniędzy nie 
znalazła W idocznie kto wykopał je, 
wiedząc, re są tam ukryte.

EKSPLODOWAŁ WYORANY POCISK.

OSZMIANA Mieszkaniec wsi Tu- 
inaryszH, gnv krewskiej, W ładysław  
Uszacki, bronując pole, uderz* ł tębem  
brony w pocisk, lezący w ziemi Pocisk  
eksplodawał, raniąc ciężko U Szackiego 
i zabijając konia. Uszacki, przewieziony 
do szoitala państwow ego w Os/mianie, 
następnego dnia zmarł, wskutek upływ u 
krwi.

CO GRAJA YV K iN A C H ?
H E L IO S —  M ark iza  Y orisaka. 
CASTNO —  Noe nieślubna.
PAN — Papryka 
ROXY — 12 krzeseł 
COLLOSEUM  — S /tu k a  żro ia .
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Programy raujowe l n a  f il m o w e j  t a ś m ie

WILNO q
środa dnia 2 maja 1934 r.

7.00 Czas, G im nastyka, M uzyka — 
Dz. por. M uzyka. Chwilka gosp. dom. 
i 1.40 — Przegląd  p rasy . 11.50 Płyty 
U 57 Czas. 12.05 MuzyKa rosy jska —  
(p ły ty ). 12.3(j Kom. m eteor. 12 35 P ro ­
gram  dzienny. 14.55 W iad. ogrodnicze 
*5.05 W rnd. eksport i giełda roln, 15.20 
Berłioz —  „Potępienie F austa“ (p ły ty  
Słowo w stępne prof. M ichała Józefow i­
cza. 15.50 Aud. dla dzieci. 16.20 ,,W 
św itele ram py" —  nowości tea tra lne  
omówi Zygm unt Falkowski. 16.35 Re­
cital fortepjanow y. 17.00 Koncert kam e­
ralny w w yk kw artetu  im. Karłowicza. 
17.30 „Słow acki" — odczyt a la  m atu- 
rz. w ygł. prof. K. Górski. 17.50 „Św ię­
to  3 m aja a Polska M acierz Szkolna" 
—  odczyt wygł. prezes. W f Sołtan. 
18.10 Przyjem na audycja m uzyczna — 
18.50 P rogram  na środę i rozm. 19.00 
Przegląd  litewski. 19.15 Codz, odcinek 
pcw . 19.25 Feljeton liteyacki 1 tg40 
W iad. sport 19.43 Wil. kom. sport. 
19.47 Dziennik wiecz. 20.00 „Myśli w y- 
orane". 20 02 Koncert popularny. 20.45 
O dczyt ak tualny. 21.05 VII W ieczór 
M ickiewiczowski, transm . z Celi Konrad 
da „M ało znany Mickiewicz 22.00 
„Film  i rew ja" Piosenki francuskie — 
płyty  22.40 „Cisza prow incjonalna" — 
djalog. 23.00 Kom. meteor. 23 05 M uzy­
ka taneczna.

Czwartek, dnia 3 maja
9.00 Czas, G im nastysa Muzyka — 

Dzień .por. M uzyka. 10.05 Program  
dzienny. 10.10 Pogadanka 10.18 M uzyka 
z płyt. 10.30 N abożeństw o. 11.57 Czas
12.00 T rans. „Biegu N arodow ego ' -—
12.20 Poranek muzyczny. 13.00 Felje­
ton muzyczny. 13.15 D. c. poranku. —
14.00 „M ieś w  Św ięto  3 maja — od­
czyt wygł. F. Gwiżdż. 14.20 Audycja 
dla w szystkich. 15.00 „Skrzynka poczt. 
Nr. 294' — listy raajosłuchaczów  om ó­
wi W itold Hulewicz, dyr. progr. 15.20 
Koncert kapeli. 16.00 Słuchow isko dla 
dzieci. 16 30 Ze św iata radjow ego —  
w ygł. Alfred Daun. 16.45 Kwadr, liter.
17.00 O aczyt. 17.15 K oncert muzyki 

polskiej. 18.00 Słuchow isko: „Zamach 
3 m aja" —  pióra Jerzego O strow skie­
go i Janostw a Żarnow ieckich. 18.40 
Rozmaitości. 18.45 W esoła audycja 
muzyczna. 19.30 R adjotygodnik dla mło­
dzieży. 19.45 P rogram  na piątek 19.50 
„M yśli w ybrane" 19.52 K oncert. 20.50 
Dzień, w iecz. 21.00 „Duch dziejów  Pol 
ski" —  w ygi. red. St. Poraj. 21.15 M u­
zyka polska 22 15 W iad sport, z Roz­
głośni. 22 25 Koncert życzeń (p ły ty ).
23.00 Kom. m eteor 23.30 M uzyka ta ­
neczna.

WARSZAWĄ 

Czwartek, 3 maja
9.00. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 

ranne w sta jją  zorze". 9.05 G im nastyka
9.25 M uzyka poranna. 9.35 Dziennik 
poranny. 9.40 D. c. muzyki. 10.05 P ro ­
gram  na dz. bież 10.10 P ogadanka p. 
t. „M ajow e św ięto 1 —  wygł. p Maciej 
G ruszyński. 10 18 M uzyka religijna z 
płyt 10.30 N abożeństw o z klasztoru
OO. Paulinów' na Jasnej Górze w Czę­
stochow ie. 11.57 Sygnał czasu z  W arsz. 
O bserw . Astr. 12.00 T ransm . startu  i 
fragm entu „Biegu N arodow ego". 12.15 
Poranek m uzyczny z Filharm onji W arsz. 
14.30 M eiodje i pieśni po>skie (p ły ty ;.
15.00 „Po  pow rocie ze szkoły rolniczej".
15.20 K oncert kapeli Ludowej D zierża­
now skiego i Suchockiego z przyśpiew ­
kami A. Boguckiego. 16.00 Słuchow isko 
dla dzieci p . t. „Św ięto w iosny" j. 
S tępow skiego. 16.30 K w adrans słynnych 
arty stów  —  Ignacy Paderew ski (p ły ty) 
16.45 , Początek bitw y nad A ntą" frag. 
z pow . batalistycznej St. Ren,Deka —
17.00 O dczyt z K rakow a, 17.15 K on­
cert muzyki polskiej, 18.00 Słpuchowi- 
sko z W ilna. 18.40 P rogram  na dz 
nast. 18.45 W esoła audycja  m uzyczna 
ze Lw ow a. 19.30 „R adjotygodnik dla 
młodzieży ,;C o  się dziejej na św iecie" 
w oprać. B. W inaw era. 19.45 .Prze­
gląd teatralny". 19.50 , Myśli w ybrane"

„MARKiZA YORI.SAKA"

Kobieta, biała, CŁ^rna czy żółta jest 
zaw sze taka  sam a. Każda żyje miłością 
i dla miłości. Kolor skóry  i ew entualny 
zaw ód (w  znaczeniu fach) nie g ra  ro­
li. Zapom niał o tem  dzielny pafrjo ta ja ­
poński m arkiz Yorisak„. W ygra! on bi­
tw ę morską ale przegrał serdeczną. —  
Zwyczajem tedy przodków  popełnia na- 
rakiri.

Zasadniczy trzc-n scenarjusza, za­
pożyczony z powieści Claude F arre re ‘a 
dal reżyserow i (M ikotaj Farkas) okazję 
nie tyle do przeprow adzenia akcji d ra ­
matycznej ile do rozw inięcia kunsztu 
m ontowania zdjęć. Doskonałe ujęcie 
operatorskie i s ta ra rn o ść  zdjęcia dam 
pełne zadow olenie optyczne i rozw ią­
zuje kw estję  kinow ości tem atu , który  
w łaściwie nie jest w cale kinowy- Z 
tego  w zględu film zasługuje na uw agę. 
Łatw o sfilm ować pow ieść 'ub  nowelę, 
nakręcając sze reg  mniej lub więcej 
trafnie zreżyserow anych scen, połączo­
nych uzupemieniam i w  napisach, Cho 
dzi jednak o coś innego, bo o film, o 
pew ną sum ę w rażeń optycznych, tak w 
całości zestaw ionych, że widz o trzy­
muje sta ty stykę  estetyczną. Fa­
buła, gra ak torów , św iatło  etc., to 
w szystko czynniki podrzędne. Farkas 
dal ciekaw ą próbkę takiego w łaśnie 
potrak tow an,a  tem atu i, przyznać należy 
cel sw oj osiągnął. Zdjęcia są  ładne i 
oiyginalne, gra Annabelli i Charles a 
Boyera jak rów nież pozostałych w y ­
konaw ców  dobra, więc reżyser mógt 
sw obodnie się poruszać w m aterjale i 
m ontow ać film nie w edług przypadko­
w ych zalet poszczególnych uryw ków  
taśm y lecz ściśle podług nakreślonego 
zgóry planu. N iezaw sze tak byw a, nie- 
każdy reżyser ma do pomocy dobrych 
fachow ców . T ad. C.

W C4CHY MAJOWY WIECZÓR W OGkODACH MIEJSKICH -  u J-.UA i VlLcriKĄ

Konfereaija graniczna koła Zawias
Omówiono kwestje przepustek I niepokojów  

na granicy
W IL N O . W  dn iu  w czoraj szyn, o go 

dżin ie  12 odby ła  się p ierw sza  w  roku  
bieżącym  k o n fe ren c ja  pogra iuczi.a  po 
w iatow ych  w ładz a d n a n is tr  acy jnyeh .

CZASOPISMA
— Przyroda i technika Nr. IV. —

Zeszyt ten przynosi ciekaw ą pracę 
z życia pajęczarek  pióra Dr. J. K-nela.

Dr T. M ann zbiera dotychczasow e 
dośw iadczenia w spraw ie w itam iny C. 
„T w ardość w od niektórych jezicr Augu­
stow skich" op racow ał inż. M. S iangen- 
berg. O now outw orzonym  M uzeum Prze 
myslu i Techniki w  W arszaw ie pisze 
inż. D rzew now ski

—  „B unt M łodych" przynosi w os­
tatnim  num erze m. in. artykuły : „P o d ­
kreślenia i niedom ówienia R yszarda Pie­
strzyńskiego" A leksandra Bocheńskie­
go, fragm ent z niew ydanej gw arow ej 
powieści chłopskiej m łodego au to ra  mo 
carstw ow ca Janusza D ybow skiego, re­
portaż śląski „Polityka w ojew ody 
G rażyńskiego", M ieczysława Pruszyu- 
skiego, Bunt św iata  lu d z i „pokątnych" 
K saw erego Pruszyńskiego, Katolicyzm 
w spółczesny Jerzego Frankow skiego i 
przegląd prasy Fr. Czerw iskiego.

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„RÓB COŚ — KUP COŚ“ 

DODAJ 
„LEC GDZIEŚ"

19.25 Koncert w  wyk. ork. sym f. P. R. 
pod dyr. Ozimińskiego z udz. J. Czaplic­
kiego (śpiew  z tow . o rk iestry) .

20.05 Dzień.lik wiecz. 21.00 „Duch 
dziejów P o lsk i1, wygi red . St. Poraj — 
(Felje ton). 21.15 M uzyka polska w  w yk 
ork. P, R pod dyr. St. N aw rota i A. 
Szlem ińska (śp iew ). 22.15 W iadom . 
sport, ze w szystkich rozgłośni P. R.
22.25 M uzyka lekka i tan . z płyt. 23.00 
W iadom . m eteor, dla komunikacji lotni­
czej i kom. policyjny. 23.05 D. c. mu­
zyki tanecznej

K o n fe ren c ja  ta  odby ła  się n a  t r a  
kcie Z aw iasy  —  Jew je  p rzy  b a r jurze 
g ran iczne j. Ze s tro n y  po lsk iej w zięli 
w n ie j " d z ia ł:  s ta ro s ta  pow iatow y wi 
leńsko-trock i Tram ecourt- w  asyście 
k ilk u  urzędników , o raz  p o g ia m c z n /c h  
dowódców oddzia łu  K O P-u , ze s t ro ­
ny litew sk ie j —  n aczejiiic  pow iatu  
„ tro c k ie g o "  z  K oszedar p. M erk is w  
otoczeniu  k ilk u  o f.cerów  pogran icznej 
s tra ż y  litew sk ie j.

K o n fe ren c ja  od b y ła  się n a  zap ro ­
szenie s tro n y  polskiej.

S ta ro s ta  'rra m e c o u rt złożył p ro ­

te s t  przeciw ko dw ukro tnem u fak to w i 
o ddan ia  s trza łó w  p rzez  s trażn ik ó w  l i­
tew sk ich : ta z  d o  o ficera  K O P, d rug i 
—  Jo  p a tro lu  K O P .

S tro n a  litew sk a  zobow iązała  się 
do w y jaśn ien ia  pow yższych n iezna 
n y ch  obecnym  n a  k o n fe ren c ji fak tów . 
Ze sw ej s tro n y  L itw in i p ro sili o w y­
ja śn ien ie  k ilk u  aroD nych w ypadków  w 
zw iązku  z te c h n ik ą  w ydaw an ia  p rze ­
p u s tek  granicznych

U sta lono  jednocześn ie  nowe, bar 
dziej w ygodne godziny pi zek raczar ia 
g ran icy  d la  p o siada jących  p rzep u s tk i 
g ran iczne  w łościan, k tó rz y  u p raw ia ją  
sw ą ziem ię, położoną po d ru g ie j s t ro ­
n ie  g ran icy .

K o n fe ren c ja  t .w a ła  około 35 min

Zjazd delegatów podokręgu Zwigzku 
Strzeleckiego

WILNO. Na zasadzie §  45 S tatu tu  
oraz uchw ały Zarządu Podokręgu Wi­
leńskiego Zw. Strzeleckiego z dnia 27. 
IV. b r. zw ołujem y na dzień 21-go 
m aja 1934 r. Zwyczajny Zjazd D elega­
tów  Podokręgu, który odbędzie się w 
lokalu przy ul. Sw. Anny 2 z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1. O tw arcie Z jazdu; 2. „A ktualne 
zagadnienia w pracy orgnizacyjnej Z.
S.“ —  r e f t r i t  z dyskusją, 3. spraw o­
zdania Zarządu, Komendy i Komisji 
Rewizyjnej —  z dyskusją oraz Sądu 
H onorow ego; 4 w ybór w ładz Podokrę­
gu i delegatów na Zjazd W alny Zw. 
S trzel.; 5. omówienie planu działalno­
ści i planu gospodarczego — z dysku­
s ją ; 6. rozpatrzenie i uchw alenie wnio­
sków ; 7 w olne w nioski. 8. przyrze­
czenie now ow ybranych w tadz i zam ­
knięcie Zjazdu.

Do udziału w  Zjeździe D elegatów

upraw nieni są  z poz-a w laadz Podokrę­
gu: Prezesi i Komendanci pow iatów  
oraz Delegaci w ybrani na Z jazdach
Pow iatow ych po jednym  na każdą  roz­
poczętą 8-kę pododdziałów  przyczem  
oddziały żeńskie reprezentow ane winny 
być przez strzelczynie. D elegacje, w y- 
Stae, iune w edług ustalonego  wzoru 
przez Z arządy Pow iatów , złożyć  nale­
ży przed Zjazdem  celem uzyskania kar­
ty w stępu K oszta podróży delegatów  
pokryw ają  w łaściw e Z arządy Pow ia­
tów . N adsyłanie w niosków  na Z jazd u- 
skuteczniać należy drogą służbow ą w 
term inie do dnia 7. V. b. r Zjazd De­
legatów  w ażny jest —  zgodnie z § 47 
S tatu tu  —  bez w zględu na ilość obec­
nych upraw nionych do udziału w  Zje­
ździe uczestników .

K om endant Podokręgu (— ) Kpt. 
Henryk Kónig. Komend. Podpor. Z S.

P rezes Zarządu (— ) Dr. Eug. Do- 
baczew ski.

SpfMęło 50 gospodarstw
B A R A N O W IC Z E . D n ia  30 k w ie t­

n ia  w e w si S trza łow e gm iny o strow ­
sk ie j. pow baranow ickiego, z p rz y ­
czyn do tychczas n ie  u sta lo n y ch  w y­
buchł pożar, k tó ry  s tra w ił p rzeszło  50

Ha w«dnym szlaku
Z tysięcznych kras W iina, w ielkie 

trak ty  w odne na specjalną uw agę za­
sługują. Od W ilna, aż po jezioro Na- 
rocz m ożna jechać w olnym od ubrania, 
kochanej rodziny i kłopotów , by w ró­
cić odmłodzonym  na sercu  i duszy, ja ­
sną, sreb rzystą  w stęgą w ód W ilensz- 
czyzny. W ielkie arterje  w odne łącza się 
z ogrom nem i ślepiami jezior, które spo­
glądają w ysoko w niebo, a  którym  Sam 
D obry Bóg się przygląda.

Nie jestem  sportsm anem , w mod­
nym stylu, nikt mnie n igdy  nie og lą­
da! w uczciwszy uszy, dyskretnej bie- 
iiźnie i z w yw ieszonym  językiem gonią­
cego przez m iasto, ku pociesze ttum ów , 
nie wołam na m eczach „sędzia kalosz"! 
czy coś w  tym  rodzaju, a  będąc w to ­
w arzystw ie rozisportowanej młodzieży 
zaw sze mani w rażenie —  człowieka, 
któren znając jedynie dobrze język pol­
ski i trochę żargonu znalazł się na służ­
bie w Tonkinie. P adają  tain  takie sło­
w a jak „gol", „bobsle je ' , „ te lem ark i" 
„p ierw sza  krzyżow a"... to  może znaczy 
coś bardzo m ądrego, o ile zaś jest 
czemś nieprzyzw oitem ... to proszę o 
w ybaczenie.

Nie jestem m odnym  sportow cem , ale 
przepadam  za w odą. . w łaśnie taką 
w odą, jakiej ma W ilno dokoła siebie 
wiele i k tóra łączy je ze św iatem  ca­
łym.

W  tych  dnjacn w łaśnie o tw arto  na 
rzekach W ilna żeglugę. Ż egluga łączy 
W ilno z prześlicznemi okolicami.

Przy ul. Kościuszki, poza budką, 
która może służyć za „karaul", bud­
kę do sodow ej wody, czy ubikacji któ­
rą się używ a, a o której się nie mówi 
służącej jako kapitan portu... „jeży  
się las kominów okrętow ych". W łaści­
wie to  kopcą się dw a sam ow arki pięk 
nie nazw ane aibo „Sokół", albo „Wilk 
m orski"; albo „B łyskaw ica". Z teg o  
„vVńk morsKi" kursuje na trasie Anto- 
wil — W ilno, a „ B ły sk a w ic a ^ d y s ta n s  
W ilno — StomianKa przebyw a w  cza­
sie pięciu kw adransów .

Ale nie o w yścigu tu  chodzi nie o 
żarty  bo W ilno bardzo ten  sw ój tonnaż

OKrętowj bardzo lubi, przenosząc g o  
nad A rbony i słusznie. Pow ietrza dużo 
na pokładzie, w idoki śliczne, no i przy­
jem ność sam ej w odnej podróży wieika 
Nie o to  nam chodzi i nie walczym y o 
to  by kap itan  tego  kolosu wilerisidego , 
bardziej był podobnym  do Londorsow- 
skiego Larsena, a mniej do klijentów pa 
na prokuratora przy Sądzie Okrę­
gow ym , więcej natom iast używał my­
dła i wody, a  mniej używ ał tasiem ­
cow ych klątw  pod auresem  persone­
lu technicznego jachtu (jeden usmolony 
„palacz" i inżynier okrętow y w jednej 
osobie)... chodzi nam o to  by zapo­
biec w łagodnych tych słow ach per­
sw azji błędów  ubiegłej kam panji żeglu­
gowej. A więc w roku zeszłym b y ­
liśmy św iadkam i —  bezprzykładnego 
nieliczenia się z łodziam i, k tóre sta tk i 
tratow ały  na sw ojej drodze. D obre pa­
m iętam y sm utny w ypadek gdy s ta ­
tek „Pan T adeusz" najechaw szy na 
łódź z kilku żołnierzami polarna! ją, 
nie tylko nie ratu jąc tonących, ale 
przeciw nie uciekając od ginących lu­
dzi. „K apitan" tego parow ca nie w e­
źmie udziału w bieżącym sezonie, — 
gdyz odpoczyw a na Lukiszicach za to. 
W  roku zeszłym —  łatw iej było w 
kajaku przejechać ocean od C apstadtit 
do W ysp Salom ona, niż z W ilna do 
W erek, gdyż nlelicząca się ze spo rtow ­
cami obsługa okrętów  tratow ała je  
„na żyw ca". Temu trzeba zapobiec 
w roku bieżącym  i to  odrazu na po 
czątku sezonu „okrętow ego '.

Należało by ceny biletów  obniżyć na 
w ycieczki podm iejskie, bądź w yciecz­
ki takie o rganizow ać zbiorowo. W ięk­
szy bytby obrot, w iększa frekwencja, 
i zysk zarazem , . Prócz tego  małe 
orzypom niem e pod adresem  kapitana i 
jego dzielnej drużyny... Publiczność 
t. z. „s/.czury lądow e" jest to  elem ent 
dziwnie nie pojętny i nie rozumie sdę 
na socźYstych dow cipach synów  da 
lekich mórz. Należy jej zby t obceso­
w ego trak tow an ia  oszczędzić. Nie po­
znają się nad tem . M. Jtinószw

gospodarstw , o raz  częściowo inw en - 
ta r?  żyw y i m a rtw y  Podczas a k c ji 
ra tu n k o w ej około 10 osób doznało  po­
parzeń . S tr a ty  sa  bardzo  znaczne.

Święto pracy
R óżnie, różn i dzień ten  m ajow y 

św iętow ać zwy kii. J e d n i  uroczystym  
pochodem  i w ykrzyk iw an iem  pod n ie ­
bo św ia to tw órczyeh  has<4, in n i ja k  
to  się  za chw ilę okaże, so lennym  i 
żm udnym  trudem .

T ak  też  postanow ił uczoie dzień 
czerw ony (d laczego czerw ony, k iedy  
ta k  p iękn ie, zielono dookoła, pan  E - 
dw ard  P aw luk , lo k a to r  ziem polskich , 
gdyż s ta le  nie by 1 osiadłym  i zatnie 
szkałym  nigdzie. —  P ostanow ił doko 
nać ja k ie jś  „ ro b o ty " . C hłopczyk ten  
trzy d z ies to  dwu le tn i w  czasie w ę­
d rów ki po  W iln ie  Zaobserw ow ał s ta re  
żelaziw o, k tó re  w cale bezużytecznie 
w alało  się na  jed n e j z posesji p rzy  uli 
By -Piłsudskiego.

B yły tam  ru ry  żelazne, baz b liżej 
określonego zastosow an ia  rd zew ie ją ­
ce jak ie ś  m u try , t a i  potężno, że n i­
tow ać niem i m ożna było n a jb a r ­
dziej zachw iane m ałżeństw a, ćv. rtk i 
tak  m asyw ne, że rozklinow ać niemi 
m ożna było n a jb a rd z ie j zakoehane 
pary i k o tły  tak  w ielkie, ze służyły 
by śm iało  do w ypran ia  w szelakiego

APTEKA 
MAZOWIECKADBA A. SKLCPlrtSKlEGO 
W A R S Z A W A .  M A Z O W IE C K A  < 0  •

  K o tły , ja k  ko tły , a le  w łaśnie
te  ru ry  bardzo  p rzy p ad ły  do  gu stu  
panu  Edziow i. K ażd a  zi n ich  p rzed ­
staw ia ła  d la  niego w arto ść , trzech  
służbow ych, ogórka i śledzia  na wy­
kałaczce. J u ż  w m yślach  sw o »h w i­
dz ia ł bogaty  rząd  kieliszeczków  i 
sm akow itą  zastaw ę sto łu , dźw igając 
skolei p ią tą  ra rę  przez p ło t, gdy  z o ­
s ta ł  pochwycony przez s tróża  posesji.

P o lic ja , nie doceniając p racy , ab 
„ ro b o tę "  ocen ia jąc należycie, swa 
w olnego E dzia  zam knęła..

D zień św ięta  p racy  I ko lejne ty ­
godnie po m m  n astęp u jące  spędzi F  
dzi o na odpoczynku. fli>
frrwrwrjTfjrwTwrrrwwrTTTwrTTwWf^f tTTt
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k r w r w y  o k r ę t
/.um arłem  na p rogu  Nie będę u- 

k ryw ał, że zęby  dzw oniły m i ze 
s trach u , a ca łe  ci a  to p o k ry ł zim ny 
p o t!  C ień N ilsa s ta ł we drzw iach  
k a ju ty  M ulat u jrz a ł go w chw ili, 
gdy w ehodził z kory ta rz a  do lawizy. 
P o zn a ł go po berecie, k tó rego  n ik t 
z załogi n ie  nosił, prócz N ilsa.

J a  rów nież poznałem  od razu  m ałą 
iig u rk ę , a le dostrzegłem  coś je szcze : 
d robną b ia łą  rączkę, o p a rtą  o drzw i. 
Była to  p raw dziw a ręk a  w idm a: —  
przezroczysta  praw  ie, o d ług ich  cien­
kich palcach... 1 k ra c ia s ta  k u rtk a  i 
m uła, bosa noga.... A pod beretem .. 
blada tw a rz !

D uże ciem ne oczy p a trz y ły  m i 
p ro s to  w tw arz. To w szystko  d o strze ­
głem w k ró tk ie j chw ili, podczas k ie ­
dy  sta łem  na progu  łączącym  obie 
k a ju ty .

Bo p raw ie  jednocześnie ze m ną 
w yskoczył z k a ju ty  naszej N ew m an, 
o d trąc ił m nie, i jednym  susem , zni­
knął, w ślad  ?a duchem , w ciem no­
ściach.

N ik t prócz nas dw uch nic odw aż 11 
się w stać  z, łóżek. N ik t, p rócz nas, nie 
w idzia ł b lade j tw a rz y .-

A le w szyscy m ary n arze  obudzili isę 
i leżeli, trzęsąc  «ię ze s trach u .

— O dszedł ł — zap y ta li chórem .
M ruknąłem  coś i zaw inęłem  się w 

koc, u k ła d a ją c  się znów na p ryczy . 
B yłem  zby t w zburzony tem , co zoba­
czyłem , aby  móc odpow iedzieć na 
p y tan ie  tow arzyszy .

—  Gdzie się podz ia ł olbrzym  ? —  
zapy ta ! ze strach em  B laky

—  S kąd  ja  m ogę w iedzieć? Z a­
milcz, du rn iu , i d a j spać!

Ale ja  nie spałem . M yślałem  o d u ­
chu. Cień N ilsa, ub ran ie  Nil; a, a... 
tw arz  „ P a n i"  !...

D uch, k tó ry  w yw ołał tak ie  p rz e ra ­
żenie w całe j załodze, nie by ł n ik im  
innym , ja k  żoną k a p ita n a , p rz e b ra ­
ną w beret i k u rtk ę  N ilsa !

R O Z D ZIA Ł  XV 
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„ P a n i"  p rzyn io sła  N ew m anow i złe 
w iadom ości. J a k  dow iedziałem  się p ó ­
źniej, służący W ong, pow tó rzy ł je j 
podsłuchaną rozm owę, m iędzy k a p i­
tanom  a F itzem . T reść te j rozm owy 
była n iepokojąca, że „ P a n i"  zdecy­
dow ała się p rzy jść  do law izy, aby 
uprzedził N ew m ana .

R ano  S iłacz pow iedział m i:
—  B ądź ostrożny-, Jack . U w ażaj 

n a  w szystko! Dziś będzie zabaw a!
Vi czasie popołudniow ej w achty  z lu ­

zowałem N ew m ana p rzy  sterze . W  
tym  czasie nic było  jeszcze żadnych 
oznak, św iadczących o rozpoczęciu 
nowego cyklu zb rodn i przez k a p ita ­
na .

A le w iedziałem , że zbliża się roz 
w iązanie.

Zaledw ie znalazłem  się na  ru f ie , 
ja k  ) < czułem  znów  a tm o sfe rę  silne­
go naprężen ia  Dosyć było spo jrzeć  
na o ficerów . le li tw arz i w skazyw ały

w yraźn ie , że w choaZim y w okres bu ­
rzy, po eiszy...

N ew m an w skazał m i k ierunek . P o ­
w tórzyłem  g łośno  jego  słowa, jak  te ­
go wj, m agał regulam in .

V on dodał szep tem :
— - Z daje  się, że m nie zam kną. P o ­

m agaj pasto row i zachow ać spokój 
w śród załogi. P am ię ta j p rzy jac ie lu , że 
od tego zależy moje’ ży cie... i j e j !

O dszedłem . C iągnęło m nie coś za 
nim. C hciałem  biec , zm usić go do 
w yjaśn ien ia , p rosić  o szczegółowe 
ro z k a z y !

Ale obow iązek p rzy k u ł m nie do 
m iejsca. N ie m iałem  odw agi odejść 
od s te ru . N ie mogłem rów n.i /  za­
wołać Ni w inam i, gdyż w łaśnie w 
te j ohw ii w yszedł z k a ju ty  Sw-op.

S ta n ą ł nad  schodam i obok F itz- 
g ibbona, p a trząc  badaw czo na nas. O 
b a j z jaw ili się n iespodzian ie  w- chw-ili, 
zmian} s te rn ik a  .

Dość było rzucić okiem  na i..ch, 
aby z r o z u m i e ć ,  że skończył ssę okres 
pokoju . 2o rozpocznie się znow u p ie ­
k ło! D jab ły  zrzuciły  m asko dobroci, 
k tó ra  nie m ogła być dops.sow ara do 
ich zw ierzęi ycli tw-arzy.

F iD gibbon  b j ł  w yraźni-; zan ie p o ­
kojony Fw op w-pił się oezyrr.a v 
N ew m ana, z w yrazem  ta k ie j n ienaw i­
ści, ae zab rak ło  mi tch u  w n ic - ia c h .  
Jego  s tra szn e  spo jrzen ie  b y ło pełne 
t r ,  ra jące j, bezlitosnej Łlośri.

L inch s ta ł w pobliżu J e ż  p a trząc  
n a  N ew m ana. W idać było na jego  tw-a­
rzy  w yczekiw anie n iespokojne na  coś, 
co m iało  być ciosem  d la  mego p rz y ­
jac ie la  .

Jed n ak  N ew m an p rz  szedł spo- 
k .jm e kolo k a p ita n a  .który go ni

z a i./y m a ł . Złow ieszcza para  odw ró­
ciła sic naw et p lecam i od niego. Na 
chw ilę /b u d z iła  się we innie na 
dzieją , że N ew m an om vbł Sie w 
sw ych przepow iedniach

A le w kró tce zrozu .u -i, i e rę  
fe wopa.

G dy N ew m an zb liży ł się  do scho­
dów, w iodących na  dół, dw aj n iro d slę  
pn i s tró że  F iizg ib b o n a  w yrośli n a g le  
przed  nim , ja k  spod  ziem i.

Jed en  z nich m iał w rę k u  strze lb ę  
m yśliw ską, ze sp iłow aną  do połow y lu 
fą , a  u ru g i p a rę  s ta low ych  k a jd an .

N ew m an d rg n ą ł i za trzy m ał się.
Sw-op w ym yślił za is te  d ja h e l s k i  

p lan ! N ie m ogłem pow strzym ać się 
od o k rzyku  o s trz tże n ia . Sw op i F itz  
odw rócili s ię  w  s tro n ę  N ew m ana K a ­
p ita n  s ta ł  .oparty  o poręcze schodów, 
a jego zastęp ca  zwobił k ilka kroków , 
ku N ewm anowi i  s taną ł / a  jego  p le­
cam i, z rew olw erem  w ręku .

Jed en  z „psów-" pow iedzia ł coś o- 
b rażającego . Zrozum  i iłem, w idząc 
ja k  N ew m an (L gnął i w yprostow ał 
się.

O! J a k  sp ry tn ie  p rzygo tow ał to  
w szystko Swup. B yło to  doskonale ob 
m yślane zgóry  m orderstw o! W szystko  
nnalo  s ię  odbyć, bez najm niejszego  rv  
zyka d la  k ap itan a .

G dyby N ew m an zrob ił n a jm n ie jszy  
ruch , k tó ry  m ożnaby in te rp re to w ać , 
ja k o  chęć sp rzeciw u , dosta łb y  m om en­
ta ln ie  ku lę  w plecy. O ficer m a  praw o 
żabi-' m a ry n a rza  w  tych w arunkach , 
jest to  uw ażane jedyn ie  z a  spełn ien ie  
obow iązku służbowego. Z ap isanoby  to  
do księg i ok rętow ej i n ik t  n ie  do­
wiedziałby7 się o tem , iak było  w i- 
stocie.

L inch rów nież zrozum iał dobrze, 
co się dziej*1. Tostem i>ewien, że on 
nie w iedzia ł o j>odłym Zamachu Swo- 
pa, gdyż wy-czytałem nn jego tw arzy  
zd umie nie i najwyżsize oburzenie. Rę 
k ą  7,robił znak  ostrzegaw czy N ew m a­
now i, a ja  k rzyknąłem  .

—  O stro żn ie j O dw róć się!
N ew m an odw róci! głow ę i... roze­

śm iał się. F ita  ztv swy-m rew olw erem  
był w te , Chwili is to tn ie  f ig u rą  kary­
k a tu ra ln ą .

A le ja  się ni* śm iałem ! Vanky 
Sw op p a trz a ł na m nie z tw arzą  zm ie­
nioną przez  w ściekłość. Ton w zrok 
po ruszy ł włosy-, n a  m ej głow ie, a  d u ­
sza  uciekła m i u a  ram ię . Z rozum iałem  
że sw ym  okrzykiem , stworzy-łem so­
bie śm iertelnego  w ro g r, w osobie s tra  
sznego k ap itan a ,

A N bwm an śm iał się, a le nie zrobił 
żadnego n icliu . P rzeciw nie, podniósł 
ręce n ad  głow ą. On rów nież /.rozum iał 
g rę  k a p ita n a  i od razu  pokrzyżow ał 
jego p lany .

—  Czy- jostem  a resz tow ane , kap ita  
n ie?  —  zapy ta ł.

—  T ak , p rz y ja c ie lu / je s te ś  aresz to  
wany . —  odpow ied /ia l Sw op rów nym , 
słodkim  głosem.

—  P roszę  więc /.wrócić uwagę, że 
nie mam zam iaru  się sprzeoiw iać. .Tc 
stem  bezbronny, a  m ojem  na jw ięk  - 
szeni życzeniem  je s t być posłusznym  
rozkazom  k a p ita n a . Czy pozw oli nn 
p an  opuścić ręoe, aby- ten  m łodzieniec 
m ógł ła tw ie j nałożyć, k a jd a n y ?

—  Ech, w idzę, że  śpieszno tobie 
do w ięzienia, jak spieszno było  z n ie­
go u c ie c ! —  zauw aży ł Sw op, p rzy p o ­
m ina jąc  sm utne  p rze jśc ia  N ewm ana. 
—  D obrze, pozw alam  nałożyć ci k a j ­

dank i. Nie, nie t a k ! O dw róć się i za 
łóż ręce w lył.

N ew m an w ykonał rozkaż. T rzasnę  
ły zam ki p rzy  ka jd a n a th

—  Tylku dobrze zak ręć , K ao tersn  , 
— rozk aza ł Swop. —  I  m ^ e j! N ie bój 
się o skó rkę!.

N ie mogłem w idzieć te j  operac ji 
ze swego m iejsca ,a le  w yobrażałem  so 
bie doskonale sta low e kółka, k tó re  
w rzy n a ją  się w sk ó rę  rą k  mojego 
p rzy jac ie la ,

W duszy m ej p łonęła  lien aw iść j 
tem gorsza, że bezsilna. N ie mogłem 
mu w- nic/,om )>omóc!

L inch sp róbow ał p rzy jść  m u v po 
m ocą i tem  dow iódł oatatecztue, że 
n ie b ia l udziału  w sp isku . Podszedł ’ 
obe jrza ł ręee w ięźnia.

—  K ółka  są  zanad to  ściśnięte, — 
pow iedział. — W rzy n a ją  się w- sk ó r 
U w ażam , slir, że niem a po trzeby  mę 
ezyć m arynarza .

—  A ja  uw ażani, ze to  je s t koni 
ezne, —  zaprzeczy ł Sw op upPZejmyn. 
tonem  i d o d a ł: —  T eraz  M r. F itz  
g ibbon i pan , M r. L inch, będziecie la 
skaw i odprow adzić  bun tow nika  do k a ­
juty-. J a  zapiszę ca łą  sp raw ę w księ­
dze ok rę tow ej ja k  należy- Fotem  za- 
mknlKmy go w tak iem  m iejscu, gd. 
on ju ż  nie będzie mógł n am szkódzm  i 
buntow ać innych . Ty, Kar.stcraJ .
ton d ru g i, m ożecie odejść. |

Za ehw ilę zostałem  zupełnie sam
przy  s te rze .

W szystko  skończyło s ię  ta k  szyb ­
ko, i clicho, że n ik t p raw ie  z załogi
nic zauw aży ł za jśc ia .

N ie w iedziałem , co m am  rob ić?  
T r z e b a  było działać, w ym agało tego o- 
,J, m nie głęboki*- poczucie obow iązku
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Na ringu, kortach i na boiskach
Wilno, 2 maja 1934.

Na boks wydziwia, się 
u nas często  i nawet ludzie przy­
chylnie odnoszący się naogoł do 
sportu, potępiają tę jego gaięź. 
D w a niedzielne spotkania m iędzy­
narodowe w W arszaw ie i Pozna­
niu zdotały może mniej krytycznie 
usposooić tych w idzów , którzy 
spotkania te oglądani. Opisując w  
dzisiejszym  „Przeglądzie Sporto­
wym*' zaw ody Niem cy -—  Polska, 
red. Erdman tłum aczy dla czego  
Polski Związek Bokserski w yzna­
czył przeciw doskonałemu takty­
kowi Szm edesowi Polaka Chrost­
ka. Związek u ra ża ł m ianowicie, 
ze jedynym kontrargumentem mo­
że tu być pięściarz tak twardy i 
tak bitny jak Chrostek. Ale _

„PZR nie u w z g l ę d n i !  tu jed­
nego w a ż n e g o  czynnika: wra 
zenia jakie w ystaw ienie ta­
kiego dzikiego boksera musi 
wywoła^ na gościach i na 
widzach

Chrostek szedł do ataku, 
ale Schm edes mu ustępował 
drogę, bił ale n/ie trafiał, try­
kał głow ą —  ale wpadał w 
sznury, szukał przeciwnika  
poomacku i nie nióg1 go  
znaleźć, i w ów czas cała sa ­
la z przyjemnością nagradza­
ła oklaskami uniki Niemca, je 
g o  przytomne kontry, c ieszy-  
a się z niezrównanej gry 

nóg G łośne brawa bili 
Scnm edesow i ci sami w idzo­
w ie, krórzy na mecz przycho­
dzili ze św iętem  postanow ie­
niem dopingow ania tylko Po­
laków. Bili bo sztuka pię­
ściarska trium fowała w tym  
wypadku nad nieokrzesa­
ną żyw otnością i dziką siłą“ .

Te oklaski u\\ ażamy za coś bar 
dzo istotnego i w ażnego, zw ła­
szcza na zaw odach bokserskich. 
Najobrzydliwszą w adą sportu jest 
to, że często w yw ołuje odruchy 
szow inistyczne, bęaąee zaprzecze­
niem idei sportu i jeS ° c‘s,u> ^ e-  
lern sportu jest bowiem poza tęży 
2ną, 'wyrobienie zimnej Krwi., a 
daje spokój i bezstronność, oraz 
ten szlachetny objektywizm , któ­
ry człow iekow i w  każdego rodzaju 
walce z człowiekiem  zapewnia 
przewagę W yższość pod tym 
względem Anglików, którzy sport 
uprawiają najdłużej i najskutecz 
niej, nie może być przez nikogo  
kwestjonowa-na. Wł. L-n.

SZWEDZCY T ĘN ISIŚC I 
W W A R SZ A W IE

Już w  dniach 3, 4 i  5 maja W ar­
szaw a będzie terenem  drugiego cieka­
wego meczu tenisow ego Tym razem  
do W arszaw y przybędzie m istrzow ­
ska drużyna Szw ecji A . I. K. ze 
Sztokholm u na mecz z Legją. W  skład  
trużyny szweuzkiej wchouzi m. m  

ctoskonałj ten isista  Schroeder, zwy 
cięzca B oro try . Barw  Legji bronią 
j. łoczyuski, Mam. S to laror i W it- 
:man. Program meczu obejm ują 4 gry 
pojedyncze i l  podwojną. Spotkania  
; ozegrane zostaną aa kortach Legji.

Wilnianie na II Kongresie kultury 
fizyczne] kobiet w Warszawie

W czoraj pow rócili z W arszaw y  u- 
czestn icy  I I  K ongresu  K u ltu ry  I  i- 
zycznej E o l i e t ,  k tó ry  się odbył w dn. 
28 i 29 k w ie tn ia  ]>od w ysokim  p ro ­
te k to ra te m  P a n a  M arsza łka  Jó z e fa  
P iłsudsk iego .

N a czele wycieczki w ileńsk iej s t a ­
ła  p . J a n in a  R udom inów na, znana 
dzia łaczka  P A \ • K ob iet.

W iln ian ie  z  zachw ytem  opow iada­
ją  <> nadzw yczaj w ysokim  poziom ie 
K ongresu, ja k  w ygłaszanych re fe ra ­
tów  ta k  i d y sk u s ji nad  takow em i.

S pec ja ln ie  w ielk ie za in teresow anie 
w yw ołały r e f e ra ty  p a ń : K azim iery
M uszałów ny p i . ' „N iew ystarczalność

ideow a o rgan izacy jna , o raz  S ta n i­
sław y M ianow skiej p .t. „R ola kobiety  
w ksz ta łto w an iu  idedi k u ltu ry  spo rto ­
w ej' ‘ . T reść pow yższych re fe ra tó w  
w \ w olała ożyw ioną dyskusję , (w  k tó  
rej m. in- głos z a b ra ł w iln ian in  adw o­
k a t Je rz y  P re iss . W obec tego, że re ­
fe ra ty  o s ta tn ie  są  w ]w siadan iu  adw o 
k a ta  P ra issa , o ra z  p raw dopodob ień ­
stw a sp raw ozdan ia  z I I  kongresu  ku l 
tuiy fizycznej kob iet, je s teśm y  p rze­
konani, żo W ilno  usłyszy  te  ta k  głębo 
kle 1 ładn ie  w ygłoszone re fe ra ty  w 
W il. Oddz. K rzew . K u lt. P iz  K ob ie t, 
p racu jący ch  pod  przew odnictw em  p a ­
n i E . D uszyńsk iej, (w ).

Zwycięstwo „Słowa" w biegu gazeciarzy

D rużyna „S ło w a "  (B ębnow ski (w  ś ro d k u ) , P a n k ra tie w  (n a  p raw o) i K rz y ­
wicki (n a  law o )) . D waj pijcręysi zd o b y li p ierw sze i d rug ie  m iejsce w b ie ­
gu , dzięki' czem u ,,Sło\vo“  Zwyciężyło także  dm żynow o, p rzed  „K u rjo rem  
W J e ń s k iii“  i „D ziennikiem  'W ileń sk im ".

HEJ, HEJ UŁANI...
4 pułk Ułanów Zaniemeńsklch urządza jutro 

tradycyjne swawole ułańskie
3 m aja r gani żuje ruchliwy 4 purk 

ulaniu w Zaiuemenskich tradycyjne w i­
dowiska, a  w łaściw ie cały szereg ton  

irencyj i pokazów, z niezm iernie 
interesującym  i urozmaiconym pro 
gramem. M iłośnicy ułanów, koni i 
widow isk sportowych, a  do tych  zali 
czyc trzeba w z y s tk ic h  w um an, u j­
rzą w idowisko em ocjonujące i  n ie  
zm iem ie ciekawe. Konkursy h ip p i k

lie, podoficerów, rąbanie .onkuien- 
cje zręczności juradują serca zarówno 
zwolenników sportu, jak i  tych, dla 
których tężyzna i  w yszkolenie na­
szych kaw aierzystów  jest miarą w ar­
tości ich, jako obrońców granic.

Początek zawodów, które odbędą 
się w  koszarach przy ul. K alwaryj- 
skiej, o godz. 14.30. Ceny biletów bar 
dzo ruskie.

K. p . W. .-Ognisko** wygrywa
turniej koszykówki

O stani „Zimowy" turniej koszyków  
ki na sali odbyty  przy udziale K.P.W-,
AZS, Strzelca (valcovery), Sokoła 
M akabi, przyniósł już obecnie, choć za 
kończenie odbędzie się we środę, zwy

v g lędem  przy jac ie la .

Ale ja k ?
Panow a ł u p a ł tropikalny  . I lum ina- 

to r  w kajuc ie  był otwarty. : 'o latyw a- 
ł s ta m tą d  do m nie głosy. Nie mog-^ 
łem  złapać słow a, a  prz.ecież m usiałem  
wiedzieć koniecznie w szystko, w szyst - 
.o, co c-i o trz j m ów ili do N ew m ana, 

lub o nim !

ZdocydowałłAui ^  na p r(,^ ryzyko­
wny. Umocniłem « t« - g ru b ą  p a łk a , a 
sam  p o d p * * W i do iim n ina to ra .

Mogłem dojrzeć, wyc]lviaj._u, Slęj 
niedużą część k a ju ty .

S łyszałem  w szystko i itiog-jull| vv 
w yobraźni odtw orzyć sobie e-nłą aconę.

N ajp ie rw  do lec ia ł do nmio głos ]il0 
go sąs iad a  z law iny, k tó ry  sk ład a ł y.(,. 
znan ia  pgpz#*iw Newm anowi.

T ak, 011 by ł w kajuc ie  żaglowej 
’ m°w.ił o miłości z żoną kaj)itana , — 
m ówił z d ra j0a. —  I m ów ił oprócz, te ­
go, że^ zb un tu je  całą załogę, pozab ija  
oficerów , a ^ail| popi ow adzi s ia te k !  
O t, co on mówił, da.ję. s ł„w ol

M ów ił o niił0gcpy ] p rzygo to ­
w yw ał b u n t?  I ,Uoja źona zgadzała  
się na  ęv.-zystko, nioj»raw<la jł *

B ył to  g m  S w o p ^  „dękki, m u zy ­
kalny , ja k  zawsze. Ivazd, s j(m.(, wy_ 
m aw iał w yraźnie i w olno:

— W ięc m oja żona była \ v k n jucj0 
żaglow ej zo zbiegłymi katorżn ik ien i...

on m ów ił je j o swej miłości ’ Doskoy 
uale! ś liczn ie !

—  Ty wiosz, że ten  człowiek k ła ­
mie, A ngusie! —  p rzerw ał in n j głos.

l ł .vł to  głos kobiecy, pełen pogar­
dy, ‘.rnbw-u ( rozpaczy. S łysząc ten

głos, p rzechyliłem  s ,7 jeszcze więcej, 
aby  ją  zołiaozyć.

—  W iesz doskonało, dlaczego spot 
kałam  się z Royem  w k a ju c ie  żaglo­
w ej, m ów iła, —  W iesz, żo w spól­
nym  naszym  celom by ło nie dojiuścić 
do rozlew u krw i, na  tym  s ta tk u , a  nie 
".w 'o lew an ie  b un tu

zego tu  chcesz? k rzy k n ą ł 
k a p ita n  gło,s(.r)l, w  k tó rym  drzu ła  
wściekłość. —  To sp ra w a  m iędzy męż- 
żoz.ę alaninę m oja pan i, a  ciebie tu  nie 
liotrZebfl' k\ rru:a.j n a ty ch m ias t do ka 
ju ty !  # lr . 1 itzg.i6lu>u odjirow udzi cie­
bie.

Rozległ się stuk  w ywróconego 
I, i'Zesła i o s iry  g ł°s L incka .-

—  Precz z rękam i. U itz!
—  Nieeli limie p an  ulic d o lyka , j a 

!>4llla pó jdę!

/' !L chw ilę zmów zaczęła mówić, ale 
11 ozu" l>«4f>ni, z dźw ięku głosu, że 
zm ieniła nn r,jsc(, /ap o w u e  s ta ła  te raz  
pr'/.v drzw iach. ;

—  P:U1’ ‘s'1'’ LUu-li. będzie św iad- 
kifzm, zo ,rt PiotuK tujg przeciw  podłe­
mu askarżen i" , k tS , .  17lll,ollo lifl Jnuj,, 
i na niego, do  k łam stw o! ri cii szpieg 
kłam ie, kłam ie! ftor.nm u*z, A g u s ie ?  
da wiem p raw dę  i 11,1 koję s j(, wkb!

Drzwi zam knęły się za nią.
— T eraz  w yjaśnim y dalsze punk ty , 

— rzek ł ISwop.
W  te.j chw ili żagiel załopoluł nade 

m na. Skor/.rtom  do steru . Gd.' 
ton, pom ocnik Lim-lui, z jaw ił się nad 
schodam i, zdążyłem  już wy prostow ać 
ok rę t. M orton zn iknął, a ja  poczeka­
łem k ilk a  m inut i Znów Zająłem swe 
miojseo p rzy  ilunnimatorze.

eięstw o K.P. W. „O gnisko11 które poko­
nało Sokół 30:29 i AZS 49.37 Ogni­
sko ma pow ażne szanse w mistrz Pol­
ski. (W )

Mówił ło tr  ( 'ockney.

T ak, .słyszałem , ja k  m ówił do 
Szw eda, żo nD.io na  ten  ok rę t, żeby 
zł)ulitować załogę.

—  A... on to  m ów ił¥ —  zdziw ił 
się Swop. ł óż możesz jtowiedzueć 
na sw oją obronę, Ye.wmanie?

Pt> raz  p ierw szy usłyszałem  głos 
mego p rzy jaciela . O dpow iedział z ca ­
łym  Spokoj-Sm i n ieu k ry w an ą  pogar- 
li ą :

-—- Tu kan n lja  łże! N a tu ra ln ie  wszy 
ay rozitm icdie to  doskonale!

K a p ita n  znów zy.-rócił się do Cosk 
nc.v‘a ;

—  Ty mówisz ,źe on n ieraz  poSbu 
rżał załogę?

—- T ak , sticr. On tw ierdził, że w ka 
teie k a p ita n a  .jest k u p a  p ien iędzy , i 

ze on rozdzieli te  p ien iądze  m iędzy 
mis, jeżeli będziem y go słuchać!

Teraz, je s tem  pewien., że on kła 
mlie! -  k rzy k n ą ł Linch.

Głos jego by ł pe łen  pogardy  i o- 
burzonia : t:\ sp ra w a  bolała go do ży­
wego. Z tonu  jego wyczułem , ja k  dale' 
ee był w zburzony .

—  J a  luutti ich oiągle na oku, kap t | 
tan ie , — mówił. —  Z nam  ieh w szyst­
kich, ja k  w łasną  kieszeń. Ten ezło 
wiek, N ewm an, niety iko je r t na.jlep 
szyin m arynarzem , alt m a dobry  
w pł\ w  na  tow arzyszy. On i p a s to r 
pow strzym ali bun t w tedy, k iedy u- 
m arl Nils. la  tw ierdzę  i ręczę, że ton 
człowiek kłam ie, su '!

(D. (I. N.)

-— oOo----------

Finał puharu Anglji
pfantf. ester tryumfuje 

w obecności króla
W ielki stadjon w W em bley zgrom a­

dzi! w  sobotę okoio 100 ty s . widzów, 
którzy nie bacząc na szalejącą nad 
ich głowami burzę z piorunami i bły­
skaw icam i przyglądali się finałowym 
rozgrywkom  piłkarskim o puhar Anglji. 
Do finału doszły, jak w iadom o drużyny 
M anchester i Portsm outh. Zwyciężyła 
drużyna M anchester w stosunku 2:1 
W  pierwszej połow ie zaznaczyła się 
przew aga Portsm outhu, która zdoby­
w a prow adzenie. Po zmianie pól M an­
chester w yrów nał, a następnie przez 
Tilsona przechylił szalę zw ycięstw a na 
sw oją stronę.

Na zaw ody przybyło dziesiątki ty ­
sięcy ludzi z całej Anglji, Szkocji i lr- 
landji. O becny by! również król Jerzy, 
którem u obie drużyny zostały przed­
staw ione

AZS ZAKŁADA SEKCJĘ 
LEKKOATLFTY CZNĄ

Dzięki w łaścw ej polityce energi­
cznego prezesa OZLA płk. K lewczyn- 
skiego, AZS założył sekcję leKkoaletycz 
ną rozw iązaną po odejściu dr. Sidoro- 
wicza.

W  najbliższym  czasie AZS rozegra 
mecz z ŻAKS-em i startu je  3 m aja w  
sztafecie 10x1000 mtr. (W .)

l e k k o a t l e c i  o t w i e r a j ą  s f z o n
WYNIKAMI 13.33 W KULI PANÓW, 
9.42 W KULI PAN. ORAZ 57.45 i 52 80 

W OSZCZEPIE PANÓW

Niedzielne zaw ody lekkoatletyczne 
na Piórom oncie będące otw arciem  sezo 
nu, przyniosły szereg  w cale dobrych wy 
ników.

Na pierw szy plan w ybija się oszczep 
panów, gazie Zieniewicz (P P W ) rm oil 
57,451(11), D ziadek 52,80, oraz W ieczo 
rek 50.59; Szm uklerow a w kuli pań o- 
siągnęla 9.42; Fiedorul: w kuli panów  
13.33.

Inne w ynik i. skok w zw yż Szczerbie 
ki 1,65; 100 m tr. W ieczorek i Szczer- 
bicki po 11,5; 200 mtr. Żyliński 24.5; 60 
mtr. pan iiro tó w n a  8,9; 1500 mtr. Win 
grys 4,35,5 ; skok waal panów  Szczer- 
hicki 6.79 W ieczorek 6.70 i przekro 
czony 6,84. O rganizacja doora. (u )

VJ nas i gdzieindziej
W  B udapeszcie rozegrany został 

mecz tenisow y A ustrja — W ęgry. — 
P ie rw sz eg o  dnia (G anrovits (W ęgry) 
pokonał M etaya (A usrrja) 6:1, 6:2, 6:1, 
a M atejka ( ó u s trja ) w ygrał ze Stau- 
bem (W ęgry) 12:10 6:3, 6:1. D rugie­
go dnia w grze podw ójnej para au ­
striacka  Kinzel —  M etaxa, zw \ ciężyła 
parę w ęgierską G arbow itz —  Ferenczy 
b:2, 6:4, 6:4. W trzecim  i ostatnim  
dniu G arbow itz przegrał z M atejką 4:6, 
4:6, a  M etaxa odniósł zw ycięstw o nad 
Staubem  6.2, 8:6, 6:4.. Mecz w ygrali 
W ęgrzy w  stusunku 4:1.

W yznaczeni na mecz bokserski Euro- 
Pa — Ameryka w Chicago dw aj najlep­
si bokserzy angielscy nie będą mogli 
w y,echać ze względu na sprzeciw  an­
gielskiego Zw-ązku B okserskiego. W 
składzie reprezentacji E uropy zatem 
zajdą zm ianę.

W  dniu 3 m aja na stadjonie Olimpi- 
que w  Lille Pogoń lw ow ska rozegra 
sw ój pierw szy i najw ażniejszy mecz
7. drużyną francuską 01impique. D rużyna 
ta należy do najsilniejszych zespołów  
Fiancji. W  piikarsfwie francuskiem  ode­
grała niezmiernie wa ma rolę. Przez 
szereg lat dzierżyła m .strzostw o półno­
cnej Francji. W  r. 1914 po raz pierw szy 
zostaje mistrzem Francji, a w  r. 1930-31 
zdobyw a znowu m istrzostw o północy.
W 1932 zajm uje pierw sze miejsce w 
w alkach o puhar Flandrji. W reszcie w 
r. 1932-33 w w alkach o m istrzostw o za- 
v odow ców  zdobyw a m istrzostw o Fran- 
G Pogoń zatem  ma przed sobą mesłj-- 
chanie trudne zadanie, aby w yiść zw y­
cięsko ze spotkania.

STOKHOLM PAT. —  W lipcu od­
będzie się w  Sztokholmie sensacyjny 
b»eg na 1500 mtr. w  którym startow ać 
będą am erykańscy biegacze, oraz naj­
lepsze w  tej konkurencji sity europej­
skie, a mianowicie: Amerykanin Glen 
Coiiningham W ioch Becali, Szw ed Ny, 
W ęgjer Szabo, Amerykanin Bonthron i 
Nowozelandczyk Lo\elock.

Mecz piłkarski am atorskich zespo­
łów reprezentacyjnych Irlandji i Szko- 
cii zakończył się zw ycięstw em  Irlandji

ŻYCIE GOSP61M.RCZE

Informacje o przetargach
Izb a  P rzem ysłow o - H and low a w 

W ilnie poda je  do w iadom ości osób za- 
iteresow artych, iż je s t  w  p o siadan iu  

in fo rm aey j o w arunkach  n a  p rze ta rg i, 
ogłoszone przez  D O K  I I I  G rodno  na 
roboty  k an a lizacy jne  , c lck trom on to r­
skie, cen tra lnego  ogrzew ania, w ierce­
n ia  s tu d n i a rtezy jsk ich  o raz  w szelkie­
go ro d za jn  rem o n ty  w budynkach .

P ra c e  pow yższe m a ją  być w ykona­
ne w  W ilnie, G rodnie, B iałym stoku, 
L idzie, Suw ałkach , Postaw ach , G ra je ­

wie, A ugustow ie, N ow o-W ilejce.

B liższych in fo rm aey j udzie la  biuru  
Izby  Przem ysłow o - H and low ej w  W il 
nie, M ickiew icza 33 pok. n r 17 w go- 
dzdnnch urzędow ych.

UWAG&l
E tire  f la sz e  w ytliez*  s if  pod 
l e i u t j ę  futer- J i im Jk  ego Nfe 1 

m. 2 p site r.

Komunikat o cenie masła w Wilnie
N a podst&wie rozpo rządzen ia  m in i­

s t r a  ro ln ic tw a  z d n ia  21 II. 1931 r . od 
będzie stę w W iln ie  okręgow a p a ń s t­
wowa ocena m a r ła  w W iln ie  ,dla m le­
czarn i spółdzielczy ch i p r j w atnych , 

n a jd u jący ch  się n a  te ren ie  w oje - 
w ódziw  w ileńskiego i now ogródzkie­
go-

Do ud z ia łu  w ocenie up raw nione 
są  m leczarnie, czynne conajm nie j pół 
ro k u  i m ające  p rzec ię tn y  dzienny  
przerób  m leka n ie  mniejszy-, m z 300 li­
trów . N a cenę w inny być nadesłane 
dw ie p ró b k i m asła , każda  po 2 kg. w

TYDZIEŃ UBIEGŁY w L, O, P. P.

WILNO. Do obw odu miejskiego 
zgłosiło się w  ciągu ubiegłego tygod ­
nia 10 Kół m iejscowych L. O. P. P ,  w  
iem  jedno, sk ładające się z 40 człon­
ków rzeczyw istych, liczebność innych 
Kół mniejsza.

Na racnunek Komitetu W ojew ódz­
kiego L. O. P. P. przelano za mies, 
luty zł. 1.499 gr. 56 tytułem  75 proc. 
ogólnych w pływ ów  obw odu, za miesiąc 
zaś m arzec sum ę w płaconą na rzecz 
Komitetu W ojew ódzkiego w ynoszą zł. 
3.753 gr. 13. Te sum y ilustrują w zrost 
w pływ ów  na rzecz miejskiego Komite­
tu oraz zain teresow anie społeczeń­
stw a L. O. p  P-em.

Został rów nież zatw ierdzony przez 
Komitet W ojew ódzki pow iększony bud­
żet obw. miejskiego na sum ę 37.240 
złotych na rok 1934 oraz projekt bud­
żetu na rok 1935, zam ykający się po 
stronie dochodów- sum ą zt. 51.460. To 
są  więc przew idyw ania w zrostu w pły­
w ów  na rok 1935, jak widzim y prze­
w idyw ania dość śm iałe, oparte jed­
nak na przestankach obecnego tem pa 
rozrostu organizacyjnego.

Dymiąca lokatorka
Byw ają lokatorzy mili i cisi, loka­

torzy  głośni i niespokojni, mili sąsiedzi 
i sąsiedzi zby t ciekaw i... Jak się oka­
że z przygodę niniejszej są  i lokatorzy 
dymiący.

Zaw sze coś u nich z przew odam i 
koimnowemi jest nie w  porządku, zaw ­
sze m ają pretensje do w łaściciela ka­
mienicy, działając rów nocześnie na 

utrapienie w spółlokatorów .
Nie jesteśm y pow ołani jako nie- 

architekci do opinjowania budow y domu 
przy ul. O szm iańskiej 3, stanow czo je­
dnak ośm ielam y się tw ierdzić, że pani 
C hana Bajcel działała lekkom yślnie i 
w brew  zasadom  now oczesnego budo­
w nictw a kominów, um ieszczając w y­
lot rury kominowej w tern m iejscu o- 
tw oru sufitow ego, któren stanow ił ró­
wnocześnie partję podłogi pod łóżkiem 
pana Elji Kuryckiego.

Spal sm acznie pan Elja na łóżeczku 
swoim gdy w  tern doszedł organów  
pow onienia jego niemiły zapach dymu.

-— Co się tam  zdymia, co? — za­
pytał żony...

—  Ja w iem ? —  m oże przysposobie­
nie do wojny aym ow ej?

Gdy jednaK pan Kurycki spojrzał 
pod łóżko przekonał się że z pobłogi 
(a w łaściw ie jej o tw oru) sterczy rura 
piecyka z parterow ego lokalu.

— T a  s ta ra  Bajcel idzie się ze mną 
zabaw ić w polow anie na liska z no-rkiem 
i [^oddymianiem... zaw ołał pan Eljasz i 
jak drnjiieżca pobiegi na dół. Ponie- 
ęvaż me byliśmy św iadkam i zajścia 
trudno było nam o nim cośkolwiek 
mówić. Połam ana jednak rura od pie­
ca i okaleczenie pani Chany mówią 
sam e za siebie...

Chana zajęło się pogotow ie, Elja- 
S/.em kom isariat, piecvkiem zdun.

FIix

iwyeięzca olimjiijskL K ijokaw a p o p ra w ił it-ko .il światowy w jdyęęaniu na- 
m znak na sto  m etrów . Poju-zedni czas wyuwsił 1 :0s,2 sck. obecny 1:07.6 s ik

jednym  kaw ałku , na  koszt m leczarn: 
M leczarnie 7, w yżej w ym ienionych 

w ojew ództw  o gotow ości w zięcia u- 
dzijału w ocenie m asła  w W iln ie  — w in 
ny nadsy łać  zgłoszenia p isem ne do 
Zw iązku Spółdzieln i M leczarskich  i 
Ja jcza rsk icL  w W iln ie , ul. K ońska 12, 
00 d n ia  17 m a ja  rh.

P róbk i m asła  w inny  być naosy łane  
w te rm in ie , w skazanym  w w ezw aniu 
Zw iązku Spółdzieln i M leczarsk ich  i  
Ja jc za rsk ieh , k tó rem u  pow ierzono 
jirzeprow adzenie  oceny.

M leczarnie, k tó re  na  ocenę n aacs lą  
ty li.o  je d n ą  p róbkę  m asła , lub też 
j-rzy nad esłan iu  obu  p róbek  n ie  nade- 
.slą k w estjo n arju sza , należycie  w ypeł­
nionego i k tó re  wogóle nic zasto su ją  
się do pow yżej w yłuszczonych w tru n ­
ków  oraz  do o trzym anej in s tru k c ji od 
in s ty tu c ji, p rzeprow adzającej ocenę, 
10 do czasu  1 sposobu  n ad sy łan ia  p ró  
bek m asła, o raz  w ypełn ien ia  kw estjo - 
lia rju sza , zostaną  w yłączono z  oceny.

in z  R udnick i.
D elegat K o m ite tu  P aństw o­
wych Ocen M asła Serów.
 0O0----------

GIcŁDA WARSZAWSKA
z  dnia 1 maja 1934,

WARSZAWA PAT. —  DEW1Z5 . 
Belgja 123,77 —  124,08 —  123 46. 
Berlin 208,65 —  209,17 -  208,13. 
Holandja 358,65 —  359.55 —  357,75. 
Londyn 27,03 —  27,16 — 26,90. 
N owy Jork 5,26(4 —  5,29 —  5,23(Ą. 
Nowy Jork kabel 5,26% —  5 ,29(Ą 

—  5.24.
Oslo 135,75 —  136,40 —  135 10 
Paryż 34 94 —  35,03 — 34,85. 
P raga  22,01 —  22,06 —  21,96. 
Stokholm 139,30 —  140 ,00— 138,60. 
Szwaj car ja 171,50.
W łochy 45,11 — 45,23 —  44,99.

T endencja niejednolita.
PAPIERY PROC • Pożyczka kon- 

w ersyjna 64,25 — 64 —  64,25. 6 proc. 
dolarow a 76,25 Stabilizacyjna 62,88 — 
62,25. Setki 66,50, 4 l/2 proc. L. Z ziem­
skie 49,50. T endencja  dla pożyczek i 
listów  przeęvażnie utrzym ana.

U O LaR  w  obr. pry w. 5,23% . 
RUBEL 4,65 —  4,67.

Giełda^ zbożowa
Z D N IA  1 M A JA  

Za 100 kg. parytet W ilno.
C1-.NA T R A N Ź A K C Y JN E :

Ż yto I I  st. 13 —  13.26
M ąka pszenno 0000 A luks. 32—
M ąka ż y tn ia  55 23 —  23.75
M ąka  ży tn ia  65 proc. 19, —  19,25 
M ąka razow a 16.75— 17—

( 1 N Y OR-JENT ACY JN E
Ż ęto  1 st. 14.75 —  15.—
Jęc/.m icń na kaszę zb ie ran y  14. —

15.—
Owies s t. 13,25— 13.50
M ąka pszenna 0000 A luks. 32.—

—  34.—
M aka ży tn ia  65 proc. 18,00.—

—  19.25
M ąka s 'tk w a  16.50— 17.—
O tręby  ży tn ie  10.50 —  11.—
Otrębę- pszenne grube 12,75 —

-15,75
O tręby  pszenne m iałkie 11.75—

12,25.
(Gryka z ib ira n a  19.50--20.50

Ziem niaki jad a ln e  4— 1,50
S iano  3.50 —  1 —
W szystk ie  g a tu n k i kasz  i lnu  —  

bez zm ian.

CEDUŁA 
NOTOWAię ORJEN1 ACYJNYCH 

CEN ŻYWCA I MIĘSA W WILNIE^
N otow ania T ym czasow ej kom isji Izb- 
Przem ysłow o - Handlow ej, Rolniczej i 

Rzemieślniczej.
Ceny na 1 kg loco Rzeźnia Miejska 

w dn. 1. V. 1934 r. w zł. ew . w gr.
1, Mięso w hurcie m iejscowego uboiu. 

Wołowinę całe tusze I gat. — , II
gat, 80— 90, III gat. 70— 80.

W ołow ina zad) 1 gat 1,20—1,25, 
II gat. 1, 10— 1,20, III gat. — .

W ołowina przody (koszer) 1 gat.
1,30— 1,40, II gat 1 2 0 -1 .3 0 , 111 gat. — . 
Cielęcina 1 gat. — , II gat. 75— 85, III 
gat. 65 —75.

W iejtrzowina 1 gat. 1,10— 1,20, II 
gat. 1,- 1 10. 111 gat. 1,— .

2. Skory surow e.
Bydlęce za 1 kg. 85— 90.
Cielęce za 1 sztukę 3,50.
Za uhiegły tydzień spędzono bydła 

rogatego  570, cieląt 1.040, trzodę clew- 
liej 575, owiec 5

Zabito w ubiegłym tygodniu bydła 
rogatego  550. trzody chlewnej 476, cie­
ląt 1.Ó24, owiec 5.

Przebieg targu  spokojny.
CENY NABIAŁU I JAJ

ęiedlug notow ań Związku Spółdzielni 
M leczarskich i Jajczarskieh. O daziat w 
Wilnte, z dnia 1 m aja 1934 r.: masło za 
1 kg. w złotych, hurt —  w yborow e 
3,20, stołow e 3, detal —  w yborow e 
3,7(j’ stołow e 3,50. Sery za 1 kg, w  zło 
tych : hurt —  now ogrodzki 2,20. le- 
chicki 1,90. litew ski 1,70, detal — no- 
ęę-ogródzki 2,60, lechicki 2,20, litewski
2,—. Jaja za 60 sztuk  w  złotych Nr. 1 
— 3,60, Nr. 2 — 3, Nr. 3- 2,70, Za 
szt g i. Nr 1 —  07, Nr. 2 —  0,6, Nr 
3 — CJ.5-
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KR4NIKA PIŃSKA

Tragiczny w/padeK na lotnisku
w Brześciu

P a rę  chw il L ai^pe  szybow ał rów ­
no i spokojn ie . N agle  a p a ra t  zaczął 
błyóicawicznie opadać i po chw ili ru - 
ną i na  ziem ię, g rzeb iąc pod sobą nie- 
szczę„ .w cgo  p ilo ta .

C iężko -annego  Lam pego n a ty ch  - 
m ias t przew ieziono do sz p ita la  woj - 
skowego w tw ieruzy , gdzie m e odzy­
skaw szy przytom ności, zm arł spow odu 
pęknięc ia  podstaw y  czaszki i we*vnę 
trznego  w ylew u k rw i do  mózgu.

W ypadek  cen -wywołał w  B rześcia  
silne  w rażenie, zw łaszcza w śród  m iłoś 
ik .u w  sp o r tu  szybowcowego, bowiem 
w śród n ich  zm arły  trag iczn ie  L am pe 
cieszył się dużą  s jm p a t ją .  P rzep ro w a­
dzone śledztw o ustaliło , że te n  trag icz  
ny w y p ad es  zo sta ł spow odow any n ie ­
p rzes trzegan iem  p izez  ś. p . Lam pego 
p rzep isów  o lo ta c h  szybow cowych, o- 
ra z  n iedopuszczalna  n a  szybow cach 
b raw urą .

K R O N IK A  K A M J.EŃ -K O SŹY RSK A

P rzed  k ilkom a dn iam i n a  lo tn isku  
w A dr m ow ie zd a rzy ł się  tra g ic z n y  wy 
padek. M ianow icie podczas ćw iczebne­
go lo tu  n a  szybow cu ty p u  „C za jk a  
147‘/ zab ił się  uczestn ik  k u rsu  p ilo ta  
żu szybowcowego Rom an la m p ę , la t  
21, sy n  p raco  w runa kolejow ego w 
B iześciu .

T rag iczny  te n  rrypadek  z a a rz y ł się 
w n a s tęp u jący ch  okolicznościach. —  
W spom niany R om an L am pe, odznacza 
ją c y  się n iecodzienną b ra w u rą  i od­
wagą, k ied y  p rzy sz ła  n a  niego kolej, 
w siau l do szybowca i chcąc dać  p rzy  
k lad  braw urow ego lotu, pop rosił k ie ­
row cę sam ochodu w indu jącego  szybo­
w iec w górę, ażeby  un iósł go ja k  n a j 
wyżej.

P o  p a ru  m inu tach , k ied y  szybo - 
w iec znal&m się n a  k ilk ad z ie s ią t m e t­
rów  n a d  ziem ią, zo sta ł odczepiony od 
sam ochodu.

N iebyw ałe j w ie lkośc i g rad
zsoijs $wce I kaleczy ludzi

D onoszą nam  z K am ien ia  - Ko- 
szyrskiegu, ze w koiicu ubiegłego t y ­
godnia  nad  w sią Podrzccze p rzesz ła  
b u rza  gradow a.

N a w ieś r z n ą ł g rad  n iebyw ałe j w iel 
kości, ja j a  kurzego, w yw ołując w śród 
ludności n ies ły ch an y  popłoch. R o ln i­
cy p racu jący  w polu  znagłr. zostali 
zbom bardow ani g radem  do tego s to p ­
nia , że w ielu  z nich n ie  zdązyło w po 
rę  u k ry ć  się i doznało licznych  o b ia  
żeń ciała , zas dw óch chłopaków , lal 6

i 14, doznało b. cięzkien  obrażeń .—  
P o n ad to  n a  pastw isk u  g rad  zab ił 5 o- 
wiee i  pokaleczył k row y i c ie lęta .— 
Zasiew y zostały  zupełn ie  zniszczono. 
W  drzew ostanach  g rad  w yrządził p o ­
w ażne szkody w n iek tó ry ch  m iej - 
scach m łodniak  został doszczętnie zni 
szczony.

W  sam ej w si Podrzccze grad  doko­
n a ł is tnego  spustoszen ia . W  chału  
pach  pow ybijał okna, uszkodził d a  - 
chy, pozab ija ł sporo  k u r. B u rza  g ra ­

dow a trw a ła  20 m inu t, (starzy udzie 
pow iadają , że ja k  pam ięć i podanie  
sięga, ta k ie j w ielkości g rad u  tu ta j  nic 
było n igdy.

W YBORY DO P O L E SK IE J  
IZBY RZEM i±,sLNICŻE,T

D ow iadujem y się, że w ybory  do Po 
leskiej Izby  R zem ieślniczej zostały ' wy­
znaczone na  dzieli 8 lipcu rb. W  zw ią 
zku z tem  cały- te ren  w ojew ództw a po 
leskiego zosta ł podzielony na 4 obwo 
dy  wyborczo. M ianow icie I  obwód o- 
bojm uje ni. B rześć i pow iat brzeski 
z siedzibą w B rześciu, TI obwód — m. 
P ińsk , pow iaty  p iń sk i i d roh ick i z 
s iedzibą  w P ińsku , I I I  obwód —  po ­
w iaty  : kobryńsk i, p iu żań sk i i kosso- 
w ski 7. siedzibą w K obryn iu , lV  ob­
wód —  p o w ia ty  hm in ieek i -i s to liń sk i 
z siedzibą w Ł uuińcu .

Obwody te w y b ie ra ją  9 radców  i 
9 zastępców , z czego obwód I  w ybiera  
3 radców  i 3 zastępców , obw ody II ,

D l a c z e g o
B O G A T Y
MĘŻCZYZNA

wybrał za żonę 
tę oto uziewtzynę

Maszynistka opowiada Hlstosją 
Swego Życia

Puni B   poślubiła niedawno *yna szalenie
bogatego przemysłowca Na wywiadzie, jaki z nią 
uczyniono, powiedziała: „Pyta Pan dlaczego mą. 
mój wybtał mnie?. Byłam maszynis.icą w biurze 
jego ojca. Nie mogłam sobie pozwolić na drogie 
suknie jak tc wszystkie panny, w towarzystwie 
których przebywa*, ale łpw sze poświęcałam laj- 
wirkszą uwagą mej cerze. Mąż mój wyznał mi, 
że przedewszystkie.il moja śliczna cera przycią­
gnęła jego uv. gą. U iyw jm  zawsze Odżywczych 
Kremów Trkalon, białego na dzień, różowego 
zaś na noc. Rzeczywiście, zadziwiając i jest zmia­
na. jaką kremy te czynią w wyglądzie każdej 
kobiety już po kilko dniach. Nigdy nie bądą uży­
wać żadnych innych kremów".

Znakomity paryski Odżywczy Krem Tokalon- 
kolor b.ały (n e  tłusty), zawiera świeży krem i 
oliwą Wnika on głąboko do porów i wydobywa 
z nich brud, którego woda i mydło nic mogą 
dosiągnąć. Wągry, ruzszerzone pory i wszelkie 
wady cery szybko znikają. Skóra staje sią iw  r 
ża. gładka i jasna.

By pozbyć sią zmarszczek, należy używać O d­
żywczego Kremu fokalon „Biocel" (1 ''lor ićiowyj 
który jest zdumiewającym wynalatkicm Prof. 
Uniwersytetu W iedeńskiego D-ra S te jila l.

F abrykanci gwarantują sum j 50.000 xł., że 
każda kobieta, która używa Odżywczy-h Kremów 
Tokalon według powyższych wskazówek, _ zdo- 
bądzie nową, piąkną cerą w ciągu 28 dni, lnb 
pieniądze zostaną jej zwrócone.

P R O  S Z K l

‘ K O W A L S K I  N A »
S TG 5 U JE  SIĘ PRZY U P O R C Z YW Y CH  f  0 *
R O i h C H  ^  "
G Ł O W Y

K O N I E C Z N I E  ze ZN Akie
.S E R C E  W D I E B S C I E N I U

f K I D Y K A  K O W A L 5 K I,W A f t S Z *>

W y d a w c a  S ta n is ła w  M a c k ie w ic z

I I I  i IV —  po  dwóch radców  i po ty  
tu i  zastęjiców . R esztę  w liczbie trzech  
radców  i trzech  zastępców  zam ianu je  
m in is te r  handlu  i p rzem ysłu  z po  - 
śród  osób zasłużonych d la  rzem iosła.

C zynne praw o w yborcze p o siad a ją  
ty lko  ci rzem ieśln icy , k tó rzy  n a  pod­
staw ie kart, rzem ieśln iczych p row adzą 
sam oistne, w -arsztaty rzem ieśln icze naj 
m niej w przeciągu  3-ch la t od d a ty  o- 
g łoszen ia  wyborów.

B ierne p raw o  w yborcze po siad a ją  
rzem ieśln icy  m ający  czynne p raw o  wy 
borcze i ukończone 30 la t życia.

Do Izby R zem ieślniczej mogą. być 
w ybieran i rzem ieśln icy  z pośród  n a jli 
czniejnZych gałęzi rzem iosł. L is ty  k a n ­
dydatów  na  radców  m uszą być podpi 
sane przez 150 w yborców  ze w szyst­
k ich gałęz i rzem iosł.

W ojew ódzkim  kom isarzem  w ybór - 
czym zosta ł ra d c a  poleskiego urzędu  
w ojew ódzkiego p. R ybołow iez, jego  za 
s tęp cą  zaś p. re f . Lohse. P rzew odn i­
czącym i kom isy j obw odow ych są  s ta ­
rostow ie tyeli pow iatów , w k tó ry ch  
m ieści się siedziba  obw odu w yborcze­
go-

Członków kom isy ' w ojew ódzkiej i 
obwodowych m ianu je  w ojew oda po le­
sk i z pośrod  k andydatów  p rzed s taw ić  
nyc-h p rzez  cechy i z rzeszen ia  rzemio 
śln icze rep rezen tu jące  na jliczn ie jsze  ro 
d za je  rzem iosł w  danym  obw odzie. —  
D odać należy, że na  Po lesiu  na jlicz ­
niejsze rzem iosła  u k ład a ją  się  tt n a ­
s tęp u jące j kolejności: kraw iectw o, szo 
w iectw o, s to la rs tw o  i kow alstw o.

L is ty  w yborcze należy sk ładać  do 
d n ia  8 czerw ca rb . w obwodowych ko 
m isjach  w yborczych.

SPORZĄDZANIE L IST  W YBO R­
CZYCH DO IZBY RZEM IEŚL­

NICZEJ
D ow iaduji my się, że w zw iązku z 

ogłoszeniem  w yborów  do P o lesk ie j Iz 
by  R zem ieśln iczej obecnie w P iń sk u  
sp o rząd za ją  się spisy wyborców.

Jednocześn ie  zaznaczyć należy, że 
siodziba obw odowej kom isji w yborczej 
m ieści się przyr ul. K ościuszk i 31 w 
lokalu  S tow arzyszen ia  K upców  Pol - 
skieli. P iń sku . w

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
P O. W K.

W  ubiegłym tygodniu odbyło się ze­
branie o rganizacyjne Przysposobie.ua 
W ojskow ego Kobiet do obrony kraju, 
na którem  p. B adetków na wygłosiła 
odczyt p. t. „P raca  w  hufcach szkol­
nych P rzysposobienia W ojskow ego Ko­
biet", podkreślając w nim między inne- 
mi, że młodzież dzisiejsza musi być o d ­
powiednio przygotow ana na w ypadek 
w ojny. Zatem w ychow anie młodzieży 
żeńskiej w inno być takie, ażeby ona 
mogła spełniać funKCje pomocnicze i 
mogła zastąpić m ężczyznę na różnych 
placów kach w czasie w ojny. S tw arza 
się więc nowy typ  kobiety gotow ej do 
czerniej obrony Państw a,

Do realizacji program u P. W O. K. 
należą następujące przedm ioty: 1) w y­
chow anie fizyczne, 2) w ychow anie oby­
watelskie, 3) terenoznaw stw o, 4) gazo- 
znaw stw o, 5) higjena, 6) ratow nictw o.

N astępny referat , ,0  celach i zada­
niach organizacji" wygłosiła p. dyr. 
Kolendowa, k tóra skreśliła pokrótce 
Iństorję pow stania oraz działalność 
PW OK, w  Polsce. Jednocześnie p. Ko- 
lendow a podała projekty  prac w  Kole 
podkreślając konieczność pow stania 
sekcji sportow ej, finansow ej, św ietlico­
wej i propagandow ej

Po tych  referatach przystąpiono do 
w yborów  zarządu, do którego weszły 
panie h . R óżańska —  jako przew odni- 
częca. M. Kolendowa, A. Czesnowicka,
W Sym onow iczow a, L. S tępniow a, J. 
O strow ska, J. Czarnecka —  jako człon­
kinie.

Na zakoiiczenie obrad zabrał glos p. 
kpt. Różański, który podkreślając łącz­
ność ideową, istniejącą pomiędzy P. 
W  mężczyzn, a P. W . Kobiet, życzył 
pow odzenia w' pracy.
PO W STA NIE BIURA STA TY STY C Z­
NEGO PRZY ŻYDOW SKIEJ SEKCJI 

SPOŁ. - GOSPOD
W  tych  dniach odbyło się zebranie 

sekcii społeczno - gospodarczej przy 
Żydowskim Klubie Myśli Państw ow ej 
Na zebranie to  przybyło około 40 dele­
gatów', reprezentujących żydowskie 
organizacje gospodarcze j zaw odowe w 
Pińsku.

Po przem ówieniach p iezesa Klubu 
M P. p. M. G oldberga, oraz sekretarza 
inz. J. Bauewicza przystąpiono do zor­
ganizow ania b iura  statystycznego , któ­
re będzie miało za zadanie zbierać i o- 
p ra to w y w ać  m aterjały z dziedziny ży­
cia społeczno - gospodarczego w  Piń­
sku.
C Z Ł O N K IN IE  P W O K  PR ZY G O TO ­

W U JĄ  S I ^  DO 0 B R 0 N v  KRA JU
W tyołi dniach w sa li g im nazjum  

żi oskiego pod przew odnictw em  p. II. 
R om ańskiej odbyło się zebranm ' zarzą 
du lokalnego PW O K  w P iń sku .

Po za ła tw ien iu  sp raw  fo rm alnych  
i podziale  fnnkey.i czolnkiń zarządu 
p rzy stąp io n o  do obrad  nad p rog ra  - 
moi u p racy  na m iesiąc m aj i < zer - 
wiec. W  m iesiącach tych  pan ie  o rg a ­
n izu ją  w porozum ieniu  z PC K  k u r-  
pierwsze.j pornosy w nagłych wypad 
kacią oraz k u rsy  obrony przeciw gazo­
wej. w jKiroZumieniu z 150PP- N astęp ­
nie sekcja  sportow a, k tó re j przew od­
niczącą je s t p. koiiiandorow a Czesno­
wicka ma p rzy s tąp ić  do zorganjzowa 
min zaw odów  o Państw ow ą O dznakę 
Sportow a, o raz  zorganizow ania k u rsu  
pływ ackiego. N astępn ie  p. dyr. K olon 
dow a zreferow ała  program  p racy  w 
św ietlicach  robotniczych, gdzie w yk ła­
dane. będą p rzed m io ty : nauka języka
polskiego, h ig jen a  i gim nastyLn .

N astępne zebran ie  zarządu  PW O K  
odbędzje się w koiieu m aja  rb

C O L O S S E U M  S a fb ^ M le is k a  O s t r o b r a m s k a  5-

Dziś premjeral Fiim nad fi1,mami! Największa sensacja świata 
Czy kobieta potrafi kochać jednocześn.e dwóch mężczyzn?

Rekordowa obsada:

Harry Couper, Fredric March 
i Miriam Hopkins

w .wielkim erotycznym filmie

S z t u k a  z 'H a
- Rożyserja Ernesta Lubicza, twórcy , Parady "Miłości*1.

NA SCENIE: Kom id|a MOCNA SZTUKA, udział biorą Molika, 
Janowski, Borski. Film ten był wyświetlany w największem kinie 
w Warszawie „Światowid*- w ciągu 3-ch miesięcy z kolosalnem  
powodzeniem. Bilety honor, i Kontramam bezwględaie mewatne  
_______________ W sląpi tylko dla dorosłych. ____

,XA$mrt_________________  Dziś najweselszy program sezonu!
Wscaniala, najnowsza czeska plm ntn*  mazyczua  

k u nedja  f irza p. t. .N o c  al« ciebie*

f lO C  I M E I L U B H A
W rcl. g ł .  dwie s ła w j  artystyczne  G iechosłow acji  LIDA BAROWA I LIUBn  
IERMA inOWA. Humor! Erotyka! Pikanterja! Uwaga! Kino .C ai ino*  s k i s o w i lo  

w y św ieu a n ie  nadprogram k i a R w /c h  f.lmów powturzftiJf, oodając do m u  o- 
wanego fiimu jedynie  irćtLom etrażowd najnow. dźwięk, dodatki

>1HELIOS ia DZiŚ
Film, Ltóry zadziwił £wiatl

w edług  g łośnej  pow ieśc i  .Labataille  — 
Bitwa* Claude Farrerea. W roi. gł.  
A n n a b e T ła — C h a r le s  B o y e r  1 Innl-  

s z y n « w .  R e i .  M lk o la l  F a r k a s .
W krajn kwitnącej w iśn i,  w sch odzą .  
ccgo słońca .  Zdjęcia do flimn do k o ­
nane zostały  ca łkowicie  w Jaycnji.  
Z g ł c s ć w  prasy: Film ten p o ic s ta u ie  
ua z a w sz e  w pamięci w ie lb i i ie l i  s z t u ­
ki Filmowej, ieanse:  4, 6, 8 i 10.20

«• P A N
aa

Sala jest dobrze wentylowana.
D z iś  P r z e b o j o w y  P r o g r a m !

Największy sukces komedjowy świata!
To co jest przedmiotem podziwu wszystkich

P A P R Y K A
Najlepsza kutnedja przewyższająca wszystkie dotychcz- oglądane 

Rewelacyjny nadprogram; Sensacja ostatniej chwili!
Jednocześnie z Moskwą ukaże się na ekranie już dziś jedyny, 
wprosi z Moskwy, drogą lotniczej komunikacji otrzymany, błys­
kawiczny reportaż dźwiękowy „Kinochronikt** sowieckiej o boha­

terskiej / “ 
wyprawie;

R0 XY„  D z i ś
Pierwsza polsko-czeska komedja muzyczna

1 2  k r z e s e f
B u r i a n  —  D y m s z a  —  P o g o r z e l s k a .

Nadurogram: Największa sensacja dnia dzisiejszego.
Jednocześnie z Moskwą w y św ie t lm y  jedyny dzuiękowy w jęz. 
r o s y j s k im  błyskawiczny reportaż o bohaterskiej wyprawie

» C 1« L U S K 34J » "
BIURO PO ŚR ED N ICTW A  PRACY  

PRZY W ILEŃSK O  - NOWOGRÓ­
D ZK IEJ IZBIE L E K A SK IE J

ogłasza konku rs n a  stanow isko  lek a ­
rz a  - k ie row n ika  O ddziału  W odolecz­
niczego p rzy  Łącznicy lite w sk ie g o  
S tow arzyszen ia  Pom ocy S a n ita rn e j w 
W ilnie, B liższe in fon im cjc  oraz sk ła ­
dam i jiodań w K ancelar.ji Izby  L ek ar 
sk iej (W ileńska 25 m. 3) do d n ia  16 
m a ja  rb.
■SiilillUTM 'TTlW IIMAHi1" llilit M — B W  * ■

ł J W A I C I f i
we w szy stk ich  *plek*cbj. 

z k ł id c h  aptecznych  z a«neg«  
środke ed od c issó w

P r O W ,  4 .  P A K A

D r. J a n in a  P ld T R d »T IC Z  -

O rd y n a to r S zjiita la  ,,Saw iez“  Choro- 
% :  skórne, w eneryczne i moczojiłcio- 
we. P rzy jm u je  od o do 7 wiecz. W il­
no, W ileńska 34 1L p ię tro . T elefon 
L8-ti(i.

Ai AAAAAAAA
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Kupno i Spizedaż
Ii A A A A A 4 A A A A A A A A A A A A AAAAAAAA AA AAAAAAŚ YYTTTTTTTTTTrYTTTTTYTTrTTTTTTTTfYYYł

O g t o s z e n l e
Komornik Sądu Grodzkiego w W ii- 

nie X rew iru, zam ieszkały przy ulicy 
W iw ulskiego Nr, 6, m. 28 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że dnia 11 go 
m aja 1934 r. od godz, 10 zrana w do­
mu przy ui: M ickiewicza Nr. i l  odbę­
dzie się licytacja ruchom ości, należą­
cych do Klubu M yśliwskiego w Wilnie, 
składających się z bilardu, fo itepiam ą 
luster, stolików do kart i innych przed- 
miotó’v., oszacow anych na 1 600 zl.

Spis rzeczy i szacunek takow ych 
przejrzany być może w  dniu licytacji.

V 'ilno, dnia 20 kw ietnia 1934 r.
Jerzy Fiediaj.

Komornik sądow y
*,..^.A*.»A*AAAAAAi -AA. ,AAAAAAAAAAA*A
, rfrT , . TTVTTTTTT-y. m  r r r r r , ,

L e k a r z “

FOXTERJERA czystej rasy szczeniaka 
kupię. O ferty sub „Pies" do Adm.

LOKOMOBILĘ kupię 80 —  120 koni 
niedrogo, zdatną natychm iast do ru ­
chu. O ferty ze szczegółowym  opisem 
kierow ać W ilno, S tara 22 —  4

SPRZEDAJE SIĘ dom drew niany (Zw ie­
rzyniec) ul. Sokola Nr 18.

AU! -ZKANIE dc w ynajęcia świeżo  ̂
odrem ontow ane 3 pokoje i kuchnia na 
na parterze, w ejście frontowe. U l 
B iałostocka Nr. 6 in. 2

POKÓJ mdny, um eblowany, ciel, >■ zu­
pełnie niekręr ujący potrzebny. Orerty 

sub „Tylko dla dorosłych".

POKÓJ um eblow any, z  nieitrępującem 
w ejścem  ze wszystkiem i w ygodam i, do 
w ynajęcia dla sam otnego. Telefon, rad- 
jo . A ntokolska 50 m. 2, tel. 7 - 9-}.

POKÓJ do w ynajęcia (dia pań ew ent 
m ałżeństw a) ze w szystkiem i w> godami 
z używ alnością kuchni. Plac M etropo­
litalny 3 m. 8.

Letni ska
ILTN ISK O  w pobliżu W ilna odnajm ę 
solidnym sam otnym . Informacje w Red. 
godz, 1 —  2.

LETNISKU 3 kim. od W ilna, komun, 
autobus, domek 3-pokojow y z w erandą 
ul. Mickiewicza 5, m. 9 , 'tel. 8-53.

PENSJONAT W E DW ORZE, ni<m=le- 
ko W ilna, w m alowniczej, zdrow otnej 
miejscowości, nad W ilją, Sucho, las 

sosnowy. 3 zl. 50 gr. dziennie. Rodzi­
nom ustępstw o. Dowiedzieć się: Wil­
no, A ntokolska 50 m. 2, tel. 7-94 mię­
dzy goaz. 10— 12 i 3— 5.

MAJĄTEK DAN1USZEW, letnisko-pen­
sjonat na brzegu rzeki Wiljd, poczta Da- 
..iuszew, stac ja  Sm orgonie. Kiersnow- 
ska. Plaża, kajaki, tenis, sucha, urocza 
miejscowość.

ZALESZCZYKI. G rand Hotel Pensdon 
„H elenów ka" Kwiecień, Maj —  ceny 

rew elacyjnie niskie.

N a u k a
NA KURSY KROJU i szycia p rzy m i 
ję uczahice za dostępną optatą — 
N auka solidna, Królewska 5— 11.

Przedszkole , .Prom ie.i" —  W iw ulskiego 
4 —  w zorow o zaopatrzone, pod fach l 
wcm kierow nictw em . Zapisy na  rok 
szkolny 1934 /35  codziennie prócz nie­
dziel i św ią t w godz. 11 —  13.

POM OC W  NAUCE lekcje, korepetycje 
W iwulskiego 4 m 5,codz. godz. U — 1

Praca zaafiarow.
PRASOWACZKA potrzebna do b ia - . 
tej bielizny Konieczne dobre referenc 
Zglosz Piłsudskiego 24.

illiiillllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllilllillilllllllllillllllllllllllUlliiii

Poszanuj* Drący
BUCHALTER dokładnie obeznany / 
rachunkow ością przem ysłow ą, rolną 
kupiecką, sam orządow ą i państw ow e 
przysięgły rzeczoznaw ca sąaow y -  
przyjmie pracę w ieczorow ą w Wilnie 
P rzeprow adza rewizje bilansów i ra­
chunkowości. Zgłoszenia do Admini­

stracji „S łow a" pod „Rzeczoznaw ca".

DOBRA KUCHARKA może zastąpi" 
kucharza, poszukuje pracy. Oferty poc 

„I. 0 .“ w  Redakcji

RODOW ITA FRANCUSKA młodą, po ­
szukuje posady na w yjazd. Oferty do n. 
dakcii „S łow a" pod „Francaise L. C."

H o  t n  *
. . . U . . . . . . . . . . . . . .  ..tA łA .A lA .. . ,

SPRZEDAM MASZYNĘ DO PISANIA
za 75 zł. (trzechrzędów ka) oraz książki 
treści poważnej i religijnej W ilno, 
Zam kow a 17 —  7.

Lokale
DO WYNAJĘCIA 3, 4 i 6 pokojow e 
mieszkanie ze wszelkiem. w ygodam i 
ul D ąbrow skiego 7.

f r t y T T r m n T r r r r T ł r u r r ł

Dr. Z y g m i f t t  K U u R fcw rC Z
choroby w eneryczne —  syfilis, skórne 
i niemoc płciową. Przyjm uje od podz. 
8— 1 i 3 -8. Zam kow a 15. Tel. 10 50.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3-pokojo- 
wc ze wszelkicmi w ygodam i, wolne od 
podatku, ul. Tom asza Zana 13.

DO WYNAJĘCIA micszkan.e 2-pokojo- 
we na parterze słoneczne i cieple, z 
w ygodam i T artak i 19 (róg  C iasnej) 
m. '4, tel. 3-52.

‘ŻYCZENIA K LIJEN TELI S P .Ł N IŁ Y  SIĘ
CZATYR-DAG (IKJEM) but. 0,7 3.75 j»k równiiż iotie ga­
tunki m n  krym s k ich , k a u k a s k ic h ,  franc . i w ą g ie r .  n»de3zły 
i poleca O.-H. STANISŁAW BIELIŃSKI uf. A .M H -k s e w ^ a  16 
tel. 18-88. — Codżiennie świeżo palona kaw? 5 zł. kłg. i inne 
towary kolonjalno-spożywcze. Dewizą ffrmy — najlepszy towar,

najmniejszy zysk

CZŁOW IECZE! W linjach. które 
masz na tw arzy  i dłoniach, jest ukry­
ty horoskop T w ego  życia, Masz obo­
wiązek poznać tajem nicę T w ej przysz­
łości. Zapamiętaj,, iż tylko astro log  W a ­
silew ski gw aran tu je  dokładność prze 
powiedm i porad w  różnych spraw ach 
życiowych. Ceny od 1 zł. Wilno, Zam­
kowa 17. -

MODYSTKA przyjm uje wszelką robon 
w zakres kapelusznictw a w choozącą 
W ykonuje tanio i elegancko \Vielk3 3 
m.' bO

ENSJONATY I DWORY —  LETNISKA
obfite utrzym anie, kom fortow e pokcje 
—  to  jeszcze mało, Zle oświetlenie 
pensjonatu w ieczorem  — odstrasza 
gości. D obry pensjonat musi być pierw 
szorzędnic ośw ietlony, jasne, higieni­
czne, ekonomiczne ośyńetlenie za­
pew nia palnik spiry tusow y „Rus/.icus", 
który zastosow ać można do każdej 
lamjiy naftow ej. Do nabycia w w ięk­
szych składach lamp i galanterii że­
laznej.

5 —  10 TYS. kaucji udziału złożę za 
udzielenie posady b i u r o w e j  kasjera lub 
innej. W yjadę na prow incję. Propozy­
cje piśmiennie Wilno, skrytka Nr. U 4, 
K. T.

Z g u b y
Z N A L EZ IO N O  dam ską 'o rebkę, »zn 
ną, włóczkową. O debrać mozua B* 
d ake ji w godz. od 9 Jo  4 p. ]>■

W ilno, Drukarnia „Słowa", Zamkowa 2
R m la k ló r  w -z  K o n s ta n ty  S z y c h o w s k i .
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